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Co tu się u' nas, w tej Łodzi, dzieje? 

A· miała to byC ziemia obiecana 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

W minionych latach, kiedy I se
kretarzem KC PZPR był Wła
dysław Gomułka, a .premierem 
Józef Cyrankiewicz, jak też i 
później, gdy I sekretarzem KC 
PZPH był Edward Gierek, a 
premierem ~ Piotr Jaroszewicz 
przyjeżdżających do Warszawy 
lódzkich urzędników i działa
czy witano pytaniem: - Co się 
tam u was, w tej Łodzi, dzieje? 
Wielu działaczy na centralaym 
szczeblu miało w swoim rodo
wodzie Łódź, a·lbo w swojej 
karierze „drogę przez Ł6dź". 
Gdy coś się w Łodzi wydaTzy
lo, ich też - jako „odipowie-

dzialnych" .za Łódź - pytano: 
Co się tam w tej Łodzi deieje? 

· Kiedyś i mnie zapytano, gdy w 
Łodzi zdarzyły się pod rząd 
trzy wielkie pożary. - Nic -
odpowiedziałem - zwYkłe pra-
wo serii. . 

Nie wiem, jaka jest dziś ' mo
da w Warszawie, ale wiem, że 
można byłoby spokojnie zapy
tać: 

- Co tu się u nas, „ 

w tej Łodzi, dzieje? 

No, ibo pr0S7.4 tyl·ko zważy61 
- 29 maja 1989 !!'Oku RNML 

wyraziła wotum nieufności do
tychczasowemu prezydentowi 
Łodzi Jarosławowi Pie-
trzyolrnwi i dopieTo dziś 
(03.10.1989), gdy ito piszę, pre
miel'.. Tadeusz Mazowiecki za-· 
prezentował Prezydium RRMŁ 
dwóch kandydatów na prezy
denta Łodzi: Waldemara 
Bohdanowi.cza i jerzego Dry
galskiego; wybory zaplanowano 
na 11 października 1989 xoku 

- od dłuższego czasu 111ie ma 
w Łodzi głównego architekta 
i nikt rrie kwapi się, aiby objąć · 
tę Waimll dla miasta funkcję; 

- 011ganimoje parlyj.ne ,..Pol-

Rys. Dariusz Romanowicz 

"imerlno" za,żądały zmian rw KŁ 
PZPR, co stało się fak.tem -
Józefa Niewiadomskiego nasta
nówisku I sekretarza KJ„ PZPR 
zastąpił Ada.im Walczak oraz 
dokonano da&szy·ch zmian w 
kierownictwie KŁ PZPR; 

- lódzkie sklepy są fatalnie 
zaopatr.z:one, szczeg61nie w ar-
tykuły spożywcze i ·minister 
rynku wewnętrznego Aleksan
der Mackiewicz slusz,nie _ ra-
dzi, aby nie o~ądać I 
Śię na Warszaw~ 1 
samemu nultać .spo-
sobów poprawienia 
stanu 2aopaitr:rJenla 

+ Ryszard Kostrzewa 
rezygąuje .z przewodnicge~ia 
łódzkiej „Solidarności" str. 3 

' . 

+ Spór .w muzeum tylko . 
zawieszony---str. · 2 

• • + · Af ródyta zginęła na moJeJ 
piersi"-----str„ tO 

Kto może czuć się emigrantem? Dlaczego Wojciech 
Pszoniak może' grać w paryskich teatrach, choć 
słabo mówi po francusku? Czy można wyzwolić się 
spod jarzma polskich mitów? 

Nie moŻJla bez kompetł~cji 
ras~~e na ·pocl·bój świata 

Rozmowa z LUDWIKIEM STOM:MĄ - etnologiem, 
profesorem Sorbony. 

- v.,;czego Francja?· 
- Po miesiącu pobytu we Francji zastał mnie tutaj stan wo_jen-

ny. Nie bylem takim masochistą, żeby tam się pchać, gdy tutaj 
miałem ciekawą 'pracę, a w Polsce z pracy mnie zwolniono. I tak 
z roku na rok to się przedłużało. . 

- żadnych ciężkich momentów, żadnych rozterek? 
- Rozterki' były i są. Oczywiście. Zawsze wtedy opowiadam hi-

storię starego Żyda, którego spotkałem w Tel-Awiwie. On mówi: 
„Pan Polak?". Ja - „Tak" - .On: „'No i jak? Wraca pan czy nie 
'"·'raca?" - „Ja się waham". On mi na to - ,.Wie pan ja też się 
waham". - „A kiedy pan wyjechał z Polski?" - · pytam - „w 
1938 roku". 

- Czy czuje się pan emigrantem? 
- Nic. Nie czuję się. Trzeba w ogóle zastanowić się, co to poję-

cie oznacza. Można powiedzieć. że emigrant to człowiek, który na 
stałe mieszka na Zachodzie, ale o pociąga za sobą koniecznośc: 
wyznaczenia przedziału czasowego. Czy w takiej kategorii nie 
mieści się ktoś, kto mieszka tak jak ja, przez osiem lat na Zacho
dzie, czy też dopiero ten, kto się , tutaj urodził. Je'śli jednym z kry
teriów będzie „świadomość wyjazdu'', to polowa ludzi określonych 
mianem emigranta nic zmieści się w ·tej kategorii. Logicznie moż-
11·1 używać terminu „emigracja polska" tylko w odniesieniu do lu
dzi urodzonych poza. granicami kraju, którzy zachowują poczucie 
polskości, związani są z kulturą polską i sentymentami z Krajem, 
<iles o których już na pewno wiadomo, że są ·po „tamtej stronie", 
gdzie mają dzieci, rodżiny, domy. W nakręconym przez paryski 
„Kontakt" filmie o Poląkach w P ryżu, wszyscy jego bohaterowie, 
od Lebensteina, przez Wojciecha Pszoniaka. po Annę Prucnal, 
stvvierqzili, że nie są emigrantami. f powiedzieli to tak nerwowo, 
jakby się tego słowa brzydzili. Ja ich rozumiem. Bo jeśli emigra
cja jest stanem oczywistości, to emigrantem jest si~ w drugim, 
trzecim pokoleniu, a jeżeli nie jest oczywistością„ to każdy się bę
dzie wzbraniał przed tym określeniem. Tym bardziej, że emigrant 
jest pojęciem negatywnym. Emigrant to wędrowie'c bez domu. A z 
drugiej strony, czy emigrantami są Polacy, którzy poza •polskimi 
nazwiskarpi, całkowicie „zmienili skórę"? Polacy w Paryżu bardzo 
chętnie przypisują „polskość" francuskim autorom noszącym pol
skie nazwiska, jak choćpy słynny piłkarz Raymond Kopa (Kopa
czewski), autor książki „Piłka i ja'', czy Stopor lub Krawczyk, 
którym by to nig!iy nie przyszło do głowy. Jeśli zastosować histo
ryczne kryteria, to hrabia Colonna Walewski, monsier Kościuszko 
- radca ministerstwa spraw zagranicznych, czy „Ponia" - Michał 
Poniatowski - są . emigrantami. Korzenie mają polskie, pewnie w 
swojej genealogii jakieś. polskie mitologie, mo~e sympatie, ale po
za tym nic więcej. Ja też nie jestem emigrantem, ani Polakiem na 
obczyźnie, bo Francja nie jest dla mnie obczyzną, lecz raczej1 po
wiedzmy - dr:ugą ojczyzną. Jestem Polakiem we Fra.ncji i lojal
nym obywatelem francuskim. A określeń - „emigracja polska" l · 
„Polacy na obczyźnie" - nie znoszę, bo są kłamliwe l nieuczcl-

. we. Są elifr, które wchodzą w życie innych państw - Anglii, 
Francji, Australii, USA i tak dalej. Ale są i ludzie, którzy zostają 
pariasami nowego społeczeństwa; z całą goryczą pariasów i ze. 
zbiorem skomplikowanych problemów klasowych, które są fałszy
wie interpretowane jako problemy narodowe. Kto więc jest o
wym „Polakiem na obczyźnie"? Mickiewicz? Bogaty, amery.kań
ski polonus, który ubrany w kontusz zajeżdża na uroczystości do 
kraju? Robotnik z północnej Francji czy wspomniana Anna Pruc
nal - śpiewająca po francusku piosenkarka francuska? 

- Czy uwikłania psychologiczne uniemożliwiające przystosowa
nie się do nowego otoczenia można uważać za przyczynę stawania 
się pariasem? 

- Odpowiedź jest bardzo brutalna, ale wynika z mojego do· 
świadczenia i w moim odczuciu jest prawdziwa. Ppza nielicznymi 
wyjątkami, ludzie którzy wyjeżdżali z Polski i byli na tyle dobrzy 
v1 swojej dziedzinie, że mogli się porównywać, jeśli chodzi o kom..; 
petencie i umiejętności, a do tego byli psychicznie w stanie podjąć 
większą pracę, bo tutaj trzeba więcej pracować niż w ·Polsce, tac~ 
ludzie ,obejmowali stanowiska przynajmniej równe tym, jakie 
zajmowali w Polsce. Bo przecież w Polsce są także pseudoprofe
sorowie, pseudodocenci 1 nawet pseudolekarze. Ci się zdeklaso
wali. Na Ze.chodzie nieporzebne są papiery, lecz umiejętności. A 
swoją drogą, to takiemu profesorowi czy lekarzowi, który tu.taj 
się nie przebił i z tego powodu wraca do Polski, nie powierzyłbym 
w kraju żadnej posady. Tutaj mu udowodniono, że jest bałwanem, 
którego w Polsce niosła fala układów, niesprawiedliwości polity
cznych czy ~nobizmów. Jeżeli przez.10 lat nie dał sobie rady, to. 
znaczy, że jest po prostu niekompetentny. 

- Czy zatem czynnik psychologiczny nie może być pNyozyną 
niepowodzeni:\? 

-:- Wedlug mnie on dotyczy tylko artystów, a .szczególnie arty
stów języka: literatów, dziennik<.:zy i aktorów. Natomiast nie do
tyczy naukowca, inżyniera czy robotnika niewykwalifikowanego. 
W swoim czasie zaprzyjaźniłem się z pewnym bezrobotnym pol
skim emigrantem, który skończył łódzką szkołę filmową. Polscy 
reżyserzy uważali go za dobrego kamerzystę. Gdy Wajda i Kosten

·ko powiedzieli mi, .że on jest znakomitym fachowcetn, to ł 
wiedziałem, że jego bezrobocie jest okresem przejścio

wym do czasu, gdy nie, chwyci w ręce kamery i nie po
każe co umie. Jak. ktoś dobrze lepił piece, to i tutaj da
dzą mu te pi ~ce 

1 lepić. I fak Ei~ stało. Zatrudniono go w 
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Wydawca.: Łódzkie . Wydawnic-

1 
two Prasowe . RSW „Prasa · 
-Książka Rnch" 91 -1 O:ł Łódź 
ul s;E'nkiewieza 3/5 I 

DRUK: Prasowe Ząkl<1:Jy Gra
ficz.ne RSW „Prasa Ksiażka
-Ruch" Łódź. ul Armii Czern·o
nel 28 

Redakcja nie zwraca nie. ia
mówionyrh rękopisów i zastrze-
1(8 sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: I Dla 
imtytucji r zakładów pracy . 
zlokalizowane w miastach woJe
wódzkl.i:h I pozostałych miast~ch 
w których znajpują się <;iedz1by 
Oddziałów RSW .Prasa-Książka
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in· 
stytucje zakłady pracy zlo-
kalizowane w miejscowościach 
gdzie ni.e ma oddziałów RS~llJ 
„Prasa-Książka-Ruch" cpłacaJą 
prenumeratę. w urzędach pClCZ· 
towych I u doręczycieli. 2 Dla 
indywidualnych prenumerato~ 
rów - o~oby fizyczne zamiesz
kałe na wsi i w .rniej5cowościath 
gdzie nie ma nridzialów . RS:-V 
Pra~a K ~iąika- R11rh" opłaca Ja 
prenumeratę w urzędach pncz
towvch i u dnręczyrieli os 1by 
fizycz.ne zarn 1 es~kale w rni a •t.• r h 
- siedl.iharh Oii1iałów RSW 
Pra~;i l{<;iażka Ruc;:h" '1plac2 ja 

prenOrnerate· wyląc.wie w urzc 
dach pocztowych nadawcio;n.d . 
dawczych właściwych dla m1eJS· 
ca tamlec;zkania pre nu 'T1erat'.1ra 
Wpłaty dokonuje s i ę używając 
blan~ietu ,wpłaty" na rachunek 
b:-inli"wv miP i«·nwego 0ddziah1 
Rc;w .Pr-asa-Kc;iążka-Ruch" 3 
Prenurnerat.e ' ie 'lPC'eniem W'' 
;vłki za granice opvjrnllje 
R<::W .Pras:i Ks1rii;.;:1 R11~h" 
Centrala Knlpnrt:iżu Pra~v i 
Wvdawnictw- ul Tnw..irnwa 23 
OO A'i8 Warszawa konto PKO BP 
XV Oddtial w Warszawie, ni 
t 6~8 201045 139-11 Prenumerat;; 
ze zleceniem wysyłki za grardcę 
pcieztą zwykłą iest drożc:ia od 
prenumeraty krajowej n 50. p•oc 
dla ·i:teceniodawC'ów 1ndyw1du'3l
nvcł'l l o 100 orne dl!! ilecają· 
cv~h fn,tvtucji i zakla':l6w pr<>
cy ·rermin ony \mnwiłniił ore 
nu 'npr;.itv na kraj i za granicę 

do dnia t O listnp:da na l 
kwartał i- oółrncze roku nac;tęp· 
nego oraz cały rok nastE;pny -

, do dnia I każdego mie~iąca -
poprzedzającego nkres prenume
raty roku bieiąceg~ D-11 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasr 

' \ ', ' •. •,," I ""' '. -.: 

Udział ich jednak wzrastał 
bli:!ej szczytów scentralizowa
nej piramidy. W całej partii o~ 

' dłam socjallstyczno-socjaldemo
kra tycmy był o wiele większy 
od komunistycznego. Ale do
minujący i stale rosnący był 
nurt , pragmatyczno-państwo
wy, z którego najczęściej wy
wodziła się tzw. nomenklatura 
i spora część aparatu partyj
nego. 

Gdyby wybory do Sejmu i 
Senatu odbyły się w połowie 
września 1989 r. to 65 proc. 
Polaków głosowałoby za „Soli
darnością'', a tylko 3 proc. za 
PZPR. Pointormowal o tym 
członków · Komitetu CentralnegJ 
PZPR dyrektor CBQS Stani
sław Kwhftkowski. Jego wy- • 

Józef Lipiec .przypomina:, że 
w partii od dawna istniał ruch 
reformatorski, który systema
tycznie- i skutecznie był wytłu
miany. Paradoks historii pole
ga na tym·, ie PZPR poniosła 
klęskę wówczas, kiedy refor
matorzy lll[ygrali. 

rynkowej nie sprawdził- alę 
w nierozwiniętych krajach 
kapitalistycznych I spadł po
pyt na liberałów z Chicago. 

„I dlaiego jeden z nich, pan 
Jefrey Sachs przybyl do Pols
ki, aby z kolei nas refor~rto
wać t zliberalizować. Sąd"ą-:: 
po tym, co dzieje się na rynku, 
wszystko wskazuje na t'l. że 
jego rady przyniosly piorunu 
jące rezultaty". 

CO ROBIĆ? 

stąpienie zawiera 1 specjalna TRZY 

Ekonomiści mają różne kon
cepcje uzdrowienia naszej go
spodarki. Ale chyba większość 
specjalistów opowiada się za ra
dykalnymi rozwiązaniami. W 
wywiadzie opublikowanym na 
łamach .,TYGODNIKA POLS
KIEGO" (nr 40) prof. Wiktor 
Boniecki mówi, że tylko chirur
giczne cięcie może nas urato
wać. Sami jednak nic nie zro
bimy. Musi przyjść pomoc z 
zewnątrz'. Zachód powinien 
nam darować przynajmniej je
dną trzecią długów. Spłacili.5-
my juz przecież ponad 50 inld 
dolarów odsetek. 

broszura Wfd'ana nakładem NIEBEZPIE-
„TRYBUNY LUDU". 

Sondaż CBOS wykazał, że za
ufanie do „Solidarności" ma 84 
proc. społeczeństwa, a do PZPR 
20 proc. Połowa respondentów 
uważa, że partia ma z'a dużo 
władzy, jedna czwarta, że w 
sam raz, a zaledwie 5 proc. 
że za mało. Natomiast w odnie
sieniu do „Solidarności" tyl-

, ko 15 proc. uważa, że ma za 
dużo władzy, 47 proc., że w 
sam raz, a 19 proc. że za mało. 

. ' 

Większość ankietowanych (55 
proc.) jest zdania, że obecnie 
Polska najbardziej potrzebuje 
rządu' złożonego z koalicji 
wszystkich sił reprezentowa
nych w Sejmie. Niespełna 10 1 
proc. opowiada się za rząd ~m 
złożonym wyłącznie z „Solidar
ności'', 3 proc. z .• Solidarnosr;i" 
i PZPR, a 16 proc: z „Solid:i~
.ności", . ZSL i SD. Największym 
poparciem cieszy się więc sle
roka koalicja rządcwa. 

Na pytanie - czy premier 
Tadeusz Mazowiecki słuswie 
postąpił przeznaczając cztery 
miejsca w rządzie dla J<rzedsta
wicieli PZPR? - twierdząco 
odpowiedziało 44 proc. Pola
ków. A dalsze 6 proc. uważa, 
ie słusznie, ale to za mało, 15 
proc., że słusznie, ale to za du
żo, Tylko 11 proo. responden
tów · uznaje decyzję premiera 
za błędną . . Natomiast 23 proc. 
nie ma zdania w tej sprawie. 

PARADOJ{SY 
STALINIZMU 

Na temat prze3złości i tera
źniejszości Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej intere
sująco pisze w „Polityce" (nr 
40) prof. Józef Lipiec. Na wstę
pie podkreśla. że po wojnie na -
stąpił w spoleczeństw.e pols
kim zdecydowany zwrot na le
wo. W latach stalinowskich 
pod czerwone Slt.rndary garńę
ła się młodzież. Większość inte
lektualistów ulegla zauroczeniu 
prostą i jasną wizją szczęścia 
stalinowskiego. Ogromne po
parcie uzyskał w i956 roku 
Władysław Gomułka, a później 
także Edward Gierek. 

. „To, 1;0 dzisiejszemu najmłod
szemu pokoleniu jawi się w po
staci koszmaru ciemne3 nocy . 
totaLitaryzmu, a starszym o 
wybiórczej lub przyćmionej pa
mięci jako era kłamstwa i u
poct!enia, było w rzeczywistos
ci nad.er normalnym życiem 
społeczeństwa, które po okresie 
wielkich zmian w strukturze 
społeczno-gospodarcze3, szukało 
dróg wyjścia na przyszłość, 
swojego miejsca w świecie i 
sposobów na awans cywiliza
cyjny. Inna sprawa, że z wciąż 
rosnącym zniecierpliwieniem 
obserwu3qc jak systemowe ba
riery i struktura polityczna (o
raz błędy rządzących) marno
trawzq energię narodową. Wsµu
minam o tym dlatego, że wśród 
obecnych krytków „komuny" 
nie brakuje na czatowych mieJ
scach byłych członków i akt'y
wistów PZPR. Po drugiej stro
nie okrągłego stołu zasiedli w 
sporej części również byli par
tyjni. A w rząą,zie Tadeusza 
Mazowieckiego aż 5 ministrów 
z ramienia OKP kiedyś nosiło 
w kieszeni czerwone legityma
cje". 

Józef Lipiec wskazuje, że oar:.. 
dzo liczna PZPR skupiała ró
żnych ludzi (od ~omunistów d:J 
oportunistów). W ramach tej 
partii wyróżnia cztery typ)' 
członków: 1) komunistów w 
sensie leninowsko-stalinowskim 
i kominternowskim; 2) lewico
wców w szerszym ,-znaczeniu, 
których najlepiej określić mia
nem ·socjalistów; 3) pragmaty
ków albo inaczej „państwow
ców"; 4) ludzi indyferentnych, 
dla których czerwień stanowi
ła tylko barwę ochronną. Ju:! 
w latach sześćdziesiątych ko
mumsc1 stanowili w Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej mecydowaną mniejszo~ć. 

CZEŃSTWA 
*MWf™"WMU 

Nad obecnym stanem i przy
szłością partii dyS'kutowano 
podczas XV Plenum Komitetu 
Centralnego 3 października 
1989 roku. Do udziału w obra
clach zaproszono wielu działa-
'czy tzw. struktur poziomych. 
Jedno z najcieJrnw~zych wystą
pień - opublikowanycb1 w 
TRYBUNIE LUDU" (nr 'l32) 

'.'.._ miał prof. Hieronim Kubiak 
Zwrócił on uwagę na trzy pO:
ważne niebezpieczeństwa: po
pulizm, nacjonalizm i chade
cję. . 

„Takie Związek Rq,dzie.::~i . 
powinien anulować nasze .::a-
dłużenie. Tym b'.lrdz1e3, ·że w 
naszej wzajemnej wymianie o
bowiązywaty różne u.kłady cea. 
I tak jak po przyjściu Gomu1-
ki wyrównano rachunki, taic i 
teraz, z rozpoczęciem rządów 
przez nowego premiera, powin
no się postąpić tale samo". 

Czynnikiem niszczącym na
szą gospodarkę i· nas wszy
stkich są strajki, które powin
ny być ostati:!cznością. W ra-

„Z całą pewnoscią rzeczywi
stym problemem w przyszłości 
będzie poputizm. Nam nie wol
no sobie pozwoŁić, aby nie mó
wić o tym głoś1~0. PopuUzm 
zaczyna się wtedy, gdy zaczy
namy się sami straszyć, .że 
społeczeństwo ciężant reform 
nie wytrzyma, że wyjdzie na 
ulice i tak. I co wtedy? Jaka 
droga napraw;y z tego przeko
nania wynika? Czy nie do
swiad,czyliśmy już presjt pauu
Uzmu? Czy nie na tym polega 
m.in. główna przyczyna klęski 
rządu MieczysŁawa Rakowskie
go? To co? Teraz nagle mamy 
o tym zapomnieć? Populizm 
pod każdymi sztandarami jest 
w tej chwili jednym z najwię
kszych wrogów Rzeczypospolitej 
niezależnie od tego, czy ktoś 
doda jeszcze Ludow·ej, czy ja
kiejkolwiek innej. Populizm z 
zagubienia, z nieumiejętności 
znalezienia się w trudnej sytu· 
acji. Tworzy r.ynek dCa ral
szywych proroków, którzy dla 
pokla.sku gotowi są zdradzić i 
te właśnie interesy, k.tóte tak 
pięknie nazywajq interesami 
robotniczymi. Umiejętność od
powiedzi na pytanie o to, czym 
sq w nowej rzeczywistości te 
interesy robotnicze, zacznie 
się właśnie od przeCiwstawienia 
się populizmowi. 

, zie konfliktu -'- mówi Wiktor 
Boniecki pracodawca i 
związek zawodowy muszą zwró
cić się do adwokatów, aby do:
prowadzili do ugody lub skie
rowali sprawę da sądu. Czeka -
jąc na rozstrzygnięcie sporu 
wszyscy powinm pracować. A 
jeśli ·już dojdzie '10 strajku, to 
związki zawodowe muszą u
trzymywać strajkujących. W ' 
przypadku przegranej w sąd~i< 
na związki spada obowiązek 
zrekompensowania wszystkich 
strat poniesionych przez praco
dawcę. 

Kolejnym z największych 
niebeźpieczeństw dla współcze
sności staje się odradzający się 
nacjonalizm. I mówię "to jako 
człowiek, dla którego Polska 
znaczy wszystko. N aj pierw 
P()lska, a potem cokolwiek je
szcze, także .wybór ideowy. A
le nacjonalizm jako zaślepiają
cy możliwość myślenia jest 
właśnie doskonałym tworzywem 
dla ·populizmu. Także jedno
stronność właściwa niektórym 
klasycznym, starym, przedwo
jennym tendencjom chadecki~. 

Ale · przecież chadecja jest u 
władzy w kilku państwach eu
ropejskich i radzi sobie znako
micie w warunkach demokra
cji parlamentarnej. To nie · ta
kiej chadec3'i trzeba się bać. 
Trzeba się bać chadecji, która 
jedną nogą jest osadzona w 
populizmie. a drugą w nacjo
nalizmie. A jak się temu. przyj
rzycie, to łatwo dojść do wnio
sku, że dziś droga do demokra
cji jest trudniejsza niż do no
wej dyktatmy. Most Poniato
wskiego - nie tylko w sensie 
dosłownym - jest już wyre
montowany. Jeżeli' nie odpowia-. 
da nam droga do dyktatury, ro 
trzeba bardzd wyraziście po
wiedzieć, jak my jako partia 
do tych niebezpieczeństw się , 
odniesiemy". 

Na tym samym Plenum KC 
PZPR ponurą prognozę rozwojll 
sytuacji Społeczno-gospodar
czej w naszym kraju przedsta
wił Jan. Główczyk. Przewiduje 
.on spadek produkcji w drugim 
półroczu -0 6-13 proc. W s.to
sunku do 1,1biegłego . roku. · Nie 
mniejszy spadek grozi · na·m ró- . 
wnież w pierwszym półr-0czu 
przyszłego roku. 

Jan Główczyk uważa, :!e po
lityka ekonomiczna · obecnego 
rządu prowadzi Polskę do ka
tastrofy. W krótkim czasie mo
że dojść do wybuchu. Dlatego 
w interesie spokoju społeczne
go należy zdecydowanie prze
cl wstawić si~ przyjętemu przez 
rząd kierunkowi. Model wt1l
nokonkurencyjnej gospodarki 

Ten sa.m tygodnik drukuje 
wypowiedź Aleksandra Bocheń
skiego w sprawie ewentualnej 
wymiany pieniędzy albo zacią
gnięcia kredytów dolarowyćh w 
Stanach· Zjednoczonych. Zn,":".1y 
publicysta ekonomiczny ma na· 
stępujący pogląd: 

' „Sama wymiana pieniędzy nic 
by nie data, chyba żeby przy 
tej okazji dokonano dwóch o
drębnych zabiegów. Pp pierwsze 

gdyby skonfiskowano 
wszelkie ,;.apasy , złotówek 

poza niewielką sumą 
np. 10 tys, zt , na oso-
bę - posiadanych przez oby
wateli bqdź to w domu, bądź 
też w PKO. Ten zabieg zlikwi
dowaiby nawis inflacyjny, ale 
od nowa powstal by taki S'lm 
deficyt budżetowy jaki mamy. 
Po drugie, gdyby inaczej .•prze
liczano na nowy pieniądz i na 
nowe płace, a . inaczej cen11. 
Bez tego zabiegu cenowo-placo
wego powstałaby nowa • infla
cja. Powtarzam, ten . zabieg 
mógtby być zrobiony przy o
kazji wymianv, ale zadnego i
stotnego żwiqzku z nią by nie 
miat Toteż sądzę, że sama wy
miana pieniędzy nic by nie da
la. 

Co do miliardowych kredy
tów, to są to bajeczki dQbre 
dla „Dobranocki" t~lewizyjnej 
dla dzieci, a nie dla poważne
go pańskiego tygodnika. Obiet
nice złożone przez prezydenta 
Busha podczas jego wizyty 'w 
Warszawie powinny raz na za
wsze pozbawić nas naiwny.eh 
iluzji liczenia na miliardy z 
zagranicy zamiast na własną 
zdyscyplinowaną, oszczędnq i 
nowocześnie zorganizowaną pra
cę naszych przedsiębiorstw 
państwowych". 

Natomiast za stw~rzenlem w 
Polsce nowej waluty opowia
da się prof. Rafał Krawczyk, 
pracownik naukowy The Heri
tage Fundation w Waszyngto
nie, docent w Katolickim Uni
wersytecie Lubelskim. Propo
nuje on dla Polski kapitalizm 
typu populistycznego. W tym 
celu należy uwłaszczyć załogi 
I ograniczyć rolę związków za
wodowych. Stanowisko prof. 
Krawczyka prezentuje- dwutygo
dnik. społeczno-kulturalny 
„STUDENT" (nr 16) oraz tygo
dnik ,studencki „ITD" (nr 41). 

F. ·L. 

SIERADZ: - cisza przed burzą. 

Spór w . muzeum 
tylko ża wieszony 

, . 

Otrzymałem ulotkę następującej treści: 
Akcja protestacyjna NSZZ „Solidarność". Człoiikowie NSZZ 

„S~lidarność" przy Muzeum Okręgou;ym protestu.ją przeciw po
stawie dyrektor Marii Wisińskięj uniemożliwiającej prowadzenie 
rozmów w sprawie realizacji postulatów podpisanych 7.06.1989 r. 
przez komisję pojednawczą repre:entującą związek i dyrekc;ę , 
Wśród postulatów nie ma żadnych żądan płacowych. Dotyczą one 
m.in.: . 

1. Właściwej organizacji pracy i polityki kadrowej (np. zljkwi
clowanie zbędnego etatu wicedyrektora. Przyjęcie rysownika do 
działu archeologii). 

2. Ztprócenie się o odszkodowanie za zaginioną w MO w Sie
radzu fobytkową broń. 

3. Zapewnienia odpowiednich warunków magazynowych dla 
eksponatów muzealnych. 

5. Rozwiązania problemów oddziału w Tubądzinie. , 
5. Uporządkowania w.raz z BDZ w Sieradzu bazy remontowo-

-budowlanej warunkującej organizację skansenu.. 
6. Nowego regulaminu przyznawania premii nie za obecno§~, 

a za wykonaną pra(:ę". 
Ulotka riie jest· ani podpisana, ani ·Qstemplowana. Mimo to za

wiera zarzuty postawione czło:wiekowi wymienionemu z nazwiska 
i imienia. 
' Pqjechałe.m przeto do Sieradza, by na miejscu przyjrzeć się 
sprawie. Niestety, w NSZ{; „Solidarność" nie mogłem uzyskać 
dodatkowych informacji. Rozmawiałem z dwiema paniami z 
tego związku, które nie chciały udzielić mi żadnych wyjaśnień, 
odsyłając do panów Andrzeja Tomaszewicza i Jarosława Kali
sza, którzy akurat byli nieobecni (pierwszy na posiedzeniu Se
natu, drugi na urlopie). 
Pomyślałem wówczas, że przecież zarzuty, jakie NSZZ : „Soli

darność" postawiła dyrektorce muzeum, mam spisane na ulotce, 
więc po co dodawać do nich komentarz. Natomiast celowe będzie, 
jeśli zejdę piętro niż€j i zapytam dyrektor Marię Wisińską eo 
ma na swoje usprawie~liwienie. . 

- Zebrałam takich ulotelc osiem - m9wi Marla Wisińska. -
Pierwsza pojawiła · się w gablocie muzeum, potem rozwieszono je 
w mieście na stupach ogłoszeniowych. Zaczęło się wszystko 
1 września tego roku. Proszę :: w1·ócić iiwagę, że ulotki nie 1JI:! 
podpisane imiennie, natomiast mnie . wymienia się_ z imienia i 
nazwiska robiąa ze mnie niemai przestępcę. Po prostu napiętno- · 
wano mnie publicznie. Ja, proszę pana, pracuję tu od 1 września 
1970 rokti. Początkowo byłam asystentem, później kierownikiem 
działu historycznego, a od 19 października 1981 - zostalam dyre
ktorem. Byłam wybrana wolą zalogi na zebraniu „Sotidarności"„. 

- No tak, ale są ulotki, w których przedstawi.a się wobec 
pani poważne zarzuty. Mt>że pomówimy o nich„. 

- Proszę bardzo. Zarzut pierwszy: obecny wicedyrektor ;est 
tu od 1985 rokll i w paździer.niktt tego roku p-rzechodzi na eme
ryturę. A więc etat przestanie istnieć. Co zaś do rysownika: otói 
uzyskc.łam informację z Wydziahi Kultury, że będo ograniczenia 
i cięcia etatów. A więc sprawa jest nieaktualna. Tym bardziej 
że jest w muzeum dwóch archeologów, którzy powinni jednocześ
nie rysować. Tera;; zarzut najwa·::.ni„js:1·: o·!s:V..odotcanie :::a :::a
ni11i -; nn bro i~ J 0 s~c-e -„ - --
roku ówczesna Komenda Powiatowa 1110 wzię?n w depoz71t 5 
sztuk broni zabytkowej. Byty to: reu:olwer bębe11kowy 6-
-strzalo'!.!JY, z rękojeścią wykladanq kością słoniorną. Inkrustac;ct 
t intarsja metalami szlachetnymi, zlotem i srebrem. Datowana 
broń na koniec XVIII wieku. Rewolwer bęben~owu 6-strza
lowy, jednolufowy, Tękojeść drewniana bez inkrustacji. Początek 
XIX wieku. Rewolwer 6-strzałowy, lufa o przekrl)jn wielobo
cznym. Kolba drewni.ana zdobiona ukośnymi nacięciami. Poczq-

. tek XIX wieku. Karabin krótki. rosyjski z pierwszej wo;ny 
światowej Steyer I\1 95. Produkcja z roku 1895. Wreszcie fuzja 
myśiiwska dwulufowa, kaliber 16. Z końca XVIII wieku. A więc 
zabrano i dano pokwitowanie. Oto ono. „Kwituję odbiór 5 sztuk 
jednostek broni muzealnej, oddanej w 'dniu 19.6.67 r. na przeche
wanie do tut. Komendy MO. Broń stanowi własność muzeum 
w Sieradzu. Kierownik. Ref. Ogólnego (podpis nięczytelny), pie
czątka KP MO w Sieradzu. Dnia 19.6.1967 r.". 

Na przestrzeni późniejszych lat były tu kontrole NIK i wsz11s· 
cy się zadowalali pokwitowaniem KP MO. I dopiero w .J983 rnkn 
w marcu., w związku z wystawą z okazji 120 rocznicy Powstania 
Styczniowego zapragnęłam wystawę uzupęlnić owymi pięcioma 
sztukami broni. Okazało się, źe jej w Komendzie Wojewódzkiej 
MO w Sieradzu nie ma i nikt nie wie, gdzie jest. W międzycza
sie nadeszło pismo z Prokuratury Rejonowej w Sieradzu. infor
mujące o odmowie .wszczęcia postępowania przygotowawczego. 
Ale ja nie dałam za wygraną t napisałam do Prokuratury Woje
wódzkiej. Niestety, przychodzi pismo, że śledztwo umorzono. Za
wiadomiłam o całej sprawie Ministerstwo· Kultury i Sztuki Za· 
rząd Muzeów i Ochrony Zabytków. Ministerstwo interweniu
je w Komendzie Głównej MO. Ale też bez 'rezultatu. Broń za
padła się, pod ziemię. 

Teraz czlonkowie „Solidarności" przy naszym. muzeum majq 
pretensje, że nie wzięłam odszkodowania, które mi proponowano 
w 1985 rok w w11sokości 234 tys. zt. Przecież to była śmieszna 
suma. Na dobrą sprawę cena owych. pięciu. sztuk broni jest nie,.. 
współmiernie większa, Dlatego nie chciałam się na nią zgodzt~. 

Teraz co do warunków pracy. Są one trudne. Trwa remont 
dwóch kamienic muzeum w Rynku, a więc zaszla konieczność 
by zgromadzić eksponaty w magazynach. Ale po remoncie· na· 
stąpi. rozładowanie. . 
Tubądzin - fo nasz oddzial. Jest tam pa,lac i oficyna, w któ

rej są miejsca do pracy i mieszczą się magazyny. Wiosną tego 
roku z ofertq do Wydziału Kultury i Sztuki zgłosila się firma 
produkująca kafelki chcąc wydzieriawić budynki oddzialu. Fir
ma ta mieści się tuż obok oddziału. Pani dyrektor Wydzialu 
Kultury i Sztuki wyraziła sprzeciw. A to nte podobalo się czlon
kom „Solidarności" naszego muzeum. Chcą wpuścić kafelkarzy, 
bo to przecież przyniesie nam pieniądze. 

Teraz co do Biura Dokumentacji Zabytków. Stoi tam wiat11 
jeszcze z lat 70-tych. Od roku 1984. sprawą skansenu mialo za;
mować się BDZ. Niestet11, od tego czasu sprawa skansenu niewie
le się posunęła. Przejęło więc to muzeum, ale trzeba tam wlożyć 
wiele pracy i, by wszystko uporzaclkować. potrzeba r.zasu. 

Co do przyznawania nagród: W regulaminie przyznawania pre
mii pracownikom muzeów jest punkt określającTJ, że należy prze
pracować 20 dni w miesiqcn. Ż'.'.!b ?J o t r::ymać premie. „Solidarność" 
przygotowała nowy regulamin~ gdzie tego punktu nie ma. Ponad
to w starym regulaminie jest 20 procent premii, a w tym „So
lidarności" - 10 proc. Uwaiam więc, że stary regulamin ;est 
korzystniejszy dla pracowników. 

Tyle pani dyrektor muzeum w Sieradzu - Maria Wisińslta. 
W chwili obecnej akcja protestacyjna jest zawieszona, ale nie 

odwołana. Odbyła się wspólna narada z Wydziałem Kultury, NSZZ 
„Solidarność" i panią dyrektor (było to w środę 6 września). 
O decyzji został poinformowany wojewoda. 

A więc sytuacja nadal niejasna, gdyż zawieszenie oznasz;:i ty!~, 
co clsza przed burzą. 
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$lepów, łodzianie mimo to 
. - przywykli do tego przerz 
laba - czekają, aż problem 
ten załatwi za nich Warszawa; 

- spadło tempo budownictwa 
mieszkaniowego, na mieszkanie 
czeka się dłużej niż 10 lat, nie 
ma pieniędzy . na remonty w 
śródmieściu, nas'tępuje degra
dacja secesyjnego budownictwa; 

- skończyły się już rezerwy 
ciepła i wody, a na budowę 
wociociągu z Pilicy i nowej 

• elekrociepłowni · nie ma pie
niędzy, choć KERM jeszcze za 
czasów Mieczysława E'. Rakow
skiego pieniądze obiecał, ale czy 
Tadeusz Mazowiecki podtrzy
ma te :oobowiązania; 

- rzeki Lodzi 7Jamienione'. s.ą 
w ścieki, a Grupowa Oczysz
czalrtia ·Scieków buduje się la
tami; KERM też obiecał pie
niądze na dokończenie budoWY; 

1. skład RNMl. wybranej w 
ihnym czasie i w innyoh wa
runkach politycznych mającej 
działać, kt6ra obeet:Ue prteży. 
wa ró~ież cora2 wy.raźniej -u
jawniający gi~ kryzys; 

2· konieczność dokonania w 
niedługim czasie wyborów do 
irad- narodowych, co czyni jego 
U?Zid formannie · przynajmniej 
krótkotrwałym, jako 7.e wq1le 
nie wiadomo, czy nowa · rada 
podtrzyma jego kaindydaturę do 
urzędu. 

Ale najistotniejszą trudnością 
będzie -:- bo i był do tej pory 
- stan organizacyjny woje-
1wództwa, w którym - ."jak ko-
lec w ropiejącej ranie - tkwi 
miasto z jego tysiącami proble
mów„ Otóż ta struktura organi
zacyjna, wynikająca z podziału 
administracyjnego dokonanego 
w 1975 roku, stanowi najtrwal
szą przeszkodę we wsz~lkich 
poczynaniach. 

.,..... przez Łowicz .lub Rawę 
Mazowieck~ w kierunlw aglo
meracji warszawskiej, 

,_ przez Pabianice, Łask, 
Zdąńską Wolę, Sieradz w kie
t'UMU aglomeracji wrocław
skiej aJ.bo z objawem przez 
Kalisz w kierunku aglomeracji 
poznańskiej, 

- przez Piotrków Trybunal-
ski w kierunku aglomeracji 
śląskie~. 

Dlatego w 1'974 roku lan$o
wano zupełnie inną koncepcję 
łódzkiej aglomeracji tniejskiej. 
Obejmowałaby on.a na północy , 
Ozorków i Głow1;10, na wscho
dzie Koluszki i Brzeziny i na. 
południowym wscht>dzie s}ęga-

, laby aż w pobliże Tomaszowa 
Mazowieckiego, na połudtiiu o- -
bejmowałaby ·Tus:?yn i obszary 
poza Tuszynem, na zachodzie 
sięgałaby daleko ,poza Konstan
tynów i Aleksandrów Łódzki, 
obejmowałaby Łask i Zduńską 
Wolę. Tak wytyczone grani.ee 

A '1iala ~ brC zie~& obiecana 
. - kierownictwo MPK zape
wni'ało, że dokona niezbędnych 
zmian, aby komunikacja w t.o
dzi działała sprawniej, ale po~ . 
przestano na obietnicach, 'a co 
więcej MPK przegrało proces 
o zatruwanie atmosfery w Ło
dzi; · 

- w Łodzi jest fabryka me
bli, ale w sklepach nie ma 

1 
mebli; 

- miasto jest brudne, rozko
pane, z a,śmiecone, śmierdzą~e; 

- w bialy dzień w samym 
środku Łodzi ginie H-letnfa 
Ania J. i -do dzi.S (03.10.19811) 
nie wiadomo, gdzie się podziała 
i- co się z nią dzieje lub działo; 

- u zbiegu Rzgowskiej i Ja
Toslawa Dąbrow-skiego pijany 
kierowca zabija 4;letnią Anię F. 
i rani inne dzieci; 

- na Retkini i w Zgierzu 
wnostki tabawiają się obrzu
caniem pociągów kamieniami, 
psuciem sygnalizacji na liniach 
PKP; 

- w stawie· u zbiegu ulicy 
Pnę<lzalnianej i 8 Marca zna
leziono. 67-letnią kobietę, do 
zwłok której nikt się nie chce 
przyznać; 

- qdwołano XVI Ogólnopolski 
Festiwal Poezji, bo nie ma na 
taki cel pieniędzy, ale jedno
cześnie przygotowuje się bu
dowę pomnika Marii Rodzie
wiczówny (przebywała ponad 
'!'Ok w obozie przejściowym 
przy ul. . Łąkowej podczas oku
ipacji) oraz organizuje się Dni 
Iwanowa - imprezę niewąt
pliwie pożyteczną, ale w oluesie 
ostrego. kryzysu miasta nie 
najwaiiniejszą. 

Gdzie szukać przyczyn 
degratlacji miasta? 

Jedni powiadają, że przyczy
na leży w złych rządach, bo 
do tej pory Łodzią rządzili lu
dzie nieudolni, bez fantazji i 
Wyobraźni, niekom;:ietentni. Inni 

. skłonni ·są przyczynę takiego 
stanu rzeczy widziee w tak 
długim ,,kryzysie prezyden
ckim" Cnni ie>zeze winę widzą · 
w ogólnym kryzysie, jaki prze
żywa Polska Są lu<lz!f , którzy 
przyczynę degradacji Łodzi wi
dzą w jej zbyt bliskim położe
niu wobec ' sl<ll1cy fnni jeszcze 
wina ··bar"zają- dzieje miasta, 
jego żywiołowy i bezplanowy 
ioz\vój w okres:e wczes.nego 
ka•pital1zmu Ą ~ą i tacy, któ~ 
rzy skłonni byliby 1\· i nę tę u- , 
patrywlć 1v niezwyklej ·ugodo
Vl'O Ś c i łodzian . . 

Nie za :meuam :-ozs<)dZJĆ ti~, 
_ go ;poru . W k:lżdym 1;. pogtą

dó w jest : :-o~ hę r a ćJ i, a lE' rny
ś:ę. ż e ~edno 9rawy tk wi ·zu
p'?ł l"J i f: gdz.!' in d ziP i W ciągu _ 
naib!iższ:.c h lll d n1 , luyzys pre
zydencki" 7iJ:>tan ie :oko11czo11y 
i Ł..ódź będzie ·n :ala prezyden
t;i. Celowo pomipm to, kim 

, bę-d~ie orezydc nt. jaka siła po
lityczna będ zie firmowała jego 
pociynan in i w'<pierala je. Pre
zydent b'l'.vie •1 - n~jba rdziej 
nJ wet kompetentny - stRnie 
p rzed tc1 kt1 ilo~cią barier 1 t:-u
dno~c i, i:e n 1 jpiękniejsZP dekla
racje okażą 5ię niemożliwe do 
zrea l1zowa nia . Zresztą prezy
dent ten rozpocznie swoje u
rzedowaniP ze ś \vi adomością.„ 
tymcta~owości. Na ·taką świa
domość złożą s i ę dwa fakty: 

I. 

Przyznaję, że w 1974 reku -
czasie przy:gorowań do zmiany 
podziału ' administracyjnego -
byłem entuzjastą rozbicia sta- ~ 
rych województw. Rozumiałem 
wówczas, że jest to dążenie do 
rozbicia 17 grup partykularne
go nacisku. Przy.pomnijmy mo-

. że sobie, że każde województwo 
miało kógoś „swego" w central
nych władzacll, przez kogo za
łatwiało sobie róime inwestycje 
i rozwiąLywało lokalne proble
my. Łódź - mimo że miała 
sporo takich „patronów" -
wcale dobrze ria tym nie wy
chodziła. Przypomnę tylko, że 
podczas lutowych strajków w 
t.odzi oka~alo się, jak bardzo 
zacofany jest łódz,ki przemysł 
lekki, jak bardzo zdegradowa
Ple jest miasto, jak ogromne są 
jego potraeby inwestycyjne. 
Wtedy to właśnie powstał pro
gram przebudowy i moderniza
cji Łodzi, któremu w Biurze 
Politycznym K<;; PZPR z ' urzę· 
du patronował Jan Szydlak. 
Wówczas rozpoczęto przenosze
nie wielu fabryk ze śródmieścia 
na peryferie Lodzi, do tworzo
nych dzielnic przemysłowych. 
Zmodernizowano wiP.le Cabryk, 
wybudowano nowe, ale dziś -
to już historia. Lódzki przemysł / 
lekki znów znalazł się w sy
tuacji. podobnej do poprzedniej, 
brakuje mu surowców, brakuje 
nowych maszyn, brakuje„. przy
szłości. 

Moje nadzieje rychło się roz
wiały. Nowy podział - admini
stracyjny miał swoje zalety, ale 
- okazało się - że miał też 
braki. ' W przypadku Łodzi 
szczególnie ostro się ujawnia
jące już u zarania powstania 
Województwa t.ódzkiego Miej
skiego. 

Gdzie tkwił błąd? 

W 1977 roku opublikowałem 
książkę pt „Łódź 2000", która 
dziś stanowi dokument pięk
nych planów i nadziei. Ale I 
obaw. W książce tej ,pisałem 
w 1977 roku: 

„Nowy podzial administracyj
ny kraju stworzyl dogodniej~ze 
warunki do rozwoju Łódzkiej 
Aglomeracji Miejskiej. Jednak
że, zdaniem ntektórych specja
Listów, granice ·Województwa 
Łódzkiego Miejsktego przecięl'I{ 
funkc3onujące naturalne związ
ki, co nie wplynie korzystłi.ie 
n-i J!JJ dalszy rozwój. W nie
których rejonach sqsiadujących 
z Województwem Łódzkim 
Miejskim, a związanych z Ło
dzią więzami produkcyjnymi, 
spotecznymi i. kuituralnymi,-po
ja wily się tendencje do§rodko
wc w stosunku P,o Łodzi. Spo
lcczeństw:r tych rejonów, jak 
n:i przy~lld gminy Lutomiersk 
i Kotuszki, wystąpiiy z wrdos
k~mi o dokonanie zmian w po
cl~ial e· administracyjnym. Nie 
l! 1ega 1oątpliwości, ż~ życie 
zmusi do dokonania odpowied
n.ich korekt". 

Minęło 12 lat od ukazania 
si ę książki „Łódź 2000" i chOć 
ż:vcie do tego · zmusza, zmian 
nie dokonano. A zmi any takie 
są niezbędne. Łódzka aglome
racja leży l;lowiem . na skrzyżo
waniu ważnych szlaków komu
nikaryj;1ych biegnących w kie
runku innych a•glomeracji: 

- przez Ozorków i Kutno w 
kieFunku aglomeracji · bydgos
kiej i dadej gdańskiej, 
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łoozkiej aglomeracji miejskiej 
uwz,ględrnialy nat>ura•lne kierun
ki jej rozwoju. Dziś byłoby ko
nieczne dodać do tego rejony 
Kutna i Łęczycy, jako natural
ne zaplecze żywnościowe Łodzi. 
Ale w przygotowaniach do po
działu administraoyjnego d~k<;l• 
nywanego -W 1974 rok·U i rta 
początku 1975 roku nie wzięto 
pod uwagę tej. koncepcji, chOć 
była gotowa i zabrano t.odzi 
nie tylko Kutno i Łęczycę, aJe 
również Tuszyn i Lutomiersk. 
Dlaczego tak uczyniono? Nie 
wiem. Ale wiem, że uczyniono 
źle. 

Odcięto ~astu jego natural
ne korzenie!. · Łódź przemysłowa 
mogła się rozwijać szybko ty!
ko dlatego, że emigrowali do 
niej chłopi ze ws~ w Piotrkow
skiem, Łęczyckh~m. Łowickie'm, 
Sieradzkiem. 'To były naturalne 
te.reny doboru ludzi <lila · łooz
kiego przemysłu To było na
turalne rolnicze 'zaplecze wiel
kiego miasta. Odcinając to za
plecze, miastu podcięto korze
nie. Nie wyciągnięto nawet 
wniosku z faktu, że w prze
szłości pobudowano linie tram
wajowe· do Tuszyna i Lufo
mierska, a więc były takie po
trzeby. Linie te <lziś już nie 
istnieją. 

Dla ratowania Lodzi trze.ba 
wrócić do koncepcji aglomera
cji miejskiej z 1974 roku! Trze
ba również ' odrzucić koncepcję 
wielkiego organizmu miejskie
go, ·który jest jednocześnie wo
jewództwem. Jest to bowiem 
t~ór sz~uczny i szkodliwy. 

W Łodzi trzeba powołać 
miej!!ką radę narodową! 

• 
Dotychczasowy podział na 

dzielnice jest już do niczego 
nieprzydatny. Po pierwsze -
powstały ogromne osiedla mie
szkaniowe: Teofiilów, Retkinia 
Radogoszcz; Wid.zew Wschód~ 
Olechów, Chojny Zatorze, które 
rozsadzają dotychczasową stru
kturę podziału dzielnicowego 
miasta Taki podział ukształto
wał się w innych warunkach, 
pny innej wielkości 1 miasta. 
P?,za tym samodzielnośó dzieJ
~1c w warunkach dużego mia
sta jest nie tylko fik<:j~. jest 
szkodliwa. Miasto powinno być 
zarządzane całościowo. I dlate
go miastu potrzebna jest miej
ska rada narodowa i prezydent 
ze swym urzędem jako władza 
wykonawcza. Jednocześp.ie po
trzeba powołańia wojewody 1 
urzędiu wojewódzkiego dda za
rządzanią. · województwem jako 
całością. Bez dokonania takich 
zmian orgai:iizacyj.nych każdy 
- nawet najbardziej kompe-
tentny iprezydent Łodzi 
z1gubi się w szczegółach. 

Oczywiście można zarzucić 
wszystkim poprzednim prez.y
dentom i przewodniczącym Pre
zydiuO\ RNMŁ, że by1i mało 
kompetentni . i nie potrafili ni
czego osiągnąć . .Jest . to przesa-

, da, ale zał6żmy że tak było. 
I załóżmy: że teraz przychodzi 
człowiek bardzo kompetentny, 

- pełen zapału, mający społecz
ne poparcie. I co się musi stać? 
Ano musi się 5tać to, że ten 
człowiek będzie jednocześnie 
politykiem, zarządcą, , urzędni
~iem, . specjalistą i będzie zaj
mował się załatwianiem inter
wencji w najdrobniejszych 
L9prawacl1. Już tylko pąez to 
osi~ie mało, :teby nie powie-

dzle4 nie, bo spali ałę zagrze
bując się w szcz~ółach. A jeśli 
tego nie zrobi, t9 straci spółe
czne popa-rcie. Ludzie bowiem 
nauczyli się, że jego sprawę 
może załatwić tylko„. ,prezy
dent. Przy takie) :praktyce pre
zydentowi za.!)raknie czasu być 
wojewodą. . Wojewoda bowiem . 
jest od strategii, a od spraw 
bi!'!żą~ych w mieście· musi być 
prezydent. A prezydentowi 
Lodzi przyjdzie być tylko pre
zydentem, a na strategię· czasu 
już zaibrai\{nie. I tak - jak gło
si przysłowie - diabeł jest 
schowany w · szczegółach. 

Nie . zainienain · 'prop0tnować 
likwidacji dzielnic, ale pro,po• 
nuję je . przebudow,ać. , Prop9-
nuję stworzenie n·owych dzi€'.l:.. 
nic administracyjnych, ale tyl
ko dla obsługi interesantów. 
Potrzebne są filie Urzędu Mia
sta na Bałutach, ale i na Teo
filowie, na Widzewie, ale i na 
Olechowie, na Pole.Siu, ale i na 
Retkini. Podkreślam .:__ to mają · 
być filie wyłącznie obslugujące 
!Petentów, załatwiające bieżące 
sprawy administracyjne. Pro
ponuję dailej: likwidację dziel
ni·cowycll rad narodowych i 
!Pl"ZY ok_azjj nowych wy:borów 
powołani~- (w drodie wylborów 
oczywiście) jednej miejskiej., ra· 
dy narodowej, a obok niej wo
jewódzkiej rady narodowej. Za·
miast 600 radnych w Łodzi by· 
łoby i~h , 200 w radżle miejs•kiej 
i 250 w radzie - wojewódllkiej. 
Trzeba byłoby też , powołać _ u
rząd wojewody i samego woje
wodę. 

Skąd tak.a propozycja? 

Ano ohociaiiby stąd, że w 
mieście byłby jeden fun.diusz na 
II'emon.ty, , jedna polityka miesz-
kaniowa, jedno k.ierowinictwo · 
iinwestycji i tak da1lej. Oczywi
ście w konsekwencji takich 
zmian musialoby nastąpić u
aktywnienie samorządu tereno
wego - samorządu mieszkań
ców iprzede wszystkim. Osiąga
ne w Łodzi fUl!ldus:ze musiały-by 
też w znactnie większym niż 
do ,tej pory stopniu pozostawać 
w mieście, a ich wydawanie 
mus~ być pot!dane społecznej 
ikontwU. 

Warto pamiętać, że Łódź mia
ła ładne i pożyteczne tradycje 
samorządowe przed wojną' i za·
raz po wojnie, które · zostały 
odrzucone. Należalo'by zatem 
je przypomnieć i starać się po
wrócić do nich. Miasto dys.po-' 
nuje dużym potencjałem inte
lektualnym. Przy odbudowie na
turalnych powiązań !11iasta z je
go zapleczem trzeba umieć ten 
potencjał wykorzystać. 

A miała to być ziemia 
b• I 

o 1ecana , 

t.ódź jest miejscem, które 
może stać si~ te-renem obfitu
jącym w różne pożyteczne ini
cjatywy, ale trzeba dla tego' 
stworzyć odpowiednie warunki. 
Same ·dobre chęci nie wystar
czą. Być może przeceniam for
my organi·zacyjne, ale mo:że to 
jest skutek Jego, że do tej pory 
formy te były niedoceniane, 
pomijane i lekceważone. I choć 
w statystyce not.awano tu i ów
dzie pewien postęp, to degra
dacja miasta pos·tępowała szyb
ko i trwale. Łódź _przestała się 
liczyć na kulturalnej mapie 
Polski Od dawna mówiono o 
~dzi, jako o dirugim mieście 
Polski pod względem wielko
ści, liczJ:>y mieszkańców,' pr~e
ciw czemu nie jeden raz pro
testowałem. Lódź ze w74t.1ędu 
na swój .pątencjał przemysło
wy, znaczenie w gospoda-ree 
PoJski, przez kontakty , międży. 
narodowe, potencjał k1ułturailny 
i intelektualny, dorobek histo- · 
ryczny i tak dalej zasługuje na 
to, aby być drugim miastem w 
Polsce beż żadnych przymiotni
ków. Po prostu. 

A jak jest? 

A jak :jest ka2dy widzi. 
Wystarczy wyjść na ulicę. Łódź 
jest mLastem, iktóre dwomee 
m~ w ;Koluszkach, a loti:iisko 
w Warszawie. Gdy awego cza~u 
~anowano budowę wi~lkiego 

domu towarowego pewien ipan 
doszedł do wniosku, że miastu 
coś takiego nie jest potrzebne 
i 11>rzy al. Adama Mickiewicza 
zieje chwastami pu_sty plac. A 
w ogóle chwastów 111a uilicach 
i plac~kaoh Łodzi pełno. To 
'też o czymś świadczy. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 
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NSZZ „,Solidarność" na dwa miesiące przed 
wyborami. , . 

Rezyg~eja 

Ryszard Kostrzewa, dotychczasowy przewodniczący Regionalnej 
Kon11sj1 urgaim:acyjnej NSZZ „Solidarność" Ziemi t.ó~ztdej, zło
żył reągnację. uczyni! ·to w sposób dramatyczny, odc21ytując -
na pos1eazeniu RKU w czwartek, 5' października 1989 r. - oś
w1aacze111e, po którym na uli, wypełnionej 237 delegatami z ko· 
misji zaKładowych regionu, zapadła przez moment głucha cisza. 
Większość była całltowicie zaskoczona; posypały się więc po 

chwili_ żądania wy jaśnień, prośby o wycofanie decyzji, naleganią 
na przewodniczącego, aby wziął pod U"7agę intere$ związku, który 
nie może tak nagle pozostać bez szefa. Gdy okazało się, że prze
wo(:lniczący jest- nieugięty (- .„obrażacie mnie - po\Viedział R. 
Kostrzewa - nalegając, abym przemy§lal sprawę. Cz71 myślicie, 
że tego nie zrobiłem?) rozległy się głosy, żeby nie publikować 
chot;iaż jego ośwfadczenia. · , 

- Powiedz mi, Rysiek, czy ja mogę takie oświadczenie zawiesić 
u siebie na zaktadzie, w związkowej gablocie? Cz.y mogę je po
kazać swoim ludziom? - - wykrzyczał jeden z delegatów, prowo
kując do tego samego następhych. 

Oświadczenie, które tak zbulwersowało 'działaczy „Solidarności", 
zaczyna się od słów: „To, co od dłuższego czasu dzi.eje się u nas 
w związku, czego na31epszym przykladem se{ posiedzenia RKO, jest 

. przerażające i z „Splidarnością" nie ma nic wspólnego", zaś kóń
czy się podziękowaniem za współpracę i zapowiedzią wykorzysta-
nia urlopu. . . 

W środku zawarty jest tekst, o którym mo-żna powiedzieć 
wszystko, oprócz tego, że jest dyplomatyczny, i , owija uczucia 
przewodniczącego w 1 bawełnę. ,Przymiotn~ki ,,żenujące" . i „obrzyd
liwe", słowa tak.ie jak „głupota.", „pomówienie", „plotka." i wresz. 
cie „metody SB" skierowane są pod adresei;n kilku czołowych 
działaczy związkowych regionu. Pięciu 1pośr6d wymienionych 
w oświadczeniu zasiadało do .niedawna w prezY.dium RKO. Do 
niedawna - bowiem. na posiedzeniu RKO 3 sierpnia 1989 .r. 
zgłosili oni wobec przew;odniczącego Rysza,rda Kostrzewy wotum 
nieufności, które zostało 'przez salę odrzuc6ne (28 głosów poparło 
wnioskodawców, 126 było przeciw), ·po czym - naturalną koleją 
rzeczy - musieli po\iać się do dymisji. . ' 

Jak• podała wówczas „Gazeta Wyborcza", sześciu członków 
11-oaobowego prezydium RKO zarzqciło szefowi regionu „despo
tyciny sposób kierowania związkiem, . blokowanie inicjatyw pre-
z71dium i niewlaściwą politykę finansową". . 

Po tym, gdy dosdo w regionie do podziału ruchu związkowego 
na dwa wrogie sobie odłamy (do RKO należą 494 Organizacje 
zakładowe, do kierowanego przez Andrzeja Słowika Zarządu Re
gionu - około osiemdziesięciu, ;a są też komisje, nigdzie nie afi- · 
liowane) był to drugi tak poważny . wstrząs w łódzkiej „Solidar
ności", grożący kolejnym rozła,mem i dalszym rozdrobnieniem 
sil. Kryzys zażegnano, przewodniczący Ryszard Kostrzewa : potra
fił uwolnić się' od zarzutów, ale pretensje i wzajemne kwasy · 
pozostały, zaś osoby, które w przeszłości 'zgodnie konspirowały, 
w legalnym . iwiązku nie mog~y się zupełnie dogadać. Gdy jedni 
~ładli akcent na demokrację wewnątrzzwiązkową, · drudzy - rta 
skuteczność działartia. J"edni żądali „podkładek0 i dokumentów, 
szczegółowo rejestrującyc,h przychody i wyda{ki, c}rudzy nie spie
s ~yli się z ujawnianiem finansów, dziwiąc się, że żąda się od 
nich dokładnych r.ozliczeń za okres, w którym każdy zbędny pa· 
pierek mógł ~aprowadzić za kratki. Wzajemne' zaufanie, cemen-
tujące „konspirę", rozsypało się w proch. ' 

W tym stanie rzeezy, posiedzenia_ RKO przeciągały się ponad · 
miarę, gdyż bezustannie skakano sobie do oczu. Jak wszyscy 
zgodnie przyznali, dopiero ostatnie posiedzenie toczyło się w mia· 
rę sprawnie, i gdyby nie rezygnacja szefa, można by je uznać 
za normalne. Przewodniczący przyszedł jedhak na tO spotkanie 
z podjętą już decyzją. Mówi, że i tak miał wyjątkową wprost 
cierpliwość do bredni. Długo to wytrzymywał, choć słano na nie
go skargi do Gdańska i powiększała się „jego" teczka z anoni
mami w „Gazecie Wyborczej". 
.- Spotykałem się - mówi - z ludzką życzztwośCiq, ale ł .w 

większośc-i z ludzką podlością. 
Oburzył s !ę, gdy zarzucono mu teraz „uciekanie z tsnącego 

okrętu". 
- Ten okręt nie tonie - powtarza dobitnie - a ja. z niego 

nie uciekam. Pozostaję w pr~zydium, i zaręczam 'wam, gdy tylko 
okażę się potrzebny w jakimś zakładzie, zjawię się! 

Kto wie, czy już wkrótce nie okaże się to potrzebne. Galopada 
cen sprawia, że w wielu zaltładach· regionu •grożą wybuchem 
strajku, i to WYłącznie z powodu cen. Zapada się również w bie
dę cala sfera budżetowa, ze służbą zdrowia na czele. Gdyby nie 
rząd Tadeusza Mazowieckiego, prawdopodobnie miellbyśmy już 
w Łodzi centrum strajkowego 'cyklonu. Ten cud, ze jeszcze · się 
nie zaczęło, to w dużej mierze zasługa „Soliddrności", ·która -
ustami swych czołoWYch działaczy - stara się mitygować nas
troje. Tłumaczy się ludziom, co to jest gospodarka rynkowa; 
czemu nie można zamrozić cen, dlaczego nic nie da reglamentacja 
i rozdzielnictwo. Ludzie starają się to zrozumieą. Na razie. 

Co się stanie, gdy cyklon nadciągnie, a okręt „Solidarności" 
nie tonie obecnie, to prawda, ale przecież widać w kadłubie szo:e· 
liny, przez które wdziera się woda! Czy tak1 okręt sprosta na· 
wałnicy? 

To i podobne pytania zadają sobie związkowcy, dokonującł bilansu 
legalnego okresu działalności. Nie jest to bilans wyłącznie dodatni. 
Działalno·ść związkowa w wielu zakładach kuleje. Przykładowo 
w „Marchlewskim", który przed stanem wojennym był jednym 
z bastionów ·„Solidarności" w regionie, do związku należy tylko 
niecałe 20 procent załogi! Na prawie 500 zakładów, zrzeszonych 
w RKO,• jedynie 43 przedsiębiorstwa wpłaciły składki. W. ciągu 
3 miesięcy do kasy ź?lfązku wpłynęły więc '.źaledwie 2 mln zł, 
a efekt jest taki, że czasowo wstrzymano pensje dla kieroylni
ctwa RKO. Nie najlepiej jest takźe z przygotowaniami do wy. ' 
borów w regi<>nie. 30 września upłyn;ił termin przeprowadzenia 
wyboru delegatów na walne zgromadzenia w zakładach i . insty. 
tucjach. Do centrali ,dotarło kilkadziesiąt protokołów wyborczyćh. 
Kiedy nadejdzie resz'ta - nie wiadomo. -
Kłótnie na posiedzeniach RKO nie odbywają się ' bynajmniej 

przy wypełnionej do ostatka sali, przeciwnie - brak kworum jest 
regułą! Doszło do tego, że na większości posiedzeń' nie można 
podjąć t,tchwały! Delegaci nader - -często wychodzą przed czasem 
_z sali, a po kilkunastu posiedzeniach RKO są wśród nich i tacy, 
którzy - zniechęceni - nie kryją się z ,opinią, że „Pól<J.ć'll nie 
dorośli do demokracji". 

Do wyborów władz regionu pozostały _co ·najwyżej 2 miesiące. 
Po wielu wysiłkach, podzielonym w Łodzi zwi'.ązk9wcom. udało 
się stworzyć wspólną dla RKO i ZR komisję wyborczą, przygo
towującą walne zgromadzenie delegatów. Nie odbyło się jednak 
dotychczas ani jedno wspólne posiedzen1e . tej komisji, która 
pr·acuje w oddzielnych grupach. W bµdynku przy ul. M. Buczkl\ 
weryfikuje się protokoły z zakładów podległych RKO, przy ul. 
Zachodniej - protokóły komisji, afiliowanych przy ZR. Trudno 
więc nadal przewidzieć, czy bęµzie na wiosnę w Łodzi jedna 
„Solidarność".„ · ' • 

Czy decyiję Ryszarda Kostrzewy zrozumieć należy jako gest, 
ktt>ry zapobiec ma powstaniu w Lodzi ju± nie dwóch; ale trzech 
„Solidarności"? Czy potraktować ją ' ·ja.ko desperacką próbę umoc
nienia „prowałcs:rwskiego" odłamu związku, dokonaną wobec 
tych wszy$tkich, dla. których przewodniczący Ryszard Kostrzewa 
- jak on sam mówi - „sta't kością, w gardle"?. A jeśli mamy 
do czynie~ia z manewrem, mającym w przyszłych wyborach 
·ułatwić mu start do noVl'.ej funkcji? A może jest to po prostu 
wyegzekwowanie zwykłego ludzkiego prawa do odpoczynku, po 
okresie wytężonej , a przy tym niewdzięcznej pracy? ' 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI • 
~YU.8; 
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drukim programie TV francuskiej - Antenne 2, 
a w tej chwili ma pryWatną firmę. 

- Jednak Wojciech Pszoniak, kt6ey od 10 lat 
mieszka. w ParyŻl,I, Jest tu aktorem. 

- Ale Wojciech Pszoniak jest geniuszem, jed
nym z największych aktorów europejskich na
s;ego e;tulecia. Nie rozmawiamy o geniuszach. 
Psżoniak nawet nie musi mówić po francusku. 
C>n do dziś gra źle mówiąc po francusku. Jego 
wyraz aktorski stawia go ponad językiem. 

- Od Powstania Kościuszkowskiego, nie mó
wiąc .jui o okresie po Powstaniu Listopadowym 
i Wielkiej Emigracji, Pary~ był przystanią, dla 
uchodźców z Polski, którzy wnosili wkład w 
kulturę . polŚkl\ i francuską. Czy to samo moi
na po'wiedzleć ·o emigracji polskiej po 1980 ro-
ku? . 

- Odpowiem na to cytatem. Największy hi
storyk polskiej emigracji po Powstaniu Listopa
dowym, Lubomir Gadon, napisał: 

.„Fala ęmigracyjna wyniosła z kraju wybór lu
dzi -światłych, wykształconych, uczonych i uta
lentowanych, ale ich ~rono było wyjątkowe i 
drobne w stosunku do całości emigracji. Wielką 
jej · masę stanowili uczniowie szkół niższych lub 
średnich, zwykle niedokończonych. Podchorążo
wie, podporucznicy i porucznicy; ludzie młodzi 
i bardzo młodzi. Bez oświaty i wykształcenia. 
Pość powiedzieć, że niewielu między nimi było 
takich, co potrafili napisać krótki list jaką taką 
polszczyzną. Ich poziom umysłowy pył więc 
bardzo skromny. Pogląd na świat i życie bardzo -
ograniczony, serca gorące, niedorozwinięte." 

Otóż to jest dokładnie właśnie tak z każdą 
falą emigracji polskiej. Nie mówiąc o emigracji 
chłopskiej, zarobkowej - bo to jest oczywiste, 
ale o emigracji tak zwanej „Solidarnościowej", 
która jest dokładnie taka sama. To jes\ przede 
wszystkim masa dzieciaków, niedorobionych 
.studentów. lu<lzi. którzy po0ośmtu lataclt Pobytu 
na- Zachodzie żyją jeszcze jakimiś swoimi „wy
czynkami" w ramach działalności uniwersytec
kiej czy „Solidarnościowej", robotników rekla
mujących się udziałem w „Solidarności", a po
śród nich jest grupa ludzi wykształconych i 
światłych, która jednak stanowi znikomy pro
cent. Więc o czym tu mówimy? Jeżeli o emigra
cji polskiej w całości, to statystycznie rzecz bio
rąc trzeba mieć na myśli robotnika polskiego 
pracującego na „czarno". Jeżeli o elicie emigra
cji polskiej, a tylko to jest porównywalne, to 
wtedy mówimy o czymś zupełnie" innym. Nie 
ma żadnego związku między owymi „głowami 
niedorozwiniętymi i gorącymi sercami masy nie
dokształconych emigrantów", a tymi symbolicz
nymi nazwis\;tami - .luliusze,m Słowackim, Ada
mem Mickiewiczem, Zygmuntem Krasińskim 
czy Cyprianem Kamilem Norwidem. Jesh sięg
niemy do naszej historii, to okaże się, że ofice
rowie polscy siedzący w Besancon bardzo rzad
ko reklamowali się Adamem Mickiewiczem. Oni' 
w większości go nie znali, podobnie było. po 
wojnie, po 1945 roku 

1 
i tak samo jest obecme. 

- Jaka jest zatem świadomość najnowszych 
emigrantów? 

- Dwóch moich studentów prowadzi badania 
etnologiczne na ten temat. Okazuje s~ę, ~e w 
ogromnej większo~ci ci ludzie zamykaJą się w 
postawie „gettoweJ" - własnego środowiska. ~ą 
rozgoryczeni i niechętni \Ił stosunku do kraJu, 
w którym przyszło im żyć. Dla przykładu mb
dzi, byli działacze NZS są . obolali i widzą w 
środowisku, które ich przyjęło same wady. Ta
kie typowe :;twierdzenie to: „Oni nicz~go i;ie 
rozumieją". Podtrzymywane są polskie mity 
wywiezione z kraju, nawe.t najbardziej ab~ur
dalne takie jak chociażby ten, że „Francuzi .są 
brud~i'', czy ,,Francuzi są rozpustni", ~ze~o da
libóg w porównaniu z Polską nie da się J.akoś
ciowo udowodnić. Są tragiczni, bo ich „byc albo 
nie być" we Francji zależało od te~o, j.ak z~a 
jest sytuacja w Polsce. Jest źle, to i om maJą 
tutaj rację bytu. Nie mówię o tych, którzy wy
jechali ze względów ekonomicznych, lecz poli
tycznych. Gdy w Polsce zaczyna się dziać lepiej, 
stają oni wobec tragicznego dylematu; albo sta
rają się nie dostrzegać zmian na lepsze albo do
rabiają sobie teorię jasnowidzów, J:tórzy z gó:y 
wiedzą, jak to się wszystko w koncu rozsy~1e. 
:Rze<;z charakterystyczna. W tegorocznych Mię
dzynarodowych Targach Książki w Warszawie 
wzięły · udział prawie wszystkie polskie wyda.:v
nictwa emigracyjne założone w latach 194:>-
1,947; ,

1
Kultura", „Libell.a"; etc., a .na przykład 

wydawnictwo „Spotkania" - załoz.?ne przez 
świeżą emigrację, która szuka raci1 ł?ytu w 
twierdzeniu, że w Polsce jest taka straszn.a s~
ttiacja : - ~mi nie wzięli udziału. Być m.o~e,_ ze 
zmiany w .Polsce są niepewne, ale· przeci~z Jest 
to postawa oczekiwania, że coś się załamie .. 

....:. A jaki jest stosunek Polaków do Polaków 
także i tych, którzy się zasymilowali? 

- Być może jes~ to wyniesione. z Polski, a~e 
jeszcze bardziej tutaj widoczne, ze masa emi
gracyjna z szaloną niechęcią odnos~ się d~ P~
laków, którym się „udało", którzy mtegr1;1Ją się 
ze środowiskiem francuskim. Postawa „niechęt
nych" nie wynika ze świadomej obrony swoich 
wartÓści kulturalnych, lecz z nieumiejętności 
przekroczenia pewnych barier, niskieg<? stopnia 
tolerancji, nieumiejętności innego spoirzema. 

, - Pańska opinia bardzo się kłóci z lansowaną, -
w Kraju t zą, że na Zachód wyjeźdźa najbar. 
dziej wartościowa młodziei, · .kt~ra potrafi _sobfo 
doskonale dać radę. Pneds1ęb1orcza. Tworcza. 
Do podóbnycb wniosków doszli autorzy ankiety 
przeprowadzonej przez ,,Kulturę" paryskl\o 

- Nie. To się nie kłóci. To jest spraw~ staty
styki. PorównHjąc kolejne fB;le - ta naJnowsza 
odniosła największe sukcesy ze wszystkich pol
skich emigracji. To spośród niej pochodzą leka
rz.e którzy stworzyli „polską mafię" na Lazuro
wy~ Wybrzeżu. Ci, którzy przyjechali z kompe
·tencjami, bądź za cenę wielkich wyrzeczeń, a 
kompetencje nabyli tutaj - ci odnieśli suk.ces. 
Ci którzy siedzieli i boleli, a takich była więk
szość - · ci przegrali. Ci, któ_rzy liczyli. na to, że 
system tutaj będzie taką samą „daJącą 111a
feczką", jak system w Polsce - popadli w ne
gację. 

4 ODGŁOSY . -

- Kazimierz Brandys powiedział, te dla pfsa; 
rza nlewatne Jest to, rdzłe Jest. 

- Kazimierz Brandy1 kłamie jak oddycha. O
czywiście, że jest ważne. Pan Kazimierz Bran
dys mieszka w Paryżu, otoczony francuskim ży
wiołem I nie ma możliwości żrobienia1 najprost
szej rzeczy - wzbogacenia swojego języka tak, 
jak ja go wzbogaciłem siedząc w warszawskiej 
restauracji „Kameralna" i słysząc te wszy
stkie nowe historyjki, dziwolągi, „powiedzonka". 
Kazimierz Brandys siłą rzeczy mówi już języ
kiem zasklepia.łym. Może i piękniejszym, czy
stszym, nawet przez kogoś umawanym za lep
szy od tego, jakim się mówi w Polsce, ale to 
jest inny język, który już trochę trąci myszką. 
Czasami snobistycznie używa tego, co zasłyszał 
od gości z Polski. On nie ma kontaktu z odbior
cą poza tym sar;nym gronepn ludzi, których zaw
sze spotyka na zebraniach emigracyjnych. Dla 
pisarza emigracja jest tragedią. Podam przykład 
bardzo śmieszny, ale ' dotyczący s.edna . swaw~-. 
Adam Mickiewicz tłukł się po jakichś idiotycz
nych zebraniach emiracyjnych, żeby tylko móc 
deklamować wiersze. Tak ogromną miał potrze
bę kontaktu ze społecznością. która rozumie po
jęcie „gryki" czy „świerzopa". 

- lstni?je taka opinia, że gdyby Witold 
Gombrowicz nie wyjechał z Polski, nie nabrał 

' 

wrotność ~ nienawidzą kraju, tworzą sobie 
sztuczne motywacje do pozostania. 

- Wydawałoby się, te dla etnologa -tak moc
no osadzónego w kulturze polskiej jak pan, au
tora ksiąłek korzeniami głęboko sięgającymi . w 
tradycję polską, nie ma innego miejsca pracy po
za Polską. 

- Wręcz przeciwnie. Każdy etnolog powinien 
przyswoić sobie tezę, że świat jest dziwny i że 
otaczająca nas kultura, w której się wychowa
liśmy jest zbiorem konwencji, ludzkich subiek
tywnych wymysłów. Mając tę świadomość o 
wiele łatwiej przejść do innej kultury. Zresztą, 
mój Boże, zadaniem etnologa w terenie jest 
współżycie ze społeczei'1stwem, które chce się 
opisywać. Tak twierdził świętej pamięci profe
sor Bronisław Malinowski, gdy pisał o społecz
ności Wysp Triobrandzkich. A jak by na to nie 
spojrzeć, łatwiej żyć wśród Francuzów niż Trio
briandczyków. 

- Etnoldg - nomad? 

- Nie. Etnolog nie musi l;>yć no1 adem, ale 
musi trochę czasu spędzić w społeczeństwie ob
cym - innym. Może to być na przykład dla 
mieszczucha w Po,lsce ludność wiejska, chociaż 
bardziej jaskrawym doświadczeniem i łatwiej-
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Nil Dtoina bez kompetencji 
ruszać na podbój świata 

dystansu do wszystkiego co polskie, nie byłby 
tak wyhitnym 

1
pis:uzem. 

- Nie sądi;ę. Po pierwsze iuz to, co pisał 
w Polsce wskazywało na jego dalszą drogę. Po 
drugie - znów mówimy o wybitnych wyjąt
kach. To takie scholarskie mówienie - „No 
właśnie, a ten to to" i tak dalej. Oczywiście, że 
jest pewna liczba ludzi tak dalece samopzięl
nych intelektualnie, realizujących własną .arty
styczną wizję„ że żadna zmiana środowiska nie 
za~amuje ich rozwoju. 

- Stara emigracja londyńska, ta która two
rzyła m.in. „Wiadomości" i Polski Ośrod _k Spo
łeczno-Kulturalny, narzeka, że ci, którzy przy
jechali w cią,gu ostatnich parunastu łat nic wno
SZI\ niczego w rozwój kultury polskiej, że są 
zbyt konsumpcyjnie nastawieni do życia. O pa
ryskiej emigracji istnieje opinia, ie wnosi wkład 
w rozwój kultury nie tylko polskiej, ale i fran
cuskit?J. Kolejny mit? 

- To dziwna sprawa z tym podkreślaniem 
polskości i wkładem Polaków. Wkładem w co? 
Czy malarstwo Polaka, Tadeusza Brudzyńskie
go, obecne na rynku francuskim sprzedaje się 
dlatego, że on jest Polakiem? Zapytany przyzna, 
że jest, ale tego n.ie oodk.reśla. On jest mala
rzem. Czy jego twórczość należy do dorobku 
kultury francuskiej czy p~lskiej? To samo· z ak
torstwem Andrzeja Seweryna. Mówi: perfekt po 
francusku, gra we francuskim teatrze. Polakiem 
jest prywatnie. Czy jego dorobek aktorski jest 
dorobkiem kultury polskiej czy francuskiej? 
Mnie śmieszą takie instytucje jak „Związek Pi
sarzy Polskich na Obczyźnie", do którego prze
cież najwięksi polscy pisarze nigdy nie nale
żeli. 

- Ale o Milanie Kunderze mówi się, źe wy
płynął na fali pisania o swojej „wschodnioeuro
pejskości"? I nie o nim jednym tak się mówi. 

- Miałem ten sam przykład na języku, ale 
żeby udowodnić ceś absolutnie odwrotnego. Mi
lan Kundera kokietuje swoją „czeskością". Prze
cież w „Lekkości bytu nie do zniesienia" Mi
lan Kundera dla swoich. fantazmów seksualnych 
używa tła wydarzeń praskich. On jest tutaj od
bierny jako pisarz psychologiczny. N?tabene 
czeska emigracja nie cierpi Milana Kundery za 
takie właśnie wyis:orzystywanie martyrologii 
czeskiej. Emigracja czeska uważa, że jest to 
prostytucja na czeskiej genealogii", a na Za
~hodzie Kundera ceniony jest dzięki uniwersal
nemu charakterowi swojej twórczości. Pisarze, 
którzy nie potrafili wyzwolić się z polskości, 
którzy obsesyjnie na polskość stawiali, tacy jak 
Józef ltfackiewicz, tacy pisarze umierali w nę
dzy. Co nie znaczy żebym nie doceniał Józefa 
Mackiewicza jako wielkiego pisarza. Trzeba 
zdawać sobie sprawę z tego, że Polska jest 
interesująca dla przeciętnego człowieka na .Za
chodzie przez dwa tygodnie w roku, gdy w kra
ju dzieje się coś naprawdę interesującego. 

- Jednak c.oraz · więcej pisarzy anglosaskich 
nadaje swoim bohaterom polskie imiona. Część 
akcji ich powieści dzieje się w Polsce 1dawnej 
lub przedwojennej. 

- Oczywiście. Tylko że tak naprawdę inte
resującym dla Zachodu krajem jest Związek 
Radziecki. Polska jest zjawiskiem marginalnym 
i co więcej koniunkturalnym; po stanie wojen
nym - tak; po zarejestrowaniu „Solidarności1 ' 
- tak; teraz - też tak, ale jak to się wszystko 
ułoży, to o Polsce ludzie zapomną. Czy ktokol
wiek we Francji naprawdę coś wie o tym, co 
się dzieje w Danii? 

- Czy łatwo zatem jest wyzwolić się spod ja
rzma kultury polskiej? 

- Myślę, że człowiek wychowany w krę_gu_ 
kultury polskiej, która jest kulturą absorbum
cą i wysysającą, niesłychanie ciężko się z niej 
wyzwala. Nie znam Polaków, którzy w pierw
szym pokoleniu wolni byliby od tego rodzaju 
rozterek. Jeżeli to deklarują, to kłamią. Jeżeli 
nie kłamią, -to popadają przez te l'ozterki w od" 

szym do opisu będzie plemię Tapirape w Bra
zylii. Ale tak naprawdę, to różnica jest ilościo
v.·a a nie jakościowa. Zresztą czy trzeba od razu 
jechać na wieś? Wystarczy iść na ulicę Hożą 
w Warszawie i wejść w środowisko syfilitycz
nych prostytutek, ich hierarchii wartości, oby
czajów, przyczyn „dawania dupy" za piwo, po
obracać się w tym świecie, żeby zobaczyć 
względność wartości czy postaw kulturowych. 
Przebywanie w innym środowisku, od tego, z 
którego się pochodzi · jest koniecznym warun
kiem bycia dobrym etnologiem, a do tego poz
wala na asymilację w każdym środowisku: za
wodowym, narodowym czy klasowym. Sam 
wiem z własnego doświadczenia, że pobyt na 
polskiej wsi pozwolił mi wypracować metody, 
dzięki ldórym wejście w nowe środowisko jest 
łatwiejsze. Wrażenie obcości, inności - to mam 
za sobą. 

- Dzięki ;etnologii? 

- Tak. I nie tylko. Również dzięki doświad-
czeniom wyniesionym z życia we Francji, w 
Polsce, z niezdrowego . pocią&,u do środowisk 
marginesu społeczJJ.ego, które zawsze starałem · 
się poznać, z treningów bokserskich. Ale i wte
dy liczne doświackzenia - głodu, nędzy, śmier
ci na ulicach -'- były mi obce. Poznałem je do
piero podczas wyjazdów do krajów Afryki Srod
kowej. Tak jak człowiek uczy się jogi, tak Samo 
uczy się techniki akceptowania inności. A poza 
tym ja w ogóle jestem trochę kundlem z urqdze
nia. Rodzina pochodzi z Wilna. Urodziłem się i 
zacząłem swoje świadome życie w Krakowie. 
Potem mieszkałem w Warszawie. Samo przej
ście z Krakowa do Warszawy jest szokiem cy
wilizacyjnym. Nie wi~m. na czyją korzyść, ale 
różnice są duże. 

- A Jaką Polskę pozostawił pan poza sobą? 

- To bardzo trudno, sprecyzować. Oczywiście 
~ perspektywy ośmiu lat mam już pewien dy
stans do Polski. Są rzeczy, które w Polsce wzru
szają. Są moimi rzeczami. Są · rzeczy, których 
piękno odkryłem dopiero z oddalenia, są i ta
kie, które dzisiaj są dużo bardziej ohydne niż 
kiedyś, bo wtedy przyjmowałem je jako plus 
minus normalne. Teraz wiem już, że nie są -
więc brzydzą. 

- Trochę to wygląda na postawę człowieka z 
zewnątrz. 

- Oczywiście. Osiem lat darmo nie przecho
dzi. Silą rzeczy gdzieś tam się ten dystans two
rzy i patrzę oczyma człowieka dziwiącego s~ę. 

- Na czym polega „wysys·ający" charakter 
kultury polskiej? 

- Jest szalenie p;artykularna. Ma swoje tra
gedie, niesłychanie intensywne przeżywanie hi
storii i jest agresywna w stosunku do swojego 
przedstawiciela. Otacza go zewsząd i wbija mu 
się w podświadomość; z mesjanizmem, męczeń
stwem, z Katynia mi i z · Oświęcimiami, z tysią
cem mitów narodowych, których obalenie jest 
bolesnym szarganiem świętości. Tutaj nie . ma 
szargania świętości, a w Polsce trzeba dokonać 
heroicznego wysiłku, żeby to zrobić. We Francji 
można mówić na każdy temat i to dowolnie, 
obojętnie jak cynicznie i w,szystko będzie za
akceptowane. Może poza jedyną rzeczą - wiel
kością narodu francuskiego. Z tym, że też nikt 
się do tego specjalnie nie przyczepi. 

• - Anglicy są, narodem bardzo zwij\zanym z 
tradycją i nie są w stanie, ani teź nie chcą, się 
oderwali od swojej historii, a nie można powie
dzieć, żeby był\ z tego powodu nieszczęśliwi. Oni 
z tego ozel"pią siłę. Polacy są nlenczęśliwl. 

~ Myślę, że są dwa aspekty tego zjawiska. 
Po pierwsze - historia Polski ostatnich 200, a 
powiedziałbym nawet 300 lat jest historią niesz
częśliwą. A więc są pewne obiektywne Rrzesłan
ki do tego, aby ten naród, praktycznie pozba
wiony niepodległości, prawa do samostanowie
nia, z kulturą wiecznie zagrożoną, był narodem 
obolałym. Po drugie· - w obronie przed tymi 

• 

( 

nieszczękiaml zbudował sobie włamą wizję sie
bie samego często tak szalenie pow~żej swojego 
stanu możliwości i tak odbiegającą od rzeczy-

, wistości, że Polak :i:yje w stanie podświadomej 
konfróntacjl tych mitów ze światem realnym. 

- Czy pan też? Czy wiedza o tym umożliwia 
uwolnienie się? 

- Sądzę, że w dużej mierze tak. Ale to w du
żej mierze zasługa wychowania w domu. Ojciec 
poczuwa ,się do litewskości. Polski nacjonalizm 
był zawsze przez rodziców widziany negatywnie, 
a liczne mity polskie podawane z przymruże
niem oka i to wystarczająco wyraźnym, aby 
dzieci mogły to zauważyć i do końca nie brać 
ich na serio. Poza tym wychowany byłem rów
nież w kulcie kultury nięmieck~ej, w d~żej mie
rze francuskiej , w szacunku dla kultury żydow
skiej i w głębokim poczuciu, że ojczyzną jest 
Europa. Można to wziąć za kosmopolityzm, co 
mi zarzucił pewien publicysta „Kultury" parys
kiej, a może jest to ta „europejskoŚć", która 
miejmy nadzieję zatryumfuje w ciągu najbliż

szych 10-30 lat. 

- Wspomniał .11an o „obr;Eydliwościach" w 
życiu Polaków. 

~ Pie~wszy przykład z brzegu, zjawisko, z 
którym szamotałem się i starałem się w Polsce 
walczyć przez długie lata. Wbrew wszelkim de
klaracjom o konkurencji, o prawie do awansu 
dzięki zdolnościom i pr;acy, istnieje ttraszliwa 
klikowość tego społeczeństwa i to do najgłęb

szych pokładów. Nie tylko na poziomie komuni
stów i partii, ale i zwykłego obywatela, a na
w~t opozycji.' Wyższą wartością jest, żeby to byl 
„swój", niż żeby, to był ktoś zdolny, wnoszący 
coś nowego. Proszę . bardzo, wystarC'zy spojrze~ 
na przykład z własnego podwórka, na sytuacje 
w katedrac.h etnologii w Polsce. Tam, w imifł 

/ 

tego, źeby tylko nic się nie działo, zawsze zwy-
cięży wybór negatYWtlY· Żeby nic nikomu nie 
zagrażało, żeby ręka rękę myła. To jest nie:;ły
chanie silne w Pols.ce i to. nieprawda, źe 'jest to 
wina tylko komunistów. Ta bardzo · głęboka 

struktura klikowości-swojactwa wzmocniona 
jest dodatkowo przez system krążenia towarów. 

- W kontekście 300 lat nieszczęśliwej historii 
Polski, można takj podział na „swój - obcy" 
wytłumaczyć jako mechanizm obronny zagrożo
nego narodu. 

- To nie jest tylko tak. W okresie dwudzie
stolecia międzywojennego· klikowość tet wystę
powała, to jednak w pewnych sektorach ist
niały jednak zdrowe mechanizmy doboru po
przez wartości. 'I'aką dziedziną była chociaż.. 
by nauka. Oczywiście można cytować różne ne
gaty\\<"l1e przykłady, niemniej jednak wystarczy 
spojrzeć na tempo awansu młodych naukowców, 
takiego Bystronia na przykład, i na brak prze
szkód na ich drodze. Ważne było, żeby wykazali 
się dorobkiem naukowym. W tej chwili nawet, 
a może tym bardziej„ fenomenalnie uzdolniony 
młody naukowiec będzie ściśnięty przez macki 
zawiści, klikowości i negatywnego doboru. 

- Ale przecież Francja również należy do 
państw, w których liczy się to, kto kogo zna 
i jakie ma „układy"? 

- Tak. Tylko że ja mQgę ppdać przykład 
najbliższy, tą znaczy mój własny, że jest jednak 
trochę inaczej. Przedstawiłem Francuzom swój 
dorobek i w ciągu roku od daty przyjazdu do
stałem tytuł profesora, katedrę i etat w najbar
dziej prestiżowej uczelni francuskiej i to wszy
stko w wieku 32 lat. Jednak wciąż po ośmiu la
tach profesorowania we Francji i iluś tam dok
toratach, które promowałem, listy, które bardzo 
rzadko, ale jednak przychodzą do mnie z Polski, 
z katedr etnografii, adresowane są per „doktor 
habilitowany", bo taki miałem stopień w Pol
sce. Cały mój tutejszy dorobek naukowy jest 
celowo plugawiony. 

- Skąd się bierz::: to „odrzucenie" przez etno
gra~ów w Polsce? 

- Poziom instytucjonalnej etnografii w Pol~ 

sce jest niski. Brak kompetencji „etnologicznej 
góry" jest tak powszechny, że dobI\ych etnolo
gów znajduje się właściwie tylko do poziomu 
'doktorów. · A oni nie mają nic do powiedzenia 
w całym aparacie administracyjnym, w skład 
któtego wchodzą kierownicy katedr, ludzie 
jak rzekłem - z reguły niekompetentni, dla 
których każdy zdolny jest potencjalnym wro
giem. Siłą rzeczy bronią się przed wprowadzeniem 
a11tentycznej działalności naukowej. Mechanizm 
oczywisty i naturalny. Tyle .ie nie jest to wy
nik li tylko komunizmu -w Polsce, ale i pew
nych przyzwyczajeń i utraty świadomości, że 
nauka, to nie jest sprawa znajomości, Układów 
towarzyskich, całowania w rękę panią profesor, 
siedzenia ·cicho i nieodzywania się, kiedy nie 
proszą, lecz, że jest kreowana prze.z l•uidzi, kitórzy 
mówią, bo mają coś do pow\_edzenia i nie cze- -
kają na pozwolenie takiej czy innej instytucji 
- bez ,względu na to, czy jest to państwo, Koś~ 
ciół, „Solidarność" czy partia. 

- Czy można na przykładzie etgologil powie
dziet, ie nauka tu i tam S\ takie śame? 

- Bez zagłębiania się ;,.. uwarunkowania his
toryczne, trzeba stwierdzić źe etnologia polska 
została daleko w tyle i jest właściwie w tej 
chwili, w skali europejskiej bez jakiegokolwiek 
ciężaru gatunkowego. Można było albo podjąć 
pogoń za Zachodem, a właściwie światem, bo 
etnologia radziecka stoi na dużo wyższym pozio
mie niż nasza, albo zamknąć się w skorupie i 
mówić - „Tamto to jest nowinkarstwo" i usnąć 
w ' samozadowoleniu, a nawet w pewnej formie 
agresywności w stosunku C:: • tego,, co dzieje się 
na świecie. Nie mówię tutaj o świetnej grupie 
młodych, lecz o tych, którzy rządzą administra-



cją, mają- pienłądze, jetc:Iżą za granicę ł co gor
sza ta tą granicą się komprom:itują, stając się 
pośmiewiskiem, ale na to nie ma rady. Oni nie 
tylko jeżdżą, ale 1 mogą zapraszać cudzoziem
có~, a kto nie lubi pojetdzić~ Więc prosto w 
oczy taki cudzoziemiec, który chce być powtór
nie zaproszony 'Powie co najwyżej - „To· kon
trowersyjne, nie będziemy tego wdrafać, aliści 

każdy ma prawo sądzić tak jak myśli", a za 
plecami dorzuci - „Co za dureń". 

- Czy taki stan rz~zy Jest wynikiem zaścian
kowości, lęku przed nowym, czy metody? 

- Myślę, że po śmierci Józefa Burszty nie 
ma w Polsce, w mojej dziedzinie ani jednej oso
by . z tutułami profesorskimi i jednocześri.ie z 
kompetencjami naukowymi, a przecież to te 
osoby nadają tytuły doktorskie, habilitacje i one 
zatrudniają mlodych pracowników. Chyba' jest 
jasne, że nie będą zatrudniać osób im zagraża
jących. To jest znany mechanizm. Siła bezwładu . 
ma kolosalną moc. Z tym, że chciałbym posta
wić sprawę jasno - nie brakuje w Polsce fa
chowców w poszezególnych dziedzinach - bra
kuje naukowców, którzy mieliby wizję, wyo-' 
bratnię badawczą. · 

- Czy to dotyczy ca1ej nauki pols}dej? 

- Mówię o tym na ~zym się znam. Dziwnym 
cudem zachowały się w polskiej nauce sektory, 
które wymknęły się tej regule, na przykład hi
storia polski. W pev.;nej mierze historia sztuki 
IBL. Być może coś jeszcze w dziedzinach ści

słych. 

- Czy funkcja I zadania nauko'"'·ca są takie 
same w Polsce i we francji? 

- Nie. Nauko•viec w Polsce musi przede' 
wszystkim mówić studentom - ,,Nie wierzcie 
im". Musi w ten sposób nauczyć studentów te
go, co jest we Francji oczywiste _:_ że mają 
prawo do samodzielnego myślenia, że książki z 
których się uczą nie muszą być książkami do-

• bryml. Rocznie produkuje się na świecie milio
ny ksi'ążek, pośród których 99 procent. to książki 
:de. Polskich studentów trzeba nauczyć, ieby nie 
wierzyll w autorytety. Nauka jest wiecznym 

- buntem. 

,_ Zatem w Polsce nauka to misja? 

- Tak. Naukowiec musi być mistrzem dla 
1woich uczniów w stopniu o wiele większym 
niż we·Francjl, gdzie może być wąskim specja
listą. Tutaj można przyjść na uczelnię, odwalić 
swój wykład l pójść pracować do domu. Nau
kowiec wie, że i bez niego studenci mają świa
domość „co intelektualista może a co powinien". 
W Polsce - w moim odczuciu - taka postawa 
byłaby niemoralna •. 

- A co się dzieje z .takim polskim naukow-. 
cem misjonarzem, gdy znajdzie się na Zacho
dzie? 

- Jeżeli nie zajmował się tylko dydaktyką, 

ale to co wykładał miało rzeczY,wiście wartość 

naukową, to taki człowiek obroni się wszędzie 
I w każdych warunkach. 

- .la.kie warunki mt1siałyby być spełnione, aby 
wrócił p~n do Polski? 

- Pomimo wejścia w środowi;:;ko francuskie 
gtlzieś podświadomie uważam, z tytułu urodze
nia, tego co mi kraj dał, przyja~ni, fantazmów, 
że praca w Polsce jest ważniejsza niż praca za 
granicą. Nawet bez względu na wygodę i możli
wości rozwoju. To ,iest szalenie polska P?Stawa. 

. Aliści nie po to mialbym wracać do Polski, żeby 
rozmieniać sję na drobne, żeby się deklasować, 

ale po to. żeby dać z siebie to co miałem wzbo
gaconi> o te dośtviadczenia, które przeżyłem. Je
żeli dostanę z dobrego, polskiego uniwersytetu 
prppozycję objęcia katedry etnografii z możli
wością dobrania sobie współpracowników i za
pewnieniem sobie i im podstawowych elemen
tów stabilizacji' życiowej - to natych~iast tę 

ofertę przyjmuję. Z Łodzi też. Natomiast powrót 
po . to, aby kłócić się z „ci9tkami"· - kierownicz
kami katedr, to trwon:ienie czasą, nerwów i po
wagi. 

' 
- Czy podświadomie nie czeka pan na taką 

propoiyc,ię? 

- Moja pozycja naukowa we Francji je~t 

wystarc1ająca, żebym mógł spokojnie poczekać 
na taką propozycję. 

Rozmawiał: 
MAREK BRZEZIŃSKI 

• 
Ludwik Stomma. Profesor Sorbony. Doktor 

honoris causa dwóch uniwersytetów europej
skich Urodzimy w 1950 roku w Krakowie, pra
cował w Instytucie Sztuki PAN, na Uniwersy'
tecie Warszawskim. Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim i Uniwersytecie Jagiellońskim. Autor 
m.tn. „Tematy, które mi odradzano" (wybór 
pism ,J , S, Bystronia), „Słońce rodzi się 13 gru
dnia" (wydana w 1981 roku k~ią,żka 4ł kalenda

rzu ludowym) i .,Antrouoloitia kultury ws' pol
skie.I". Obecnie pracuje nad dwoma pozycjami 
przygotowyWanymi dla Wydawnictwa f.,6dzkle
go. Ludwik Stomma od 1981 roku na stałe m!e· 
szka we Francji, 

· Mało znany epizod z aziej6w drugiej wojny śWiatowej. 

Armia slowaeb: prleeiw Polsee 
MARIAN KIUBACIKJ 

Udzial wojsk słowackich w hitlerowskiej 
agresji na Polskę w 1939 rQku nie należy do 
faktów zbyt znanych. Mimo le temat ten nie 
należał do „białych plam" naszych dziejów, to 
jednak historyc;y wspominali o nim niejako 
„półgębkiem", z pewnym · zażenowaniem i po-

' wściągliwością. Wydaje się, · że niesłusznie. Na 
pewno warto powiedzieć więcej na ten temat 
nakreślając genezę i tło polityczne wydarzeń, 
które doprowadziły do wspólnej, niemiecko
-słowackiej, agresji na Polskę. 

Po kongresie w Monachium w 1938 roku. 
okrojona Czechosłowacja została pozostawiona 
przez swych sojuszników na łaskę i niełaskę 
Adolfa Hitlera. Niepodległość jej gwarantowa
na była jedynie na papierze, a dokumenty i 
układy nigdy nie stanowiły dla woc:J.za „Ty

· siącletniej Rzeszy" żadnej przesżkody w rea
lizacji planów podboju Europy i świata. W 
marcu 1939 roku zdecydował się _na realizację 
swego, od dawna przygotowywanego, planu. 
Wez.wał mianowicie do Berlina prezydenta 
Czecho~lowacji Emila Hachę i ministra spraw 
zagranicznych Frantisk.a · Ch\'alkowskiego, aby 
pod grożbą zbrojnej jnwazji oraz zbomb11rdo
wania Pragi, wyl'Bzili zgodę na okui.)ację kra
ju na drodze pokojowej. Przerażeni politycy 
(Hacha zemdlał w Kancelarii Rzeszy) bezpraw
nie i wbrew konstytucji zdecydowali się na 
oddanie swego państwa w ręce Adolfa Hitlera. 

. 1Równocześnie. z wkroczeniem wojsk niemiec
kich do Czechosłowacji, z inspiracji Berlina, 
Józef Tiso (słowacki polityk, ksiądz, działacz 
Słowackiej Partii Ludowej) ogłosił niepodleg-

, łość Słowacji. 14 marca. '1939 roku powstaje 
zależne od Niemiec państwo' słowackie ze sto
licą w Bratysławie, liczące 38 456 km kw. oraz 
2450 tys. ludności. Stala się więc Słowacja · 
pierwszym satelitą Adolfa Hitlera, z prawem 
posiadania armii, liczącej zaledwie pięc dywi
zji, oraz prowadzenia „własnej" dyplomacji. 
Natychmiast przystąpiono do likwidacji innych 
partii politycznych oraz do współpracy z Nie(1'1-
cami w eksterminacji ludności żydowskiej. 

Polska należała do tych nielicznych krajów, 
które uznały marionetkowe państwo słowackie, 
ponieważ powstanie jego było po myśli minis
tra spraw zagraniczńych, Józefa Becka, zwo
Jennika rozczłonkowania . Czechosłowacji. Spo
dziewano się bowiem w Warszawie, że do wła
dzy w Bratysławie dojdą ci ludzie, którzy od 
lat współpracowali z Ił lską, i że nowe pa11-
stwo będzie życzliwym i lojalnym sąsiadem. 
Stało się inaczej. Wśrpd tych, których uwa
żano za polonofilów słowackich, mało było 
prawdziwych przyjac)ół Polski, a ci, którzy by-
11 nimi naprawdę, d.o władzy wlaśnie się nie 
dostali, lub zostali od niej odsunięci pod na
ciskiem z Berlina. 1Taki właśnie los spotkał 
katolickiego działacza, Karola Sidora·, zmuszo
nego do wyjazdu za granicą i objęcia stano
wiska posła słowackiego przy Watykanie. 

Kierownictwo państwa słowackiego objęli lu
dzie. którzy uznając, że los ic)1 kraju jest w 

• całej pelni i bez możliwości zmiany uzależnio
ny od Niemiec. podporządko\vali swą polityki: 
zagraniczną i wojsk() bezwzględnym życzeniom 
Berlina. Postępowano tak z prostego wyracho· 
wania: Niemcy były silniejsze od Polski i le
piej było mieć· siJniejszego protektora. • 

Wrzesie1\ 1939 roku ujawnił całkowite fia
sko polityki polskiej wobec swego południo
wego sąsiada. Umacniane tam od lat z dużym 
mozołem wpływy polskie w · bardzo krótkim 
czasie wyeliminowali Niemcy. Przysłowiową 
wodą na młyn dla elementów antypolskich i 
proniemieckich stały się polśkie rewindykacje 
graniczne na Spiszu, Orawie i \v Czadeckiem 
z jesieni 1938 rolrn. Wysunięte w najbardziej 
niewłaściwym momencie, kiedy Słowacy za
gro!eni byli poważnymi pretensjami węgier
skimi, spowodowały przewrót w umysłach wie
lu Słowaków - Polska i Polacy z dotychcza
sowych przyjaciół stali slę nagle wrogami. 

W miarę jak zaostrzał się konflikt niemiec
ko-polski latem 1939 roku, także w Słowacji 
rósł ' nacisk niemiecki. Pod komendę z Berli
na rozwijano antypolską propagandę i wypo-

minano sprawę oderwanych wiosek spisko
-o~awskich, wymyślając. !Jrednie o rzekomym 
ucisku moralnym ludnosc1 tych wiosek, stoso
·wanym jakoby przez władze polskie. 

Od początku sie~pnia 1939 r . . władze nie
mieck~e zaczęły„ przygotowywać wojskową o
kupacię Słowaci1, z której zamierzano uczynić , 
wasal.a - .sojusznika w zblj.eającej się wojnie 
przeciw P~lsce .. Szef rządu .słowackiego pod~ 
pisał 12 srerpma 1939 roku umowę likwidu
Jącą w. całości. suwerenność pailstwa słowac
kiego r poddaJącą armię pod dowództwo nie
mieckie. Zaraz potem rozpoczęły się intensyw
ne przygotowania. do wojskowego okrążenia 
Polski od południa, przez zaanektowanie sło
wackich lotnisk .dla potrzeb lotnictwa III 
Rzeszy. 

Gló:"°odo~odzącr armią słow~cką, generał 
Catlos (do medawna byly podpułkownik armii 
czechosl.owackiej), n!e mający żadnego rozezna
m.a ~ohty~znego,. dal sobie przewrócić w gło
wie J:unkcJą mmtstra obrony narodowej i na
czelnego dowódcy armii, którą Niemcy chcieli 

„ popchnąć do wojny z tradycyjnie przyjaznym 
wobec Słowaków narodem. Catlos obiecywał · 
sobie w oparciu o potęgę niemiecką łatwe 
sukcesy i realizację słowackich roszczeń tery
torialnych. 

Gdy Niemcy zdecydowane były już zaatako
wać Pols~ę. rząd słowacki zapowiedział, że 
razem z Niemcami przeciw ·Polsce pójdą Sło
wacy, aby „wyzwolić uciśnionych braci na 
Spiszu i Orawie". 

Mimo że od 28 sierpnia Słowacja znaiazlu 
się pod faktyczną okupacją niemiecką to je
szcze 30 tego miesi·ąca J, Goebbels ~ zabro
ni! publikowania informacji o wkroczeniu 
wojsk hitlerowskich do Słowa·cji i podkreślał, 
że „przerzucenie oddziałów niemieckich do 
Słowacji nastąpiło w całkowitym poro:mmieniit 
z rządem Słowacji". Jednak już następnego 
dnia propaganda hitlerowska otrzymała nowy 
komunikat o następującej treści; 

„Co się tyczy zagrożenia Polski ze strony 
Słowacji, należy tu nawiązać do wydanego 
niedawnp przez premiera Tiso oświadczenia o 
11rzyjaźni niemiecko-słowackiej i wskazać, że 
faktu wkroczenia wojsk niemieckich do SŁo-' 
wacji z punktu widzenia prawa absolutnie 
niz sposób zakwestionować. Wkroczenie wojsk 
nastąpiło w oparci~t o układ ochronny ze i'.iło
wacją i za wyraźną zgodą rządu słowackiego, 
który uznał, że granice jego są zagrożone 
wskutek wzrastającej koncentracji wojsk pol
skich. Przyjaźń obu narodów jest gwarancją 
koleżeńskiej współpracy wojsk niemieckich i 
slowackich". 

Już po wkroczeniu wojsk niemieckich Józef 
Tiso wydał do ludności słowac\dej odezwę, żą
dając współpracy z siłami niemieckimi, mo
tywując ich wkroczenie .rzekomym zagrożeniem 
przez jakieś polsko-wi:gierskie plany rozbioro
we tudzież przez rzekomo obiecaną pomoc pol
ską dla węgierskich zamiar.ów aneksji Słowa
cji. Z tych to powodów wojsko słowackie zo
stało postawione w stan gotowości bojowej i 
skoncentrowane na granicy polskiej, osłaniając 
w ten s,posób przygoto"Yania hitlerpwŚkie do 
napaści na Polskę. 

Trzy dywizje słowackie włączono do ma)ącej 
zaatakować Polskę od południa .14. A:rmii nie
mieckiej dowodzonej przez· generała Wilhelma 
Lista. wchodzącej w skład Grupy Armii ,.Po
łudnie". Jednocześnie sternicy propagandy an
typQlskiej Mach, Murga~ i in-qi, rozpisywali się 
na temat rzekomego u,cisku Słowaków w Pol
sce i. potr2'!by . ich natychmiastowego wyzwb
lenia, zapewniając o rychłym wyruszeniu woj-

- ska słowackiego u boku armii niemieckiej 
przeciw Polsce. 

I tak jak Niemcy, ,o świcie 1 września 1939 
roku, napadły zbrojnie ria Polskę bez wypo
wiedzenia wojny, tak samo uczynił to faszys
towski rząd bratysławskl. Wojny nie . wypowie
dziano, gdyż wasal nie mógł postąpić samo-

Oddział armfł alo,wac1de1 przvgotowuie · się t!o dzla!ai\ to0!ettnt1ch. 
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dzielniej nił 3eg<> zwierzchnik. Cho~ istotni• 
wojny nłe . wypowiedziano formalnie, to 1 
września 1939 r. premier ksiądz Józef Tiso 
wydał wojsku 1 bojówce partyjnej, Hlinkowej 
Gwardii, rozkaz zbrojnego wystąpienia' przeciw 
Polsce u boku armii niemieckiej. 

Celem słowackiej agresji było zajęcie tere
nów oderwanych od. Czechosłowacji przez 
Polskę w 1938 roku. Tak twierdzą emigra-

• cyjni autorzy sło·waćcy, oświadczając, że jed
nostki ~łowackie obsadziły tylko starą granicę 
(tj. spr.zed 1918 roku). i że nie posunęły się 
dalej w głąb Polski. Fakty jednak stwierdzają 
coś odmiennego. Wojska słowackie wystąpiły 
przeciwko Polsce daleko poza obszarem spor
nego pogranicza. ChPdzi tutaj mianowicie o 
słowacką 3 Dywizję Piechoty, która 10 wrześ
nia 1939 r. przekroczyła granicę Polski w' re
jonie Przełęczy Łupkowskiej i działała nastęP.
nie w ciągu trzech dni na terenach polskich 
w rejonie Bukowska, Sanoka · i Leska. 

Wszystko to nie zmienia fąktu, że •agre,sji w 
k<iżdym razie dokonano. Józef Tiso ńa procesie 
twierdził, że w ogóle rząd żadnych rozkazów 
do napaści nie wydawał .i że to lokalni dowód
cy wojskowi na własną rękę podjęli działania , 
bojowe w celu odzyskania · rewindykowanych 
terenów. Są to dość' żenujące naiwn'ości. W 
dziesięć dni później od tej 'haniebnej agresji, 
11 września, premier Józef Tiso ustanowił 
specjalne odznaczenie państwowe dla słowac
::ic . żołnierzy za udział w tej wojnie. Słowa
cja wyszła z niej z niewielkimi stratami o
raz z ·łupem. Adolf ·Hitler w dowód wdzięcz
ności dla swych słowackich protegowanych, 
przekazał im część Spisza, Orawy i Czadeckie
go, dotychczas \1ależące d9 Polski - stało się 
to w formie umowy niemiecko-słowackie; z 21 
listopada 1939 roku. Szowiniści hlinkowscy na
tychmiast zamknęli na tych obszarach sz~oły. 
polskie i wypędzili działaczy polskich. Rząd 

bratysławski miał więo powody do zadowole
nia, tym ba'rdziej, że po zakot'1czeniu działań 
wc'.ennych Adolf Hitler i Józef Tiso wymie
nili depesze gratulacyjne, zapewniając się o 
·„wierności sojuszniczej do końca" • 

Należy także odnotować tutaj stanowisko 
aliantów wobec słowackiej agresji' na P.'olskę. 
Mimo, że w trżecim dniu wojny zachodni so-

. Jusznicy Polski - Anglia i Francja - a wraz. 
z nimi Indie, Australia. Nowa Zelandia, a na
s"ępnie Unia Południowej Afryki oraz Kana
da - wypowiedzieli wojnę Niemcom, to żad
ne z tych pailstw nie wypowiedziało wojny 
Słowacji traktując jej udział w inwazji jako 
marginalny i lokalny. Poza tym zobowiązania 

między Pplską a aliantami nie były wystar
czająco precyzyjne i dotyczyły tylko napaści 
ze strony Niemiec, bez uwzględnienia możli
wości udziału jakiegoś hitlerowskiego satelity. 

Szerokłe masy społeczeństwa słowackiego 
część wojska była odmiennego zdania niż 
przywódcy paf1stwa. Robotnicy doko1•ywali sa- · 
botaży, nisz~ząc urządzenia wojskowe. a niektó
r2 jednostki wojskowe. juk np. pułk w Krem
nfcy. odmawiały wykonania rozkazów, nie 
chcąc walczyć przeciwko Polsce. ~ie wszyscy 
także oficjalni przedstawiciele Słowacji obraa. 
politykę \\Togą wobec Polski. Na formalny 
protest. zdecydował się poseł Słowacji w War
szawie, dr Ladisłav Szathmary, który natych
n'liast po antypolskim wystąpieniu Józefa Tisy 
w radiu 28 sierpnia 1939 r. zaznaczył swe ne
gatywne stanowisko wobec polityki rządu bra
tysławskiego, a następnie rozp.oczął realizować 

swoje, dawno już rostano\vioFJe zer~anie ze slu
g';;'mi Adolfa Hitlera . 1 września 1939 roku na 
ręce wićeminist!·a s::ira w za~raniczoych, Ja.na 
Szembeka, złożył óświadczenie, w którym w 
in1ieniu naro~u słowackiego uciemiężonego 

przez Niemców protesto\Yał między innymi 
przeci,; „użycitt Słowacji jako bazy dla akcji 
wojennej przeciw bratniemtt narodowi polskie
mu". Prosił także, aby „Rząd Polski („.) popie-

. rać zechcial wszelkimi frodkami, sam f wobec 
sojuszników swoich walkę narodtt sfowackiego · 
o tiratowanie honoru narodowego t ojczyzny 
oraz zdobycie prawdziwej niepodleglo§ci". · 

1 września .1939 roku prezydent Ignacy Mo~
cicki podpisał dekret o utworzeniu przy armil 
polskiej odrębnego Legionu Czeskiego 1 Sło'
wackiego (świadczyć to mogło, że ówczesny 
rząd polski nie miał skry"s'talizowanych poglą
dów n.a &prawę odbudowy nowej Czechosło

wacji). Faktycznie od samego początku two
rzono jedną org'anizację pod nazwą Legion 
Czechosłowacki (dowódca p0dpuikownik Lud
wik Svoboda), który niebawem przekształcony 

został w Czechosłowacką Ochotniczą Brygadę 

· (dowódca generał Lew Prchala, zastępca pod
pułkownik Ludwik Svoboda). Formowanie bry
gady, składającej · się z około jednego tysiąca 

uchodźców z Protektoratu Czesko-Morawskie
go i ze Słowacji, odbywało się ' w Bronowi
cach Małych · pod Krakowem. $łowackie od
działy; mimo iż walczyły w rejonie Tarno
pola, nie zdołały odznaczyć się w boju, . głów
nie (llatego, że były słabo uzbrojone i wypo
sażone, a władze polskie odnosiły się do nich 
z daleko idącą nieufnością. 

Niewielki potendał zbrojny swego satelity 
wykorzy:;tał Adolf Hitler raz jeszczEl w dwa 
lata później, tym razem :v napaści na Zwią
zek Radziecki. Po wyzwoiei:tiu' ,Czechosłowacji 
przywódcy faszystowskiej Słowacji stanęli 
przed sądem tJózef Tiso został skazany na ka
rę śmiercl i stracony). Odpowiadali nie tylko 
za zbrodnie przeciwko włas,nemu narodowi, 
ale również ' za WStoółutd.ział w agresji na 
Polskę. 
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T egoroczne Zakopiańskie Prezentacje Arty
Jtyczne „Inspiracje '89" (16-23 września) 
torganizowano w 50 rocznicę samobójczej 

imierci Stanisława Ignacego Witkiewicza, jed
nego z najoryginalniejszych twórców w dzie
jach kultury polskiej, a poświęcono Konstan
temu Puzynie - zmarłemu niedawno konsul
tarttowi artystycznemu Prezentacji, krytykowi 
teatralnemu, niestrudzonemu popularyzatorowi 
twórczości Witkacego: pisarza, dramaturga, 
malarza, teoretyka sztuki, błazna i filozofa. 
Niekt6rzy dodają: alkoholika i narkomana, ale · 
są ta resztki sensacyjnej aury otaczającej jesz
cze za życia wymykającego się wszelkim kano
nom hiperartystę. Pijakiem, rozpasanym ero
tomanem ani narkomanem nie był, wypróbo• 
wy}Vał jedynie na sobie działanie różnych spe
cyfików, badając ich wpływ na jaźń artys(y. 
Przyznawał się zresztą do tego „bez bicia" i 
nie robił tajemnicy ze ~wych eksperymentów. 

Doszukiwanie się w literowych symbolach, 
jakimi oznaczał swe dzieła malarskie, kryptoni
mów tajemniczych związków chemicznych, o
czywiście odurzających, jest nieporozumieniem. ' 
Dla przykładu podam, że NP II oznacza po 
prostu: „nie palę dwa dni", nie mówiąc o li
terowych oznac.zeniach typów portretów, któ
rych sp·orą ilość przewiduje dowcipny i prze
wrotny regulamin „Firmy portretowej". 

Prezentacje zorganizował Andrzej Dziuk 
wraz z Zespołem Teatru im. 
St. I. Witkiewicza. 

Wykonali gigantyczną pracę: zaprezentowali 
trzy własne przedstawienia, w których akto
rzy zbli:!:ają się do granic fizycznych możli
wości człowieka, i ....., mimo wyczerpania 
byli wspaniałymi gospodarzami (większość zda
rzeń artystycznych miało miejsce w siedzibie 
Teatru), opiekunami, przewodnikami, cierpli
wymi rozmówcami, a wszystkie te funkcje peł
nilt z niezwykłą kulturą, taktem, uśmiechem i 
eleizancją. W przeładowany do granic możli
wości na wszystkich imprezach teatr wprowa
dzali ład i bezpieczeństwo, nastrój serdecznoś
ci, ciepło i domowy wręcz klimat. Chodzili spać 
nad ranem, by wczesnym przedpołudniem już 
stać na posterunkach. Nie przeoczyli nikogo , z 
gości, każdemu poświęcając mniej lub więcej 
czastl, nie7Jmordowani w czynieniu honorów 
domu. Dzięki nim, na osiem dni udało nam 
się oderwać od codziennej gonitwy, kłopotów, 
kolejek, niepewności o jutro, zapomnieć. o przy..: 
gnębieniu i chaosie panującym w . Rzeczypospo
litej. Tutaj mechanizm organizacyjny pracował 
precyzyjnie, bez usterek. 

Mimo drogich karnetów (40.000 zł) zabrakło 
ich, a kolejki po niewielką ilość wejściówek na 
miejsca stojące ustawiały się już od rana, a 
co bardziej zdesperowal'li miłośnicy sztuki ko
czowali nocą na ławkach przed teatrem. Spot
kałem dwie dziewczyny. które całą noc jecha
ły z Łodzi do Zakopanego, by obejrzeć „Sona
tę b", w wykonaniu i~społu Teatru Witkiewi
cza, a po spektaklu biegły galopem na pobliski 
dworzec, by, chyba już -w biegu, wskoczyć do 
nocnego pociągu powracającego do Łodzi. Nie 
wyszły jednak przed końcem spektaklu. Takie 
spontaniczne, pełne poświęcenia. rezygnacji z 
wycieczek w góry, ucześtnictwo w Prezenta
cjach charakteryzow:tło publiczność, składającą 
się w przewadze z ludzi młodych bardzo 
młodych. 

Nigdy dotąd nie brałem udziału w godzin
nej owacji urządzonej aktorom po przedsta
wieniu słynnego juz „Cabaret V{)ltaire", gdy 
bisowano wielokrotnie ~o celniejsze fragmenty 
programu. Tadeusza t.omnickiego po „Ostatniej 
taśmie" Becketta oklaski wan o stojąc. Atmosfe„ 
ra była tak gorąca. tak niepowtarzalna. ż.c· nie 
można porównywać tej imprezy do jakiejkol
wiek .innej,• a brałem .idział w dziesiątkach 
najróżniejszych zdarzeń artystycznych. Ale i 
miejsce Odbywania Prezentacji jest miejscem 
niezwykłym i chyba jedynym o takim klimacie 
w Polsce, a zespół !;Ospodarzy tworzy zjawisko 
równie niespotykane i nie podlegające żadnym 
schematom - jak ich wielki, genialny Patron. 

W pomysłowo zakomponowanym programie 
Andrzej Dziuk, w imieniu Zespołu napisał: 

,;Dziękujemy za to, że przyjęliście nasze za
proszenie i dzisiaj jesteście z nami. Mamy na- ' 
dzieję, że duch Witkacego, błąkający się pod 
Tatrami, będzie także wśród nas. Podczas. Za
kopiańskich Prezentacji Artystycznych pragnie
my przedstawić Stanisława Ignacego Witkie
wicza jako malarza, pisarza i filozofa. Chce
my ukazać źródła inspiracji Jego myślenia ·o 
świecie. Może wspólnie uda się nam poznać 
wpływ Je-go sztuki na nas - ludzi, żyjących 
w świecie po wielkich rewolucjach, postępują
cej demokratyzacji i upadku Indywiduum. Ma
my nadzieję, że Prezentacje staną się okazją 
do wymiany myśli na temat sztuki i jej sen · u • 
w dzisiejszym świecie - świecie~ w którym 
„świństwo równomiernie rozpełzło się wszę

dzie„ .... ". 

Wszystkie nadz'ieje i pragnienia spełniły 
się, myślę, ponad oczekiwania. 

Pora więc omówić przebieg imprezy. Otwo
rzyła ją „HI Symfonia pieśni żałosnych" Hen· 
ryka Mikołaja Góreckiego, w wykonaniu Ste
fanii Woytowicz i Orkiestry Filhiirmonii Rze
szowskiej pod dyr. Andrzeja Jakubowskiego. 
Solistka była zachwycona zaproszPniem do Za
kopanego, gdzie, jak powiedziała, nie była od 
wielu lat. Pieśni wykonała w~paniale, prezen
tując wysoil:ą formę WC'lka lhą. Ta sama or kie-

- stra wykonała już pod batutą ·ekspresyjnego 
Józefa Radwana, ,,"Krzesartego" Wojciec}\a Ki· 
lara, utwór skomponowany na motywach me
lodii góralskich, wykonany dynamicznie, siar
czyście, wzbudzając uzasadniony aplauz wido
wni. wymagający bisowania. 

Wieczorem Teatr Witkiewicza zaprezentowal 
spektakl .. Witkacy - autoparodia", brawuro
wo zagrany .,niesmaczny góralsko-ceperski 
skecz zakopiai1czykbm (prawdziwym?) poświęco
ny". w reżyserii, scenografii i ze scenariuszem 
Andneja Dziuka. Dziuk wykorzystał różne tek
sty Witka<'ego, najwięcej czerpiąc chyba z trak
~tu pt. „Demonizm Zakopanego", analizują
cw o d tisz.ę i urny~! człowieka zarażonego 
narkotykiem nazwanym przezeń „zakopianiną" 
W spektaklu bierze czynny udzi~ł kapela gó
ralska Andrzeja Krzeptowskiego-Bohaca, co 
dodaje znakomitemu widowisku dodatkowego 
smaku. 

Nazajutrz ten sam Teatr zaprezentował „So
natę b" według Witkacego, równie:!: w opra-
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cowaniu ł reżyserii Andrzeja Dziuka. Spektakl 
rewelacyjny, wykonany jeszcze bardziej bra
wurowo (choć wydaje . się to niemożliwe) niż . 
„Autoparodia". W ciągu czterech lat z hakiem 
(a „towarzyszę" Teątrowi - niemal od początku , 
jego istnienia) zesp6ł bardzo się rozwinął ak
torsko, stanowi grupę artystów o. wyrównanym, 
wysokim poziomie umiejętności, nabrał · pew
ności, okrzepł, lecz nie · skabotyniał, co często 
się dzieje, niestety, z ludźmi nieodpornymi na 
sukces. Tu słowo „zawodowstwo" wypełnione 
zostało treścią, w .najlepszym rozumieniu jego 
znaczenia. . 

Trzecim .spektaklem Teatru, prezentowanym 
trzy dni' późqiej, był wymieniany już „Caba
ret Voltaire - seans dadaistyczna-surrealisty
czny", również w opracowaniu i reżyserii 
Dziuka, który opisywałem w „Odgłosach'' przed 
dwoma laty. Mottem spektaklu jest zawołanie 
Witkacego: „niech żyje czysta, rozkoszna, świa
doma swej potęgi, swobodna, bezwstydna. bla
ga! O blago! Czysta blago - kt6ż cię przelicy
tuje?!!!/'-. Zabawa intelektualna wy~okie~o lo
tu, wsparta ·znakomitym aktorstwem wynosi i 

Osiem spuchl:dętych dni w Zakopanem. 

ważnie: obecność ami-'orskiego teatru na tak 
poważnej imprezie do ... a ducha młodym akto
rom, i, z pewnością „wdmucha" w nich nowe 
siły i wiarę w to, co robią: A są to istotne 
i potrzebne dawki energii. 

Kolejnym wydarzeniem było przed-
stawienie „Ostatniej taśmy" Becketta w 
Wykonaniu Tadeusza Łomnickiego, w 
reż. Antoniego Libery, firmowane przez 
Centrum Sztuki Studio z Warszawy, zre
sztą spektakl pokazywany w telewizji. .Inny 
jest jednak ogląd „na t.ywo", pełniejszy, bo
gatszy, gdy sami wybieramy znaczące dla nas 
momenty i szczegóły akcji sceniczne"j, a inny, 
gdy realizator tel-ewizyjny wybiera za nas, na
rzucając nam ) swój punkt widzenia i koncep
cję., Tadeusz Łomnicki uraczył nabitą lutlźmi 
salę koncertem gry aktorskiej, a scena począt
kowa zę zjadaniem bananów, to prawdziwy 
majstersztyk. Po spektaklu, już w „cywilnym" 
ubraniu, bohater wyszedł „do lud.d" i w ś ci
słym gronie -honorowych gości, przy lam pce 
wina, gawędził . swobodnie, dowcipnie, w roz
luźnieniu. 

( 

dzieć, że zamiast "niego le.ty tam jakiś Bogu 
ducha winny Poleszuk wyrwany ze swej zie
mi, a nawet gdyby wiedzieli - gest był bar
dzo piękny. Odprawiono nad grobem rodzaj ob
rzędu, ze śpiewami żałobnymi i takąż muzyką, 
spalon{) w ogniu pochodni sztrajfy z napisa
mi: ideologia, totalitaryzm, dogmatyzm - po
jęcia, którymi Witkacy się brzydził, a i n.1ało 
popularne dzisiaj' - a następnie każdy z na:s, 
przechodząc ·W długim korowodzie, złożył na 
płycie grobowca swój kwiatek, żegnany po pol
sku przez· niemieckjch aktorów słowami: „dzię· 
kujemy, dobranoc". Była to wzruszająca, uro
czysta. i pełna me tafizycznego magnetyzmu ak
cja artystyczna. 

'' aj> WitkaeJ, daj nam s 
0

1 ... " 

Każdego dnia odbyw9ły się tzw. posiady, z 
udziałem znawcó\v twórczości, teorii sztuki, fi
lozofii Witkacego. Pierwsza, wystąpiła Małgo
rzata Szpakowska z „Dialogu", streszczając 
właściwie swój esej, wydrukowany w tym sa
mym, mniej więcej, czasie w „Polityce". Maciej 
Pinkwart, zakopiańczyk, historyk miasta i re
.e- ionu, opowiadał o zabawnych momentach z 
życia Witkacego, przedstawiając go jako we
włka, kpiarza, żartownisia i świetnego aranże
ra dziwacznych sytuacji; w ldóre montował 
swoich poważnych znajomych. Prof. Daniel 
Gcrould z Nowego .Jorku (rozmowa z nim u
każe się w „Odgłosach" osobno) mówił po pol
sku o teatrze Witkacego i. jego teorii czystej 
formy. Gdy „wprowadzał" Witkiewii::?:a do „e
kipy" postmodernistów, nagle , przeszył uszy słu
chaczy przenikliwy, niesamowity dźwięk sprzę
żenia we wzmacriiaczu, co wszyscy odebrali 
(wskazywał na to chicholliwy szmerek) jako 
dowód obecności ducha Witkacego i. jego e
wentualny sprzeciw. Prof. Janusz Degler urzą
dził posiadY, w Galerii Władysława Hasiora, 
mówiąc o recepcji twórczości Witkiewicza w 
świecie, co ilustrowała wystawa plakatów te
atralnych i wydawnictw książkowych w ob
cych językach , nawet bardzo egzotycznych. U
bolewał, że nie mógł zaprezentować wszystkich 
swoich eksponatów z powodu braku miejsca, 
ale domówił się z ludźmi z Muzeum Włodzi
mierza Lenina w Poroninie i tam,, w rocznicę 
Rewolucji Październikowej,· otwarta zostanie 
wvstawa obszerniejsza niż ta u Hasiora, na 
którą zaprasza wi:zvstkich. ubawionych w tym 

1rnomencie słuchaczy. 

MAREK KOPROWSK:I -

ten spektakl do rangi wydarzenia artystyczne
go, zr~sztą słynnego już w teatralnej Polsce. 
Daniel Gerould, Amerykanin uczestniczący w • 
Prezentacjach, witkacolog i teatrolog uważa -
i słusznie - że Teatr im. Stanisławą I. Wit
kiewicza jest najlepszym w Polsce (a więc i 
na świecie) interpretatorem ~cenicznej twór
czości autora „Nienasycenia". · Nie omawiam 
szerzej tych !tpektakli, bowiem (żeby tylko nie 
zapeszyć) ujrzymy, być może, Teatr zakopiań
ski w Łodzi za sprawą nowo powstałego Impre
sariatu .Za.granicznego prży Muzeum Historii 
Miasta Łodzi i przy sikromnym udziale autora 
tych slów. Jeżeli rozmowy zakończą się po
myślnie, będziemy świadkami dużłj rangi wy
darzenia artystycznego w mieście. Oby tak się 
stało - Witkacy, dopomóż! Ty i Teatr Twego 
Imienia macie w Łodzi legiony zwolenników; · 

Zaproszono do Zakopanego wiele zespołów i 
lndzi · z kraju ·i ze świata. Państwowa. Opera 
z Wrocławia wystawiła „Manekiny" Zbignie
wa Rudzińskiego, według Brunona Schulza w 
reż. Marka Grzesińskiego i Janusza Wiśniew
s.kieg-o. Teatr' im. J. Kochanowskiego z Opola 
przybyf z „Firmą portretową. O zaniku uczuć 
metafizycznych" w wykonaniu Wiesława Ciche· 
go i reżyserii Andrzeja Pawłowskiego. Scena
riusz obojga wymienionych - to fragmenty re
gulaminu Firmy Portretowej, teksty teoretycz
ne o sztuce i zwariowane wierszyki Witkacego. 
które posłużyły jako teksty. do piosenek. W 
Zespole Szkół Mistrzostwa Sportowego, przy 
Drodze na Bystre, dokonała się prapremiera 
·twoni laureata Nagrody im. Witkacego z 1986 
r. - Jana Klaty - pt. „Zielony słoń". Grali 
uczniowie tychże szkół, wspomagani , aktorami 
Teatru Witkiewicza, a reżyserował sztukę-- rów
nież aktor „Witkiewicza" Piotr Dąbrowski. 
Ciekawostkę niewątpliwie stanowi fakt, że 
autor w roku otrzymania nagrody kończył 
szkołę podstawową, a dziś jest poważnym 1i
cealistą, który nie ugiął się jednak pod brze
mieniem sukcesu i pozostał skromnym, sympa-
'ycznym chłopcem. ' 
Przyjechał również Teatr im. Alberta Ti~nn 

'ze Żnina. Uczniowsiko-studencki zesnól wyko
nał „}Nahazara" według „Gyubala _ Wahazara'', 
w reż. Jerzego· Lacha. Realizacja żnińska jest 
ilustracją myślenia, niestety, dość rozpowsze
chnionego wśród amatorów, że grańte utworów 
awangardowych powinno zasadzać się na krzy
ku i miotaniu się po scenie, a dziwności nale
ży jeszcze bardziej udziwniać. A gdyby tak 
spróbować Witkacego w realistycznych dekora
cjach i kostiumach: garniturach z angielskiej 
wełny, · z parasolami i kwadratowymi tecz
kami, „architektltami", · czy też typowym wy
posażeniem przeciętnego urzędnika? Ale po-

) 

Opow1edział pyszną historię: gdy wyjechał 
ze spektaklem do Tunezji, tam, okazało się, nie 
można było nigdzie kupić bananów! A zastą
pić ich nie można żadnym innym owocem, naj
bardziej nawet południowym. Tu pewien bar
dzo „taktowny" dowcipas z ekjpy telewizyjnej 
(i to reżyser!) przerwał opowiadanie, sugerując 
lepsze rozwiązanie (reżyser telewiZyjny zaw
sze! musi mieć najlepszy pomysł), mianowicie 
zastąpienie banana puszką sardynek. Komplet
ny idiotyzm, zignorowany słusznie zresztą przez· 
Tadeusza Łomnickiego. Ale do rzeczy. Gdy za
wiodły \vszystkie możliwości, nadano przez 
miejscowe radio apel o dostarczenie dwóch ba
nanów. Wtedy to na ulicach · stolicy Tunezji, 
Tunisu, pojawiły się czołgi, wozy pancerne i 
uzbrojone po zęby wojsko. ówczesny prezydent 
kraju Bourgiba sądził, iż komunikat ratliowy 
jest zaszyfrowanym hasłem do rebelii. ~iekie
dy sztUka szokująco wpływa na życie. Duch 
Witkacego musiał być razem z Tadeuszem 
Łomnickim w Tunezji i pękać ze śmiechu. 

Na zakończenie Prezentacji wystąpił Polski 
Teatr Tańca z Poznania z baletem pt. „Niżyń
skiemu - Une soin~e", którego jednak już nie 
?Uogłem obejrzeć. 
Zespoły zagraniczne, które przyjechały do 

Zakopanego w liczbie dwóch, to: Studio „Czło
wiek" z Moskwy z ,,Emigrantami" Mrożka i 
ZATA Theater z Berlina Zachodniego ze spek
taklem „Narr und Nonne", na motywach „wa·
riata i zakonnicy". Teatr moskiewski (spektakl 

, omówiony zostanie oddzielnie) przez cztery la
ta musiał •grać „Emigrantów" nielegalnie, na
rażając się na różne szykany ze strony apara
tu KGB. Teraz już może występować oficjal
nie. 

Niemiecka interpretacja Witkacego - tak ją 
w la śnie określili ' sami aktorzy teatru ZAT A: 
.,będzie to czysto niemiecki Witkacy" nie 
przypadła mi do gustu, jako zbyt dosłowna , 
pozbawiona przy tym lekkości, wdzięku, tej 
odrobiny . szaleństwa, a miejscami wręcz nie
smaczna i budząca sprzeciw. Artyścl niemieccy 
zaskoczyli ·jednak wszystkich i niejako „odku
pili winy", gdy po spektaklu wręczyli publicz
ności po kwiatku i zaproponowali wycieczkę 
w plener. Była godzina 1 w nocy. 

. . 
Na czele pochodu szli aktorzy w c:?;arnych 

, kostiumach, z pochodniami i 
instrumentami, a za nimi duża grupa 
widzów. 

Prof. Jan Dło11ski mówił o katastrofizmie 
Witkacego dowodząc, że on najbardziej bał się 
życia. które było dlań orzypadkową powtarzal
nością, ogołoconą z celów i blasków egzysten
cją, lecz nie pozbawioną przyjemności. Nie 
by(o tym razem żadnego znaku, iadnej meta
.fizycznej ingerencji z zaświatów. Panowie An
drzej Bazylewski z ZSRR i J{aroł Lesman z 
Ho.lantjii mówili, także po polsku, o popular
nąści Witkacego w swoich krajach. Rosjanin 
ubolewał nad brakiem zainteresowania twór
czością mistrza absurdu w Związku Radziec
kim u prawomyślnych literaturoznawców, o
biecując, że młodzi, niepokorni zrobią - i już 
robią - wszystko, aby spopularyzować go w 
swojej ojczyźnie. Rozmowę z Holendrem za
mieścimy w jednym z kolejnych numerów na
szego pisma. 
Pułkownik Włodzimierz' Ziemiański, świadek 

ostatnich dni życ iłł Witkiewicza, jedim z tych, 
którzy odkryli jego zwłoki, opowiadał z nie
ukrywanym oburzeniem o sposobie przeprowa
dzenia ekshumac ji, o han icbnei PO!'QYlce, o 
niekompeten~ji i zlekceważeniu spr~wy przez 
polską i radziec.~ą sironę, o kompromitacji lu
dzi o<lpowiedzialnvch za to pożałowania godne 
zdarzenie. Postulował reekshumację pochowane
go w Zakopanem Poleszuka i zwrócenie go 
ojczyste.i ziemi, a do symbolicznego g"robu Wit
kacego w mogile jego matki proponował wsy
pać ziemię z cmentarza w Jeziorach, którą 
przywiózł i jeqen z pojemników wręczył An
drzejowi Dziukowi dla Teatru. 
!mprezam~ towarzyszącymi były pokazy fil

m~;v: „Gab11~et doktora Caligari", „Kacza zu
pa z braćmi Marx, „Pies andaluzyjski" Bunu
e;ta i Salvadora Dali, ,,Frankenstein", „Dr Jekyll 
i Mr Hy'de", a z nowych produkcji .J'omarań
czowa Alternatywa" Mariusza Dembińskiego i 
„Tango" Zbigniewa Rybczyńskiego, nagrodzone 
Oscarem. Każda z tych pozycji, z różnych po
wodów „brata się" z Witkacowską filozofi~ 
sztuki, jego o niej myśleniem, znajduje pokre
wieństwo z osobowością twórcy teatru absurdu. 
Dopełnieniem całości stały się pokazy wideo: 
„Umarłej klasy" Tadeusza Kantora w realizacji ' 
Andrzeja Wajdy i „Matki" Witkiewicza w re
żyserii Jerzego Jarockiego. Dodatkowo, galeria 
Teatru prezentowała oryginalne rysunki Witka
cego, a w Galn-ii na Kozińcu otwarto wysta
wę malarstwa, fotografii i pastali pt. „Twarze". 

Osiem spuchniętych od wydarzeń dni 
minęło szybko. 

Zbyt szybko. Rzadko zdarzają sie: imprezy 
organizowane z takim rozmachem, a jednocześ
nie ti:k spójne i_ przejrzyste ideowo, gdzie łą
czy się prawdziwą Sztukę z rodzajem sympo
zjum, gdzie- nie ma Brętwoty, atmosfery aka
demii- „ku ćzci", gdzie znajdujemy jedność w 
wielości, gdzie klimat pobudza do refleksji 
zamyślenia nie tylko nad obejrzanym spekta~ 
klem, wysłuchanym koncertem czy wykładem 
ale _nad sobą, nąd własnym losem, losem teg~ 
kraiu, losem sztuki, przyszłością. Odbyła się 
bardzo ważna, mądra, inspirująca impreza. Ob
cowai:iie z Wit~acym, jego duchem, istotą jego 
sztukr, splątamem optymizmu z pesymizmem 
b.lazeństwa. z ~owagą, absurdu z twardym ży~ 
ciem, zwariowanego humoru z tragedią czło
wiel~a ~ie_ rozun;ia'.1eg? przez współczesny.eh mu 
ludzi, zycia ze smierc1ą, a nade wszystko nie
zwykła atmosfera wytworzona w Teatrze im 
Wi_tk_iewi~a odrzucały z obrzydzeniem paja~ 
;v1!1Jącą_ s1.ę I?Yśl o powrocie do „normalnego" 
sw1ata 1 z~c1a. Jednak trzeba 'było powr6cić. 
Na spotkanie z absurdem, który nie ·bawi z 
idiotyzmem. ostemplowanym u.rzędową pow'agą, 
z głupotą 1 brakiem wyobrazni, które czynią 
nasz los trudnym do zniesienia, z rzeczywis
tością odmetafizycznioną porirzez szarzyznę co
dzienności, z nieistnieniem Indywiduum na 
spotkanie wr.eszcie z tym świństwem 'które 
„równomiernie rozpełzło się wszędzie". ' 

W „Cabaret Volt~ire :ł 1 ·t orzy śpfewaja: 
,,Da.j, Witkacy, daj nam sił, · 
aby człowiek godnie żył. 
Nam miłości też potrzeba, 
bo stąd bliżej jest do nieba ... ". 

- i ten refren powinien towarzyszyć wrażli
wym, myślącym l!-!dziom w' niełatwych chwi· 

· lach życia naszego powszedniego. Pochód dotarł na 1 stary cmentarz zakopiań
!U na Pęksowym Br:ilyzku, gdzie złofono rzeko
me prochy Witkacego. Ale oni nie musieli wie- „ 

NR 42 (1646), 15 PAŹDZUDRNiIKA 1989 R. 

' ' 



S 
tarszy z nich uro
dził s~ę w 1910 ro
ku w Jedlnie koło 
Radomskll, a .jego 
ojciec był org:mistą. 
Z drugiej strony 

Radomska przyszedł był wcze
śniej na świat inny syn orga
nisty, póżńiejszy laureat Na
grody Nobla. Ten z Jedlna 
miał także zamiłowanie do sztu
ki i zacięcie historyczne, jed
nakże z ·przekory, o czym bę
dzie jeszcze mowa, został in
żynierem. 

Młodszy urodził .się w 1912 ro
ku w Łodzi. Był synem tka
cza. Połączyły ich dz1eci(lstwo i 
młodość spędt0ne w R7.gowie 
pod Łodzi<l Stało SH. ta;-: ? tej 
przyczvny, te , ojc;c:>c pierwsze
go i nich, Tad.::usz'l S:-i isk;ego, 
przywęd„ował dn Rzgowa i o
tworzył zakład ~t<i!nl'sld. Był' 
bowiem także sto1arzem, który 
sam zbudował fi ;turmcnię. Po
tem dw~ki sprz~iia7._y kawałka 
ziemi pobudował dni obok do-
mu p. Stachonicza. Matka Ta
deusza Salskiego była znaną w 
Rzgowie i okolicy położną, któ
ra nie t'ylko odbierała porody, 

Bywałe'm wtetokr.otnłe w 
domu Bykowskkh - wspomia:. 
in!. Tadeusz Salsk:. - By•va
lem tam, prZ11cf11gan11 przez 
Miecta po zajęc.iach rzk?tnvch 
Myślę, te jako mloduy wiek.iem 
odczuwał potr.zebę prz11iafoi ze 
starszym lcotegą.' Wie pan, po 
siedemdziesięciu latacll nie mo
gę pamięta6 szczeg6łów tych 
wizyt. Ale pozostało ;edno nie-· 
zatarte wrażenie: utmosfera 
rodzinnet milości i wzajemne
go szacunku. Tę atmosferę stwa
rzala matka Miecia, pani Ma
gdaiena. Jej twarz kojarzy mi 
się z twarzą Madonny, a po_stać 
z sylwetką zakonnicy. Była 
prostą kobietą, aie g!ęboko re
ligijnq, weww,ętrznie skupioną. 
Dla otoc.;:e1tia jednak była pelna 
uśmiech.u i życzliwości. 

, - A ojciec Mieczysfawa? 

- , Pana Jana Bykowskiego w 
tym czasie prawie nie widywa
lem. Byl szai_enie zapracowa
ny. Poznalem oo biiźej znacz
nie później, kiedy już praco
walem zawodowo. Lubit 'rozma
wiać ze mną na tematy roini
cze i potityczne„. 

Było ich dwóch, ale jeden z nich zapragnął latać 
po niebie. · 

·Na ziemi . i niebie 
- I 

RYSZARD BINKOWSKI 

ale i udzielała rzgowianom po
mocy w nagłych przypadkach. 

Inżynier Salski dorobił się na 
starość maleńkiego mieszkama 
na - parterze wieżowca pr;:y pę

tli tramwajowej Jego młod
szy kolega, syn t!-rncza, docze
kał się pomnika w formie kn;y
ża i płyty nagrobnej na cmen
tarzu. Tylko że przez czterdz!e
śei lat nikt z rodziny ani nikt 
ze Rzgowa nie znał okolicznoś
ci jego śmierci. 

Syn tkacza został 
lotnikiem. Nazywał się 
Mieczy~ław Bykowski. 

To, że Mieczysław Bykowsid 
związa~ sill 1.e tł.zgowem - i za
przy iaźnił z Tadeuszem Sals
ktm. nie było ,ł,'e-łem przypad
ku. Otóż matka Mieczysława, 
pani Mag ialena, wywodziła ;;~ 
ze starej rzgowskie~ • @dz•ny 
Są:lk't!wiczów W czas'io pie:·w
H a wojny światowej i jeszc'!.e 
w '1ulka lat później ML'!tcK c
~v Jego starsza o c7.r,ery '.ata 
s"o~fra Zofia wychow;rwali ;ię 
w Rzgowie u dziad'ków Sędkie
w cz.ów. Niestety, ten drewni;my 
dnmek przy ulicy Grodziski J.J 
dz.s już nie is.tnieje. 

Tadeusz Salski mimo swoich 
79 lat trzyma się krzepko. Jest 
mężczyzną witalnym, silnie zbu
dowanym, o gęstej jeszcze siwej 
czuprynie i pystrych niebieskich 
oczach . Barczysty, szerokonosy, 
ma ~owialną twarz o czerstwej, 
zdrowej ' cerze. Patrzy ze wzru
szeniem na zdjęcia przyjaciela, 
które dostał od siostry Mieczy
sława . Tamten był smukły, · o 
cherubihowej niemal twarzy,' z 
lekko falującymi włosami. No 
i w mundurze, a za mundurem 
panny sznurem. 

Rys. Dariusz Homanowicz 

. Moi.na więc stwierdzić pale· 
tycznie, iż dzieciństwo Mie
czysława upiywało w cieniu 
kochającej matki, opiekuńcze3 
siostry, pod okiem toleranc„j
nego ojca. Potem młody Byko· 
ws~i wywędrował ze Rzgo·wa i 
w przyjażm chłopr.6w nastąpiła 
ponaddziesięcioletnia przerwa 
Po uko{i:"zeniu szkoły powszem
nej Tadeus7 Salski wstąpił do 
Gimnazjum - Miej<:kiego ·im. Jó
zefa Piłsudskiego Dziś już t~· 
Liceum \m. T Ko5ciu~zki Z o
kazji j\lbileus:zu szkoły wyda
no jednodniówkę. Je<;t w niej 
zdjęcie trzech ahlfolw.mtów tej 
szkoły: dziadka Tadeusza 
Salskiego, jego syna - Macie
ja, oraz wnuka, syna Macieja. 
Maciej Salski jest doktorem na
uk technicznych. Szalenie zdol
ny, ambitny, ale I konfliktowy. 
Ojciec, człowiek o łagodnym u
sposobieniu, życzy mu jak naj
lepiej, ale kariery raczej mu 
nie wróży . .' · 

- . Przez cały okres pobytu w 
Gimnazjum Miejskim - wspo· · 
mina Tadeusz Salski - bylem 
pod silnym urokiem niezwylde1 
indywiduafoości profesora Zy
gmunta l..orentza, zamordowa
nego później, w 1943 r„ przez 
hitierou,ców. to on k.sztaltowat 
moją osobowość. Wladyslaw 
Bieńkowski, także wychowa.nek. 
tej szkoiy, nazwai tego nau-
czyciela historii fascynującym 

pedagogiem. Prof. Lorentz wy
woływal mnie do zabierania 
głosu w. spornych . kwestiach hi
storycznych, służył mi p~mo
cą w sprawach orąanizacyjnych 
Kola Naukowego, którego by
lem sekretarzem.„ 

- Zapowiadał siE; pa "I na tę
giego humanistę - wtrąc a re
porter. - A. został pa.n inżynie
rem. 
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Miałem · także %atntere10-
wania rolnicze. Ale łnźynferem 
zostałem z przekory, aby fldO
wodni6 nauczycielom, te z 
przedmiotów §cisłych też jestem 
dobry. Bo w 1930. '. ablalcm 
maturę, i to z matematyki. I 
wtedy prof. Lorentz. odwiedzi~ 
mnie w domu moich, rodziców. 
Abym m6gł powtórzyć rok, za
latwil mi spypend,ium olliado
we, co dia -mnie, dojeżdżającegr. 
ze Rzgowa, bylo d_użym ułatwie
niem. 

Kilkadziesiąt lat , później 
przyszedł taki dzień, gdy inż. 
Salski zaczął zbierać · materia
ły o życiu kolegi z dzieciń
stwa, Mieczysława Bykowskie
go. Powinien więc wiedzieć; co 
się z nim działo w latach 20. i 
30. 

- Tak - potwierdza - . przy 
czym interesowałem. się jeua 
iosami już przeq wojną Dowie
działem się, że Mieci1J uczę
szczal do gimnazjum klasyczne
go przy Semmari'Um Duchow
nym we Włocławku. Nawet się 
me zdziwiłem. Wzrast.:il w wiel
kim kukie matki, m71-~lę wic-;c, 
że jej życzenie, .aby został księ
dzem, , przyjął jako hold dla 
matki. Aie po rok11- zapatlł na 
zdrowiu., tak -że dziekatt Se-mi· 
narium udziem mu rocznego 
uriopu na .wypoczynek. 

- Wrócił do Seminarium? 

- Nie. Proszę sobie wyobra· 
zić, że zdecydowa.l się wstąpić 
do wojska. Aktywną służbę 
Bogu zamienii na nie mniej a-

. ktywną siużbę Ojczyźnie. Po 
odbyciu obowiązkowej służbt1 
poborowej pri_eniósl się do za
wodowej Szkoły Podchorążych 
w Ostrowie Mazowieckim. 

. A Tadeusz Salski wstąpił w 
1931 r. na , wydział .romiczy 
Szkoły Gl6wnej. Gospodarstwa 
Wiejskiego w Watszawie. W 
czasie studiów odbył sh1żbQ 
wojskową w Szkole Podchorą
żych Rezerwy Artylerii we 
Włodzimierzu Wołyńskim, a na
stępnie w 4 Pułku Artylerii 
Ciężkiej w Częstochowie. Nato
miast praktykę zawodową za
liczał na Kołyniu, w majątku 
Hulewiczów, spokrewnionych 
z Wańkowiciami. Była tam m.in. 
niewielk_a stadnina, w której 
hodowano kawaleryjskie konie 
dla wojska. 

- Widywał pan wtedy By
kowskiego? 

- Rzadka. ;Ue w roku 1937 
Miecio w stopJtiu. 'podporucz
nika otrzymał przydzial do 31 
pułku piechoty w Lodzi. Po kil
ku miesiącach pułk przeniesio
no do Sieradza i odtąd coraz 
częscie3 spotykaUśmy się w -

·'Rzgowie. Mietek byi utu.bieii
cem ńaszego grona koleżeńskie
go. Jego delikatna twarz pozo
stawała w pewnej sprzeczności 
z powagą, z jaką · się nostl. No, 
ale towarzystwa ni~ unikat 
Lubił zabawę, tańczył, grat nie
źle w brydża Byl interesujq
cym mężczyzną, myśi-: jednak, 
że kobi!!tY przysparzaiy mu wię
ce1 klopotów ntż jego "li~lość dO 
nich. Nigdy zresztą nie 1·oztrżq
saliśmy tych probtem6w. Nie 
wkraczaliśmy 'IV rozmow•e na 
te obszary, sianując zasa<lę ei:s
terytoriahwści. 

W rok później Mieczysław 
Bykowski sprawił 
wszy!itkim kolejną 
niespodziankę. 

- Nigdy nie pomyślaiem 
zwierza się z patosem mgr inż. 
Salski - że sięgnie tak wysQ
ko. W przestworza. Bo Mietek 
zapragnął latać. Chciał być or
łem. Wstąpił do lotnictwa, do I 
Pulku Lotnictwa w Warszawie. 

Starszy pan nuci coś z błys-
kiem w oku, powtarza słowa: 

Niby nic, 
taki mały kwiat, 
W kwiatku tym 
jest cały świat.„ 

_;_ Wie pan, {o był1J piękne 
czasy. Warszawa peltia zabaw._ 
Grano i śpiewano tanga, m.in. 
„Ostatnią niedzielę". Teatr Wiel
ki wystawiał po raz pierwszy 
„Harnasiów" Karoia Szymano
wskiego. Na tym balecie, za
chwyCO'lt1/ muzyką i -tańcem, 
Mieczysław był chyba dwukrot
nie. Wybieraiiśmy się do teatru 
razem, mnie jednak sta,waiy na 
przeszkodzie egzamin11 przedd11-
plomowe. 

- Jak żeście się odnaletii? 

stal oftcerem ·- obserwatorem, 
dow6dcq 14molotu bo;owego. W 
czasie ~wlcze-ń apadochronowvch 
nte rozstawat się ze spa~ochrn · 
nem. Jeździł z nim wszę:łzi~. a 
kiedy trafiai do domu, spai!o- , 
chron ,zostawial w ukryc-ilt, a
by nie denerwOW'I~ matki... 

· Tak, to były piękne czasy. A 
tymczasem wojna wisiała na 
przysłowiowym włosttu. War
szawa pełna patriotyci11ego u
niesienia. Nie było w n:ej \łie
czysława Bykowskiego, który w 
tym czasie wykonywał . ważne 
zadania wójskowe w okreiach 
poznańskim J pomor11k!m. W je
dnostkach lotniczych wy.mienia
no . samoloty „Karasie" ·na „Ło
sie", które · jak na owe czasy 
odznaczały się wysokimi para
metrami technicznymi i wa1ora
mi bojowymi. Mieczysław atiżo 

·wtedy · latał, eo najmniej 'dwa 
razy w tygodniu. 

Tadeusz Salski ostatni raz wi
dział się z przyja;ieiem w 
c_zerwcu 1939 roku l?~żegnaii 
się serdecznie, aby siQ więcej 
nie zobaczyć. · W lipcu oiwiedzi
ła jeszcze Mieczysława siośtra 
Zofia, której z:wier.zył· si,ę ze 
swych przeczuć. PoW.iedział; że 
nie wróci z tef wojny ... 

' 
Tadeusz Salski miał w ' tym 

czasie masę kłopotów na gło
wie. Swego czasu "przerwał bo
wiem studia i pracował jako in
struktor-rolny w powiecie łódz
kim. Na początek lipca wyzna
czono mu termin obrony pra
cy dyplomowej, ale nie :zdążył, 
bo _ akurat Izba Przemysłówo
-Handlowa otwierała wydział 
wfejski, a Izba Rolnicza zare
komendowała go na kierownika 
tego WYdziału . 

Poza . tym 12 sierpnia 1939 r. 
Tadeusz Salski ożenił .;ię_ · 

- ·Wiele, b'artlzo wieie ta
wdzięczam żonie - mówi ;;.e 
wzruszeniem. - Dumn'U ;estcm 
z najstarszej córki. Wie p(ln, 
oglądałem kiedyś „Sułkowskie

. go" i ujęła mnie scena miłosna, 
w kt6rej grali O.s~erwa i Bar
szczewska, ona - Agnieszkę ..• 
Nadalem córce to łmię .•• Mtiś!ę, 
że dzieci nie zapomną o SOMle
ciu naszego ślubu. Syn Mar.1t1, 
córka Ewa, kt6ra jest socjolo
giem, zapew'9.e przyjadą. Ate 
Agnieszki oraz jej męża Pio
tra, także Salskiego, z zawodu 
inżyniera, nie będzie·:„ .Bo A
gnieszka znowu otr~mała Z!l· 
ptoszente do Cambridge. 

Docent Agnieszka Salska jest 
dyrektorem instytutu filologii 
angielskiej l'l.a Uniwersytecie 
Łódzkim. 

A jej ojciec w 1939 r. 
mie~iąc miodowy spędtił 
'na wojnie. 

- Zmobiiizowatto mnie ao VI 
PAC i w korpusie kadet6w tL· 
bezpieczałem dowództwo obro
ny Lwowa. Niemcy strz.iskali 
dwor;:ec we Lwowie ł w zasa
dzie bylo ;iiż p.o wojnie, bo 
wkrótce pojawili się Ro11anif".„ 
Pamiętam, że nasz żolnierz 
przyprowadził dwóch 1owiet6w, 
al'e puszczono ich wolno, bo 
mieliśmy z nimi. nie walczyć. 
Potem zebrano 40 ochotników 
na rekonesans, gdyż Rosjanie 
postrzeliU nam piutonowego. 
Aie _nie było · żadnej rozmowy, 

" ponieważ tamci się . wycofaU. A 
później do ma;ora przyszedł go
niec z ·poufnym meldunkiem f 
major oznajmił, że wracam11 do 
Lwowa i skladam11 broń. Mieliś
my iść do Rumunii. Wachmistrz 
żandarmerif powfodzial mi, że 

' za dwie godzin11 będą tu so
wieci, więc zmłenilem kieru-
ne k„. 

I tak przez 12 dnl szedł ie 
Lwowa do f,odzi. Myślał o żo
nie, o wszystkich bliskich, któ
rych zostawił. Nie sądził zape
wne, że jego przyjaciel jut nie 
żyje. Ba, nawet mu do głowy 

. nie przyszło, ze kiedyś bE;dzie 
·Obchodzić 50 rocznicę swego 
ślubu i 50 rocznicę śmierci ko
legi. A jut -z pewnością nie 
mógł przypuszczać, że śmierć 
Mieczysława Bykowskiego prze-

-żyje dopiero po czterd:tiesta l.a
tach. Bo chociat jeden z nicil 
wybrał niebo, drugi zaś , stąpał 
po -zietnl, to przecież z1wsze 
łąt:zY nas Matka Ziemia. Takie 
jest prawo doczesności. I tyl
ko wiara daje nadziieji: na wie
cine spotkanie w Niebie. 

Ale o tym apotkaniu na Zie· 
mi - następnym razem. 

- Zw11czajnie. Ja mieszkalem 
.w akademiku na Gróje"ckiej, a 
on niemal na wprost, po drugiej , C.D.N. 
stronie. Odwiedzali~m11 się, cho-
dziliśmy na dancingi, składaliK- , 
my wizyty ws~óinym znajo-
mym. Stąd też wiem sporu o 
karierze totnfcze; Mieczyatawa. 
W Dęblinie przeszedł w1z111tkic 
szkolenia· związane z obserwa- • . 
cjq ł Mwiaacjq potołłtrzną. Zo-
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Bonjour Marcel 
Język płazem wałkujący zwyczajową formułę 
Zęby mielące grudki zgłosek 
Oklejone włażącymi między dziąsła kęsami 

Ręce zakreślające ciszę 
W męlliku gestów 
Na kroplach pustego. powietrza 

·dyftongów 

Stopy ażuro.wym migdałem podbicia 
Wyciskające sok z nieistniejącej kapusty 
To twoje perpetuum mobile 
Samoregulujący metaliczny organitm 

·Dam·! kawalerów w tańcu ekstatycznym 
Wokół młynka do czekolady 
W okowach .pękniętej szyby ,. 
Jak to zatrzymać 
Wytrzymać tak - tak 
Nie - nie 
Strużka rdzy spod paznokcia rozdzwania 
Zatopiony w piasku · 
Brylant 

(I nagroda w konkursie „Debiuty - 89" zor
ganizowanym przez Centrum Kultury Młodych 
w Ł.odzi) 

Kslatka AndneJa S2:czyplouklego „z notatnika 
stanu woJennego" powstała w dramatycznych okoliC7-
nośclach. Pierwsze notatki zrodzily · sle bowiem z 
rozmyślań ·pisarza. w stanie depresji, w celi wte- ' 
%lennej w Bioe.!olęce 14 lub 15 grudnia 1981 r Na
s~e pt.sane byfy w obozie lnternOW81'1la w Ja
worze ldma ll81-tt82.,. końcowe zaś w 1983 r. w 
Warszawie. · 

Kto szukać bedile w tef niegwykłeJ ksl~ce ~bit
nego literata polltycznycb Hnsacjf - dozna zawodu. 
Nie byle to bowiem w zamyśle autorskim kRlsżka 
polityczna, pretendująca do roll dokumentu. '<otatkl 
S!I przede wuystklm zapisem własnyeh orzeźYć pi· 
saria w okres!~ etanu wotennei:o I odn<;>stą sie b;.
równo do spraw wielkich jak i l:>łahych d<mi~łych 
I banah1y.:h. 

Autor - 1ak napl!ał we wstępie do wydania Jo;'· 
dyńsklei;:o z 1984 r. 1tywll nadzieje. te refleksie •e 
okata sle oomocne dla tvch wszvstklch. którzy i:io
szukufa Własnej drogi, 'wvborów na dramatycznvch 
polsldch rozsta1ach oo 13. 11rudnla 1981 r. 

Książkowe rarytaą 
l)z!slaf, oo latach. kslatka ta trafia do krajowel(o 

czytelnika w 120-tystecznym nakładzie. staranitm 
K.mtoru Wydawniczego SAWW w Poznaniu. 

Szlatlerem wydawniczym stała sie opublil:ow'>na 
ood koniec ub1cgre110 m1es1aca przez „Alfę" ksla!l>a 
znaneiio lll~toryka. Ei.genlu•za Durlic~•ńskieito. „Ge· 
nerał Iwanow zaprasza", Z;;wiera ona dokumentalny 
zapis nlezw:vkle bulwersaJ"ceJ sprawY uprowadzenia · 
w marcu 194$ r. przez funkcjonariuszy stalloowslue· 
10 aparatu bezPłeczeństwa. a nastepnle po&tawłenia 
przed Trybunałem l\losklew&kim, szesnastu pr11ywód
ców polskiego . Państwa Podzlemneiro na czele .z do
wodea AK 11:en, Leopoldem Okulickim I delegatc:n 
nądu. wicepremierem Stanisławem Jankowskim 

Intencja autora bYlo ~ aby nie czekając na udo-
11te1>nlenle nowycb źródeł w Z\Vl~ku Radzieckim 
i Polsce. 11powszechntć na podstawie materiałów. 
którymi hlstorvk może dysponować już dziś. w!edr.e 
o sp~awle dramatycznej, bez której nte bedz\e rze-
telne! nolskłe.I historii najnowsze.I. . 
Jedną z białych pJam w nasze.I kraJowet hteratune 

blstórycmer były przez dJ,u11le lata powiklmie I nie
zwykle. dramalvczne, na i mniej też orzez h1storyi-o v 
zbadane. dzieje lwowskieł Armil Kra.lowe.I. rot(ż 
w:vdarzenlem edytorskim .tal~ sle kslaika Jerzi.i;o 
Węgierskiego „w lwowskie.I Armil Kr&JoweJ", oo•i
blil\owana w tych dniach orzez Instytut Wydawnt~z~· 
PAX. 

Autor. nie bedac:v · za\vodowym hi!t.orykiem. od 
19~8 r. gromadził materiały dotYCU\Ce Obszaru Po· 
łudlllowo·Wschodnlego ZWZ-AK. Sam był. pa tvch 
terenaCh komendantem AK ReJonu Wlnmk1. Brał 
też udział w lwówskleJ „Burzy". swola walke „oku
pi!" dzies1ec10ma latami katoriil w stalinowskich 
lagrach Jako jeden z nielicznych Polaków dociekał 
1ie na~et wzmianki w kslątce Aleksandra Sol:f;enlcy· 
lia .,Archipelag GUI.ag", 

JAK 

j 

I 

• 

Retoryka i wstydliw~śc 

FTzep!SU,Ję na ' wstępie (uspraiwiedliwiając ty
tuł tej recenzji) z:e ,,skrzydełka" wydanego ostat
nio tomu Janusza St. PasiMba charakterystyczne 
wyr.nanie poety sprzed lat dziesięciu: „Dość dziw
nie ożeniła się we mnie retoryka i wstydliwość, 
pomieszały krzyiki I szepty. Może mój klasycyzm 
polega na tym, że lubię konstrukcję, nie cierpię 
rozmemłania, że z: ukosa patrzę na naitchnione 
glosolalie, wokalizy i rozpasane witarlizmy, że w 
bełkocie widzę sprzymierzanie się z odgłosem 
bębnów. w jaikie walą czarownicy, aby uśpić ro
zum". 

krótki wiersz „Jak Chińczyk": „w moim pisaniu 
I jestem uzależniony / Qd powszechnego prawa 
ciążenia / nawet gdy wznoszę się / piszę zawsze 
jaok Chińczyk / pionowo I w dół" (s. 34). 

I po lat.:!ch to credo poetyckie nadal obowdą
zuje. Zyskuje ono co prawda nowe argumenty, 
jakie nieuchronnie wnosi sam proces formowa
nia własnego odrębnego poetyckiego tonu. a le 
„retoryka i wstydliwość" rzeczywiście są dyspo~ 
nentami poetyki autora „Wnętrza dłoni". Trzeba 

Znaikomi•ty erudyta I humanista dostrzega całą 
dialektyk~ „dołu" i „góry", wzniesienia i upad
ku, cierplenia orari: odkuipienia. Upadający pod 
cięż.a.rem krzyża Chrystus („Upadek") do „step 
:t.ołdak6w" z:najd'UJ:le się przecież już w procesie 
„wznosżenia" - odkupienia wszystkich upadłych. 
Słowa wzniosłe mają zapewne większy awtorytet, 
aole „niższa", okiruchowa notacja prostego doświad
czenia jest bliżej qrugiego człowieka. Innego, 
bliżn·iego. 

J tark zapewne działa ów syndrom „wstydli-

' wszakże wyraźniej okre31ić o jakiej retoryce tu 
myśli J. St. Pasierb. Zapewne nie n sofistycznej 
i krasomówczej, ale tej, która w sposób najbar
dziej celowy i „ekonomiczny" formowała ko
munikat (także i poetycki): iżby uczyć (docere), 
wpływać na odbiorcę (flectere) i dać przyjemność 
estetyczną (deleetare) równoważną tu z: poczuciem 
harmonii oraz: ładu. 

wości: pokory, dyscypliny, przytłumienia Ja poe
tyckiego prowadząc do .,detbokratyzacj4" samego 
przekazu. Dlatego też. jak sądzę, przez ową p o
k::irną dytcyplinę generowane są niion iaturki poe-

„Wstydliwość" zaś naleiałoby rozpozna.wać jako 
pokorny, personalistyczny akt porozumienia mię
dzyludzkiego, jarlrn przesłanie, by poeta z racji 
swej erudycji oraz powołania nie popa.dał w 
mentorstwo, by częściej schylał się ku ziem.i. 
Owo dążenie „w dół" dąść przekocnie pre~entu3e 

. ty<:kie liczne w tym tomie. Dodać moi.na jeszcze, 
że. chyba też konstrukcja - przeci.wieństwo „r.:oz
memłania" i „bełkotu" - wpłynęła na wybór 
tej formy lirycznej. Nie znaczy to, by racjonaJiza
cja miała si~ przez to stać dominantą światoobrazu poety. Nie ratio (myśl), ale miłość je~t tu 
v.lartością najwyższą, bowiem: „Bóg jest w ciele I 
/ a człowJe'k w kamiendiu I Bóg jest już miłością I 
I człowiek myślą dopiero". · 
Myśl przeto należy traok.tować in~trumentalnie, 

wi•nna ona służyć dekodowaniu szyfr6w świata, 
spod których przebija wszechobejmująca miłość. 
Może i w ten sposób naleźałoby odczytać przy-

J)ni Muzyki O~ganowej 
I 

I 

Przez: 5 kolejnych wieczorów smyczkową l koU'Y F. Poulenca. 
(od 25 do 29 września) miłośnicy Ten drugi oddział najsilniej. Mi
muzyki or.ganowej i oratoryjnej mo że „po Poulencowsku" nieco 
odwiedzali gościnną dla Polihym- eklektyczny, jest jednak warto
nii świątynię ewangelicką. Frek- ściowy, gdyż znakomity faktural
wencja dopisywała, bo też urzą- nie, zmienny w środkach i na
dzany przez Filharmonię wrze- .strojach, m. in. zawierający. mo
śniowv festiwal, związany z ko- menty pełne patosu. Chwilami 
ściołein przy ul. Pio.trkowskiej na- tvlko tempa zaproponowane prtez 
turalńie jeszcze w czasach. gdy d.yrygenta okazały oię trochę za 
funkcjonowała pierwotna siedz!- wolne. 
ba naszej orkiestry, wrpsł w l{u~- Wieczór drugi wypełnili wokal
turalną tradycję miasta i stał się nymi produkcjami a , capp'ella 
łodzianom potrzebny. śpiewacy 'z „Affabre Concinui". 

W ostatnich latach rozmiary Poznański, kierowany przez Pne-
„muz:ycznej jesieni'.' łód~kiej tro- mysława Stanisławskiego, sześcio
chę się skurczyły .1 --: 3ak. wspo- osobowy ansambl męski przyjechał 

. mniałem - ogramczaJą się do do Łodzi w składzie .zmniejszonym, 
pięciu koncertów. Nie j~st to jed- pięcioosobowym. · Oczywiście u
nak wcale mało, zwazywszy na twory zostały tak dobrą.ne, że luk 
rozmaitość prezentowanych utwo- harinonicznych nie odczuwało się, 
rów a zarazem przemyślaną na o- brakować mogło co . najwyżej tyl
gół 'kompozycję całej jmprezy. Ma ko silniejszej podstawy basowej. 
ona, zgodnie z nazwą, dwa zasad- Program obej~ował „~~fnifi<'~t·' 
nicze wątki. W tym roku przed- Palestriny, „Missa brevi~ Pęk1e
stawiono, jak za1.wyczaj, o.rgB.lly _.. la, „Laudes" Poulenc~ o~az ~ze
solo i w zespoleniu z orkiestrą, reg drobnych, włoskich 1 ang1el: 
zaś w warstwie „oratoryjnej". - skich kompozycji z XVI w. Ja~ąz 
zademonstrowano wielki, b~zu3ący perf7kcję zapreze~towa'.1, wz~ruJą
na rozbudowanym aparacie wy- cy się na „The Kmg Smf1iers , P.o
konawczym fresk romantyczny znaniacy! Bezbłędna 1~tonac3a, 
oraz kompozycje chóralne a cap- idealnie. zarysowana fraza 1 pr.z~de 
pella z epoki renesapsu i ba~oku. wszystki.m ich cecha wyrózm~Ją~ 
Program ułożony został przeirzy- ca - mez~ykle b.cgat'!- ~y~am1k'.1 
ście, zgodnie ze swoi.sta zasadą z . arcydelikatnymi p1.amss1mam1. 
symetrii. Osią był recital organo- Duza klasa! . . 
wy z klamrą - koncerty .z u- Dają:y r.ecit~l organista Andr:t~j 
działem lokalnych !ilharmo:iikó.w. Ch~ros.1~~1. n'.• zawló~ł oczek1-
Wypełnienie pomiędzy tymi wie- wan, 3esll . 1dz1t; ? ~ozrnm wyko
czorami stanowiły konce\'ty karne- nawczy, u3awma3ąc ! tym razem 
ralne poświęcone .muzyce dawnej. pierwszorzę?~ą technikę oraz spo-

Pierwszego dnia wystąpił or11:a- rą wyo~razm~ kolorystyczną . (d?
nista Józef Serafin wraz z ork1e- br:i- reg1st~~c3a~. Ale ~astrzezenia 
strą pod dyrekcją Bogdana· Olędz· mogł budzie niezb:yt ~1ekawy re
kiego Wykonany ?la wstępie or- pertuar, oparty głownie o trans
kiest;owy m Koncert Branden- krypcję {np:. ,błahe, dokon~e 
burski G·dur J.S. Bacha nie przy- przez Chorosmsk1,ego opracowanie 
niósł jeszcze ciekawszych wra- .,D~nce . n;iacabre' Sau~t-Saensa). 
żeń. Smyczkowcy ii:rali jakby od Na3bard.z1eJ podobała się chyba 
niechcenia bez szczeaólnej pre- wszystkim puenta występu - po
~yzji. Dopiero towarzysząc soliście piso:ny finał Fantazji Li~z!a „Ad 
powrócili do formy i zesi>?ł za- .nos a~ salutarem und&m . . 
brzmiał lepie!. Podobały się za- Kole3ne spotkanfo „ wypełnili 
te!'ll niemał nieznane u nas kon- muzycy z „Ars Nova - war
certy· F-dur nr 1 F.X. Brlxiego. szawskiego- zespołu instrumentów 
oraz: 'g-moll na organy, orkiestrę, dawnych, które1to kierownikiem 

Oratoryjnej 
artysty<:znym jest Jacek Urbaniak. 
Z grupą współdziałają scrpranist
ka ,Henryka Januszewska. i mez
zosopranistka Jadwięa. ~e~esa 
Stępień. Częściowo znane JUZ w 
tej interpretacji bywalcom kon· 
certowym w naszym mieście u
twory średniowieczne i renesan
sowe, hiszpa11skie i pols~ie, za
brzmialv doskonale zarown::i w 
warstwie instrumentalnej jak i 
wokalnej. Ujmowała świeżość, 
spontaniczność. niekiedy bliska 
współczesnemu od.biorcy Ż!Wi<;o-
łowość muzykowania. W niekto
rych wszakże wypadkach (np. 
„Sławnego potomstwa Lechowego" 
Klabona) powodowała ta żywio
łowość już zbytnią swobodę · sty
listyczną, ciążącą zanadto w stro
nę komercjalizacji. Na lutniach 
nie można prze~ież wybijać kost
ką rytmów, jak na elektrycznych 
gitarach. 

Jako zamknięcie prezentacji za
planowano rzadko wykonywane o
ratorium „Paulus" F. Mendelssoh· 
na-Bartholdy' ego. Kapelmistrz 
Wojciech Michniewski nadał 
dzieru kształt spójny, uwydatnia
jąc kontrasty i konsekwentnie 
wypunktowując kulminacje. Pięk
nie wypadli orkiestranci (wybor
ne sola ' wiotcinczelowe Arkadiusza 
Włodarczyka), a ta'ltże chórzyści, 
choć dykcja nieraz szwankowała 
(chorały!). Spośród 11<>listów: Iza· 
beli Kłosińskiej - sopran, Toma· 
sza Zagórskiego tenor i Ry-
szarcb Cieśli bas, najmniej 
przypadł mi do gustu. nie mają
cy dostatecznej głębi i dramatyz
mu. głos najniźszy. Całość nato
miast oddziałała silnym, iścię,, ro
mantycznym wyrazem. 
Było t.o dóprawdy udane zakoń

czenie tegorocznych, bynajmniej 
nie „kryzysowych" Dni Muzyki 
Organowej i Oratoryjnej. Oby 
kryzysu i Vf przys'Złości nie było 
tu widać! 

JANUSZ JANYST 

• 

toczoną wyżej nieco miniaturkę „Ja!k Chińczyk", 
bowiem świa.t można od'czytywać, czy nawet 
„oglądać" w jego piktograifi.cznej fakturze. Poe
ta pełni w tym proce9ie rolę pośrednika, tluma~ 
cza, interpretatora, kt6ry scala metonimiezną, 
rozqieganą z:darzeniowość osobistym, a ~arazem 
kulturowym przeżyciem.. 
Tę postawę prezentu.ją przede wszystkim 

cykle „Miaato" i „Wyspa". Niemniej jednak naj
istotniejszą cechą poezji J. St. Pasierba jest przy
woływanie wartości, które wyrastają z kręgów 
doświadczeń kulturowych i religijnych śródz:iem
nomorskiej wspólnoty ludzkiej. Nie jest to prze
cież wspólnota ograniczona do jednej „ramy kul
turowej". Otwarta dłoń - symbol braterstwa 
je t symbolem wspólnym dla większości kU•ltur, 
i. ową „braterskość" ewokuje tytułowy wiersz, 
który poz.walam sobie przytoayć w całości: 

WNĘTRZE DŁON! 

wnętrze dłonl 
gdy nie jest zaciśnięte w pięść 
otwarte jak braterstwo 

jest tu blisko wszędzie 
w krainie wzgórz noszących 
imiona dalekich planet · 

najprostsza metafora dłoń 
wiąże ciało z wszechświaten 
jc:st krajobrazem wróżb 

nie cxiwracaj oczu 
gdy czytanie z dłoni 
jest ope·racją na otwa<rtym se·rcu. 

($. 74) 

.Janusz St. Pasierb „Wnętrze dłoni". WŁ Ł6dł 
1988, s. 162, cena 180 d. 

· .z kraju i ze świata • z kraju i ze świata:. Z kr•ju i ze świata •-:Z kraju i ze·Swiata .· 

PANI MINISTER 
DEKLARUJE 

wiem, że są to sprruwy bavdzo KRAJ WIELKIEJ 
delikatne i że będę musiała wy- -
bierać między de<:yzją złą i goir- PRZYSZLOSCI 
mą. - Z Polaką łączą mnie bar

dzo se.rdeez;ne więzy - powie
Jako szef resortu chciałabym' dział Leonard Bernstein, dyry-

zmienić kierunek działania mi
nistra kultuiry i jego agend. To 
mi•nisterstwo pcxlobnie jak i in
ne było zbyt 111adopiekuńcze. -
Kierunek tych ,?;Bmian zapowia
da oopo>Wiedź I. Cywińskiej na 
pytanie doty~ące pr~isów w 
sprawie stawek autOll'Sk!ich: prze

- Sytuacja finansowa jest fa- pisy zostaną zniesione, chciała
talna, a po rozmorwie :z IPl'emie- bym i.się tymi problemami nie 
,rem Mazowieekim wiem - po- zajmować - płaćcie sobie ·ile 

. wiedziała mi'1ister kult\l!TY 
1 

i chcecie; autor dostanie tyle od 
sztuki Izabella Cywińska - że wydawcy, Ile będzie dla -oiego 
nie będzie lepsza. istnieje jed- WM:"t, ,a jeśli .mu to nie pędzie 
111ak w kultur.ze wiele rezerw o<lopoowiadać, poszuka sobie inne
prostych, wydaje się :np. duże go. 
sumy na przedsięwzięcia. z k.tó-
rych nic nie wynilka, w tym I. Cywińska za.powiedziała tak
na dziesiątki festiwali, czy bu- że rPcxljęcie - za ipośrednictwem 
dorwę teatrów, które nie są w PAN - stairań o odzyskanie po
sta·nie zdobyć widza. Posiadane zostałej części zbioru Ossoliń
śroclllti trzeba dzielić lepiej, &kich (w zamian za znajdujące 
pr:zez.naczać je na mniej imprez, się w Polsce obiekty mające 
ale bardzo dobrych, bo biednych z:nactenie dla " Uk!ra:ińców), zaję-

dam!, tak 111iez;będną zarówno 
w . Stanach Zjednoczonych, ja!k 
i IZI'#elu. w Pekinie, Moskwie, 
Bonn, w kaMym zakątku na
szego globu. Decyzję o udziale 
w koncercie podjąłEmt dawno a 
nie pod wpływem ostatnich ~ie 
zaiwaham się naz;wać Ich histo
rycznymi, wydar:zeń w Polsce. 
P.rzemiany te ugruntowały we 
mnie przeświadcżenie sprzed 30 
lat, że · Polska jest krafem o 
wielkiej przyszłości ... 

WYWIEŹLIBY 
WSZYSTKO„. 

Rl/3. Sławomir Łucz11ń.ski 

-nie stać ·na bylejakość. Nie rza- cie się,ratowaniem pąlskich zbio
mierzam zaczynać od ' liklwidacjd rów archiwalnych, opiekę nad 
np. n•iel'€ntownych teatrów czy upowszechnieniem kultury i spo
t'llha'I'mornii nie posiadających • łeczn.ym ruchem kulturalnym„. 
pełnej obsady orkiestry, ale je- I. Cywińska zapowiedziała tak
śli nie poprawią swojej dzialaI- że wspól:ne" z p·osłam! ustalenie 
ności, nie zdobędą sponsorów 1· zniesienie przepisów i zarzą
poza pań&twem - trzeba bę- dzeń „urągających nie tylko kul
dzle talkJe <Hcy.tije podrjąć. chod Wrze. el• Il pr«w!U"-

gent, koompozytor, pianista .i wiel
ki autorytet moralny, podcl.as 
ostatniej wizyty w Polsce. - Ja
ko początkującemu dyrygentowi 
utO'l'ował mi debiut w FHhar
monii Nowojornk.iej • mis·trz tej 
miary, co Artur Rodziński. któ
i·ego byłem asystentem; muzyika 
Chopina I polskie _pieśni towa
rzyszyły mi „ od · dzieciństwa, , do 
Jm-ęgu moich najbliższych przy
jaoeiól należał Artur Rubinstein. 
Moje osobiste motywy, a tak
że idea przewodnia koncertu 
sprarwily, że z radością przyją
łem zaproszenie Telewizji Pol
skiej. Niie 'było mi łatwo wy
gospodairować tych kHku dni, 
które wcześniej przeznaczyłem 
na wypoczynek międz~ zajęcia
mi w Staonach Zjednoczonycjl, 
m.in. po k()ncertach z bostoń
ską Orkiestrą Symfoniczną, a 
wy,stępami w Wiedniu, zresmq z 
udziałem Krystła.na Zimermana, 
grr.jącego 5 koncert{Yw Beetho
vena. Udział w wBll'szawskim 
koncercie stal się dla mnie wiel
ką · sprawą, bo jako obywatel 
świata, Amerykanin żydowskrlego 
pochodzenia, pragnę ~ególnie 
dobitnie wyrazie! potr:::ebę poTo

zumien1a między narodami & rzą-

W kwietniu br. w Ur1ęd~ie 
Celnym w Wamzawie ujawnio-
1110 wysyłane do Izraela liczne 
judaica. Ęyly to przedmioty wy
konane ze srebra o łącznej wa
dze ok. 14 kg oraz bogato ha
ftowane tkaniny lituirgiczne. 
Przedmioty te. pochodzące naj
prawdopodobniej z kradzieży, 
wyceniono wstępnie na ponad 
20 mln zl. W tym samym mie
.siącu w Swinoujściu w( samo
chodZ!ie tury&ty szwedzkiego zna
leziono 7 ikon, 5 obrazów o'lej-
111ych i 9 za•byfJkowych przed
miotów z porcelany, Wl~i prze
mysłowiec, który przyleciał do 
Polski prywatnym samolotem 
usiłował wywjeźt 7 ik-0n, za
bytkową srebrną paterę o wa
dze 2,8 kg, 3 ~iążkl wydane w 
1787 r„ f!Gurkę z k<>śei .słoni-o-

8 ODGŁOS'\'. 
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Jedyny w Europie ... 
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Rozmowa z kontratenorem sopranowym DARIUSZEM 
PARADOWSKIM • 

DARIUSZ PARADOWSKI, jedyny w Polsce ł 
w Europie kontratenor sopranowy, został odkryty 
dla łódz-k iego Teatru Wielkiego i sprowadzoi:y 
do Łodzi przez dyr. Sławomira Pietrasa. Zadebiu
tował tu wspaniałym redtalem, pokazał swój u
nikalny głos w roli Cherubina w „Weselu Figa
ra" na Galowym wieczorze operowy!Jll i w spek
taklu. Zadziwił nie tylko moż:Liwościami głoso
wym~. ale ogromną mu'Zykalnością i ta·lentem 
aktorskim. 

- Jeszcze kończy pa.n studia wokalne w AM 
we Wrocławiu, a. już śpiewa na. S1Cen.ach opero
wych Krakowa, Warszawy 5 Łodzi. A wyda.wa• 
loby si~. że głosy kontratenorowe nie ir.najdują 
zastosowania w repertuarze po!skil'h teatrów G· 
perowyrl1? · 

- I ma ]:Jan ra ~ ,i ę, dopiero od 2 lat nastąpi ł 
renesans na muzykę da •1; n ą . , a w Z'.9iązk u z ty m 
głos kon traten oro wy c1alazl zastosowanie. Zosta
łem zaprn;;zo:iy przez dyr. Ewę Michnik do Ope
ry Krakowskiej. gdzie w „Juliuszu Cezarze" za
śpiewałem pa·rt i ę· Sextusa. Później przyszła propo
zycja od dyr. Sutkowskiego z Wa·rszawskiej Opery 
Kameralnej, abym wziął udz\al w wykonaniu 
wszystkich dzieł Mozarta_ w partiach męskich 
prze:maczonych na mój głos. Moją pi·erwszą ro
lą będzie Hiacyntus w <>perze „Hłacyntus l 
Apollo". Dyr. Slaiwomir Pietras za&z-czycił mnie 
zaproszeniem do wzięci a udziaitu w recitalu roz
poczynającym sezon artystyczny, w Ga·lowylra 
wieczorze operowym i w spektaklu „Wesele Fi
gara". 

Jak zdąiył pan w tak krótkim czasie pnY-

gotow1tć w Łodzi pa.rtię Cherubin& w „Weselu 
Figara"? 

-:- Parmę ti: miałem wcześniej pf'zygotowaną w 
języku niemieckiim i teraz musi.alem . przeuczyć 
się jej na jęzY'k polski i włoski. Nauka trwała 
dwa tyiodn!e. Uczyłem się w d:i:ień i w nocy. 

- Podobno po Cherubinie wcieli się p<ln w 
Romea w operze ,,Monteki i Capuletti" Bepinie· 
go? 

· - Jest to moja wymarzona partia, gdyt od 
dawna postać Romea była moją fascynacją przede 
wszystkim czystej miłości. Również muzyka Bem 
niego to na'jczystsze bel canto, z którym jako 
kontratenor chciałbym się zmierzyć. 

- To będzie etat czy współpraca. z Łodzią? 
- Ponicweż jestem jeszcze studentem Al\1 \1·e 

Wro~la wi~ (ro1' dy~J omowy). będzie · tJ tylko 
wspblor&ca. co dalej - pokaże życ i e. 
· - .Jak znajduje pan Łódź, teatr, publiczność? 
- Te9. tr jzst w moim odczuciu na jlepszym w 

Polsce i jednym z naj lepszych w Europie. Pub
li czność bardZQ wyrobiona, chociaż ta premiero
wa może trochę zbyt chłodna. Mogłem tu współ
praice>wać ze wspaniałymi · airtystami i · czułem 
cudowną opiekę dy.rektora teatru. W tym du
żym mieście czuję się zagubiony, może dlatego, 
że znam tylko d·rogę z Domu Aktora do teatru 
i odwrotnie. · 

- Mimo swoi.eh Z3 lat 6piewa pan IW wielu 
krajach Europy 2~hodllliej, Gdzie lnajniileJ wi
lltny Jest kontratenor sopra.nowy 111 :Polsld? 

- Przede wsa:ystkim w RFN, gdzie wyst~
wałem kiJ:kakrotnie na scenac-h operowych, n& 

koncertach oratQt"yJnych, .symfon.icmych I z reei
ta.Jami„ Do na·jcudownie,i.uych miejsc w RFN za
liczam Zagłębie Ruhry, gdzie jestem su:zególnie 
s-erd-ec2lllie przyjmowany. WystępujQ we Francji, 
we Wlos:zech, gdzie pwbllcz.ność reaguje bardzo 
apontanicz.ide t jest mi IZl8Jlen.ie tyczliirwa. 

NaJ'f'lękfte przdycle artystycmie s.a era.ud· 
cą? 

..L Występ na Fest.iwalu Papiesktm w Wa.tyka
nie, gdzie z.a.śpiewałem „Mszę kororecyjną" I 
„Requiem" (partie soprainowe) przed papieżem 
oraz pcmowny występ przed papieżem w Polsce 
podczas jego wizyty (pa.rtia sopranowa w „Te 
Deum"). 

- Podobno był pan łakze modelem Mody Pol-
skiej? • 

- J\.1oże nie samej Mody Polskiej, co firm 
polonijnych, działających na terenie naszego kra
ju, a mających filie w Europie Za.chodnłej. Z tą 
pracą, którą trakto<wałem jako przygodę wiąze 
się interesujące przeżycie. Wyciągnąłem z tego 
wi-ele nauki dla swojego bycia scen.i•cmego. 

. - Obecnie kręci pa.n film fa.buta.my 'W c\w;tril, 
w .którym Jra rolę aktorską? · 

- To kolejna przygoda z innym gatunk1iem 
sztuki, kt6rą traktuję bard2'iej dydaktycznie, roi 
woje>wo„. 

- Jak daleko sięgają pana. '))la.ny? · 
- Moje plany są już w 1992 roku, część mogę 

zdradzić , są to występy w teatrach operowych 
RFN: Kolon ii, Oberhaussf'n, o pozostałych nie 
powiem, aby nie zapeszyć ' 

- Od czego zależy pełne powodze1Jie? 
- Myślę, że od grama ta·lentu , nauki .. któ'ra 

w zasadzie trwa przez -całe życie,' spotkania na 
swojej drodze ludzi, którzy będą oddziaływali 
w spos6b kształcący na osobowość artysty oraz„. 
przy odrobinie szczęścia'. 
Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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Witkacy w U.SA 

Ę,oz.mowa z profesorem Danielem t'lerouldem 
z. Uniwersytetu w Nowym J'orku, witkacolo
giem, teatrologięm i literaturoznawcą, przepro
wadzona w czasie· tegorocznych Zakopiańskich 
Preientacji Artystycznych .~Inspiracje '89". od
bywających· • ię z okazji 50 rocznicy tragicznej 
śmierci Stanisława Ignacego Witkiewicza. 

- Kiedy i w jakich okolicznościach zetknął 
się pan z twórczością Witkacego? 

..:... W roku 1965. a więc prawie 25 lat temu.· 
Studiowałem wtedy na uniwersytecie w Los 
Angeles Otrzymałem stypendium i propozycję 
- do wyboru - wyjazdu do kilku krajów 
Azji i Ameryki Południowej, a także do Polski. 
Wybrałem Polskę, po obejrzeniu bardzo. intere
sujących filmów waszych reżyserów, które w 
tym czasie mialy bardzo dobry odbiór w Ame
ryce Przy jechałem więc, nie znając ani jedne
go słowa po polsku, nie wiedząc zupelnie nic 
o polski'm teatrze Dobrze jednak trafiłem. Poz- · 
nalem ówczesnego redaktora naczelnego „Dia
logu'' Adama Tama i późniejszego szefa pisma 
Konstantego Puzynę, którzy zarazili mnie wi
rusem Witkacego Z Konstantym Puzyną utrzy
mywałem bardzo przyjazne kontakty i bardzo 
silnie...odczuwa1u .Jego odejście. 'To był wspania
ły człowiek. On namówił mnie, bym spróbował 
przetłumaczyć „Wariata i za.konnicę", z pomocą 
kogoś . kto zna język angielski i polski. Miałen~ 
akurat takiego · kolegę 1 na studiach, pochodził z 
Warszawy . i przy iego pomocy przełożyłem 
Wi tkacc~o na angielski Tak to się zaczęło. 

- A dziś, okazuje się, najwięcej Insceniza
cji dramatów Witkacego - bo ponad osiem
dziesiąt - zrealizowano w USA właśnie i to 
w więks>!ości za sprawą pana profesora. Jest 
to zaskakująco duża ilość, więcej niż w jakim
kolwiek kraju europejskim. 

- Tak. to rzeczywiście dużo. ale trzeba po
wiedzeć, ie wystawiają Witkiewicza teatry u
niwersyteckie lub zespoły półzawodowe. Jego 
sztuki nie mają szans, przynajmniej na razie, 
trafić na Broadway - i dobrze, bo to nie jest 

dla l'lich najodpowiedniejsze m1e;sce. Krąg od
biorców jest więc ograniczony, ale za to eli
tarny. Młodej inteligencji amerykańskiej bardzo 
taki rodzaj teatru odpowiada. Zarówno w for
mie. jak i treści - metafizycznej. uniwersalnej. 
ponadnarodo'l'{ej, za co Witkacy był swe~o czasu 
\V Polsce przemilczany. zakaz.a.ny, a nawet tę
pio11y. To zpaczy, jego twórczość, bo sam autor 
już. wtedy nie żył. Brak pierwiastków polskości, 
całkowite zignorowanie i pominięcie spraw na
rodowych sprawiło, że wystawiono autora i 
jego dzieło na margines. Podobnie było ze 
Stanisławą Przybyszewską, którą się również 
zajmuję, bo ona pisała wyłąoznie o Rewolucji 
F.rancuskiej. 

- Którą z dyscyplin uprawianych przez \Vit-
, kacego uważa pan za najistotniejszą w jego ' 
twórczości: malarstwo, dramaturgię, powieścio
pisarstwo, filozofię, rozprawy teoretyczno-kry
tyczne? 

- Bezwzględnie dramatopisarstwo. Witkacy 
był przecież, o czym dziś już powszechnie wia
domo, twórcą i prekursorem teatru absurdu i 
to trzydzieści lat przed · Beckettem i Ionesco, 
którzy dokonali rewolucji w teatrze. Wyprzedził 
o epokę czas teatrów eksperymentalnych, poszu
kujących. Paradoksem jest fakt, że Witkacy wy
chodził na świat „po plecach" tych właśnie 
wymienionych autorów, faktycznie swoich 
uczniów i następców. Dalej - choć to może 
pana zdziwi - fotografię. Witkacy jako foto
grafik byl autorem bardzo interesujących i n ie
zwykle oryginalnych zdjęć. Mam album pt. 
„Przeciw nicości", a z współautorem tej publi
kacji, Stefanem Okołowiczem, znam się dobrze. 
a nawet przyjaźnię. W następnej kolejności -
malarstwo: wspaniałe, niepokojące, kolorystycz
ne. Filozofię Witkacy traktował bardzo poważ
nie, choć był w tej dziedzinie samoukiem. Inni 
filozofowie wyrażali się bardzo pozytywnie o 
jego teoriach (Ingarden), ale dla mnie nie jest 
to najważniejszy ton w gamie talentów Wit
kiewicza:. 

wej oraz wspótc-iesną złotą bran- wiezione z kraju zostałoby do- ostałnicli lat" (Sląsk 1989) 
2500 zł (cena nominalna 950 zł); 
Eureniusz Duraczyński „Gene
rał Iwanow zaprasza. Przyw6d
cy podziemnego państwa pol
skiego przed sądem moskiew
skim" ( Alfa" ·1989) - 3000 z!· 
,,My d·~portowani" (Czapski: 

soletę i nas·zyjnik. sł«YWnie wszyst!ko.„ 
I nnyrrt prt.ykJadem jest polski 

dyplomata akredytowany przy WYPRZ:EDZIŁ WIELU 
RWPG, który kupował od ra-
dzieckich handlarzy zabytkowe 
przedmloty i przywoził 

1 
je do 

P .:i lski dla dwóch obywateli Ber
lina. Zach .; dni~go. Tran.sport 
wzbogacany polskimi antykami 
wywożony był za· granicę przez 
dyplomatów państw afrykań
skich Chęć szybkiego wzbogace
nia się potrafi zawładnąć także 
umysMm osób które powinny 
być <;7.clególnie uczulone na gra
bież dóbr kultury. Historyk 
sztuki. kiero\vniczka sklepu „De
sa"' wvwoziła do RFN obraz ma-

. lowany w XVT w. urredstawia
jący .. Pokłon pasterzy", będący 
dobrem kultury 11arodowej nie· 
csZ.?cowanej wart,.,ści Celnicy 
Portu L.'lt:1iczego w Warszawie 
w bng;aż11 polskie i lekarki rna
leźni t~ler> rni~niPi'Hk i pochod~ą
cy z .. Serwisu łabęiłzlego" kró
la Auguc;t.i U Mocnego, warto
ści We. t.ą-:h etd.nich <:e'1 aukcyj
nycb psrekraczającej 20 tys. do
larów U<:;A. 

Próby np emy'tu dzieł sztuki 
p · de imui» turv~ci polscy i za
gra:iicm i, profesio i- aliści i pny
p~dk r-w; łnnd!;il'7" którzy ma
rzą n . i')t.e i·esii> 'i.ycia". Wśród 
celników panuie opinia. iż gdy
by nie kontroli' celne i strach 
przed konsekvl'.encjami. to wy-

Nakładem Wydawnictwa .,Alfa" 
ukazała się głośna ksi~ka Jew
gienija Zamiatina „My", Napi
sana została w 1920 roku. ale 
w ZSRR nie mogła się ukazać. 
Pisarz zmuszony był udać się 
na emigrację, „My" jest prze
rażającą wizją &połeczeństwa 
przyszłoŚci - ·ponumerowanego, 
podciągniętego pod jedną kre
skę, pozbawionego wolności, spo
łeczeństwa, w którym człowieka 
zrównano do z.era. ZamlaU.n wy
przedził w tej powieści Huxleya 
(„Nowy wspaniały świat") I Or
wella („1984"). Warto zdobyć i 
przeczytać. 

NOTOWANIA 
NA GfEŁDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Edward Stachura ,,Postscrip
tum" - Kurpisz i Pogonówski 
Sp. z o.o., Warszawa t98!ł' -
2000 zł (cena nomińalna 1500 
zł); Jerzy l Drewnowskt „Cyn
ga. Wspomnienia z łagr6w P6ł
nocy" (MON 1989) - 3000 zł 
(cena nominalna 1500 zł); ltu
dolf Drossler ,,Moiły w ·przesz
ło§ć. Archeologiczne 1ensaeje 

NR 42 (1646), 15 PAŹ'DZIERNł!KA 1989 !R. . , 

· Grubiński, Herling•Grudziński, 
Krakowiecki. Obertyńska, U
miastkowski) („Alfa" 1989) 
3000 zł (cena nominalna 1600 
zł); „Wrzesień 1939 w relacjach 
i wspomnieniach" (MON 1989) 
- 8000 zł (cena nominalna 5000 
zł); Melchh>r Wańkowicz ,,Mon-, 
te . Cassino" („P AX" 1989) 
12000 zł (cena nominalna 6000 
zł); Maria Rodziewiczówna 
„Błękitni" („Alfa" 1989) - 4000 
zł (cena nominalna · 2200 zł); 
„Encyklopedia Popularna PWN" 
(wyd. XVIII) - 90000 «:ena 
nominalna 30000 zł); Antoni 
Czubiński, Jerzy Topolski „His
toria Polski" (Ossolineum 1989, 
wyd. II - 20000 zł (cena no
minalna ęi"OO zł); Ksiąika adre-
1owa m. Łodzi (1931-1939 r.) 
- 100000 zł; Daniel Wyszo
grodzki „Satysfakcja" („Histo
ria zespołu The Rolllng Sto
nes". Biografie niezwykłe, Wy
dawnictwo Łódzkie 1989 
60'00 zł; „Europa. Atlas samo
chodowy" - 15000-30000 zł 
(cena .nominalna 8000 zł); Wil
helm Fraenger ,,Bosch" 
120000-150000 zł (cena nomi
nalna 30000 zł); 

Czy Witkacy zajmuje w pana pracy, za
interesowaniach ;!zołowe miejsce? 

- Na uniwersytecie muszę realizować pro
gram i nie mogę dowolnie wybierać tematów, 
poświęcając czas tylko jemu. Ale wśród roz
licznych zainteresowań prywatnych jest on ab
solutnie na pierwszym miejscu. 

- Mówi pan świetnie po polsku. Przyczyniła 
się do .tego, z pewnością, żona Jadwiga? 

- Dziękuję. Języka polskiego uczyłem s ię na 
Witkacym. A żona rzeczywiście jest Polką. 
Przyjechała na stałe do USA w 1970 r. Przed
tem pracowała w PAN. W domu mówimy· i po 
polsku i rio angielsku. Codzienny kontakt z 
polską mową jest rodzajem treningu l pozwala 
mi na utrzymanie dobrej formy językowej. 
Poza tym, cały czas pracuję nad tłumaczeniami 
polskich autorów .marginesowych", z różnych 
powodów mało w Polsce znanych4 łak Tadeusz 
Miciński, czy wspomniana już Stanisława Przy
byszewska. I w tej pracy żona jest mi bardzo 
pomocna. 

Rozmawiał: 
MAREK KOPROWSKI • 

. Galeria· pisarzy 
~ . , ' ·. . . ' ._ . . ' · ·~·~ ~ 

STANISŁAW IKASzyŃSKI 

., 

Na zdjęciu: Dariusz Parado.ws~ 

KrOnika 
• • ' J ' ' < „ ~ . l 

. . •' .. . . 
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LODZKA REALIZACJA SLYNNYCH „DIABLOW, 
z LOUDUN" Krzyaztota Pendereckiego - jak 
poinformował prasę dyrektor TW Sławomir Pietras 
- dc:>jdrLie do skutku w kwietniu przyszłego roku n& 
deskach łódzkiej opery. 

Przed.stawienie - w polSkiej wersji językowej (.na 
tto kompozytor kilka dp.i temu wyraził ostatecznie 
"godę) - rezyserO'Wać będzie Mafek Grzesiński, zaś 
kierownictwo muzyczne spoczywa w rękach Andrzeja 
Straszyńskiego. 

Szykuje się więc w naszym mieście, z czego 
ogr-omnie się cieszymy, wydarzenie artystyczne „nad 
wydar:zeniami". · 

Z UDZIAŁEM ULUBIEJ.liCOW PUBLJCZNOSCI, 
Jo,anny TrzepieclńskleJ I Krzysztofa KoJbergera, 
zamaugurowane za.stały 9 bm. w .klnie ŁDK 
„ŁódZkie Warsztaty Filmowe" - cykl spotkań 
nazwanych pr:zez organizatorów „za co kochamy 
aktorów", 
Gościem honorowym tej nowej atrakcyjnej Imprezy 

- zorganize>waneJ na wzór słynnych już w kraju 
warsztatów operowych TW - był dyrektor 
łódzkiego Teatru Wfelkiego Sławo.mir Pietras. 

Spotkanie prowadziła red, Małgorzata Karbowiak, 
W KINIE ŁDK, 13 bm., odbędzie się pokaz 

promocyjny filmu Jerzego Kawalerowicza Jeniec 
Europy" . . Wezmą w nim udział twórcy film:;weJ 
adaptacji głośnej książki Juliusza Dankowskiego. 

To bardo:o ciekawie zapowiadające się spotkanie 
z wi~ami poprowad!:I red. Małgorzata Dipont z 
„życia Warszawy". 

BIURO WYSTAW ARTYSTYCZNYCH W ŁODZI 
zaprasza wszystkich miłośników twórczości 
~la~Y:c.znej n.a o;wąrtą , ~ bzri, w Ośrodku Propa11andy 

ztu1u (p?rk Im. Henryka · Slek'fewlcza) wystawę 
Pn. „L6d'z - Stuttgart. Przyjaciele kwadratu z kręgu 
Antona Stankowskiego. 
WYDARZE~lEM ARTYSTYCZNYM w naszym 

mieście z dz11!dz~y plastyki, które powlJllno spotkać 
się z żywym oddzwiękiem, będzie otwarcie 13 bm 
w. Salonie Sztuki Współczesnej BWA (ul. · 
P1otrkows.~a 88) wernisażu pn. „Łódź Kaliska. 
!lta1:11re~ty (IO lat na linii nieporo7:Umień Łódt 
Kaliska - spoleczeiistwo) . 
Zachęcamy do obejrzenia tej niecodziennej 

ekspozyc ji. 
W ŁO:ÓZKIEJ GALERU SZTUKI BWA (ul 

W?Itcza_ńska 31) 19 października br. otwarta ~ostanie 
w~ s awa ~alarstwa Józefa Waslolka. 

Ekspozyc3a· przygotowana zc:>stała z okazji 
p~yptadającego w tym roki.\ jubileuszu 30-lec!a pracy 
ar YS yczneJ tego oryginalnego twórcy: 
IMPREZĘ PN. „DNI MUZYKI I TARCA" 

zorganizował od 2 dó 5 października br Dzłelnlcowy 
Dom Kultury Łódt-Górna (ul. Siedlecka· 1) · 

Na bog~ty program złożyły się m.ln. wy~tępy 
~~'!!::tó~1 konkurs~w piosenkarskich, turniej taflca 

zys ego, recital Andrzeja Rosiewicza 
I W ŁODZKIM MUZEUM ARCHEOLOGICZNYM 

ETNOGRA,FICZNYM 10 bm. otwarta została 
wystawa „Biskupin - gród nad jeziorem" 
tksponaty pochodzą ze zbiorów Państwo.,;.ego 

uzewn Archeologicznego w Warszawie. 
Polecamy ją szczególnie młodzieży 
W DNIU 26 PAZDZIERNIKA ' 

Warszawie XXXI Jazz Jamboree•~9R._ r~~pgcznie sle w 
festiwal klasycznego 1 nowoczesnego j e ZYl'larodowy 
Zapowiada ~ę on w tym roku n iezwykl:z:~raJ<c• nie 
:~:;~pią m.m. legendarne zespoły: The ·Modem J Jaz°z 

Ść et ~zapoczątkował tz1,111 „trzeci nurt" lat 
sze .dz~es1ątych 1. „New Age" . 
.z1. nh1ec11erphwośc1ą oczekiwany te:!: będzie wystop 
" ic a.Il a Breckera - Jedn 1 ó -. 
Ja~Ś~gcka, por.ywającego S:~:Ofon°ls~y ~e~~~e!~Vo~h 

d Polskich wykonawców zaprezentują m In 
swój kunszt: kwartet Zbii:"nie\va Namysłowsk· 0 • 
:;:._warkzyjszącą mu czarn·oskór!l wokalistką amer~ińs~: 

esz ~ ąc.a w Holandii, Deborah BroWJl) Adam 
~akow1cz 1 T<!masz Stańko. Gościnnie wystąp! 

rszula Dudziak z zespołem Walk Aw~y 
ZACHĘC~l\'IY DO ~EKTURY lipcowego ~umeru 

„Literatu.ry - ukazał sie w tych dniach z 
dwum1es1ecznym poślizgiem - która rozpoczyna 
druk fragmentów nowe.1 powie§ci Anatoli.la Rybakowa 
Pt. „Trzydziesty piąty I. nasrepne lata". Na ·jej 
kartach, mo:!:na śledzić dalsze. frapujące losy 
b1ohaterow głośnych .. Dzieci Arbatu" · na które oada 
z owrogi cień Stalina. ' 

HITEM NAD HITAMI NA AUKCJI zorganizowa'lej 
8 bm., w warszawskim KMPiK r"-w:v Swiat" · 
przez .. Polski Dom Aukcyjny był X1X-\vieczny serwii 
z cbmsklej porcelany Ccena wywolawcza 15 ·mln 
złotych), Licytowano sle zawzlecJe.. „Poszedł" sood 
ml~tka: ostatecznie za. bagatela, 21,5 mln złotyoh 

Ciekawe. lż mimo mody na iudaica. nie znala'zry 
tym / razem nabywców: Tora z XIX w .. '1·mctrowa 
(cena wywoławcza 3 mln złotych), lampka 

chanukowa z brązu, wyceniona na taką sama sumę 
korona na Tore (srebro, XIX-XX w. osza.cowau~ 
na 25 mln złot~cb). , ' 

W DNIĄ.CH 28.X.-4 XI. BR. ODBĘDĄ SIĘ W 
LODZI Ogólnopolskie/ Dni Kultury Greckiej 
Zainauguruje je koncert e:alowy muzyki gr~ckleJ z 
udzlal~m solistów Opery AteliskleJ. w Teatrze ' 
Wlelk1m 128 bm. godz 19). 

Z przew:idzlanych clekaw~zych Imprez odnotujmy: 
festiwal filmów· greckich 'otwarcie 29.X. w klnie 
LDK. godz 19), przegląd filmów krótkómetrażow:vch 
o Grecji. (29.X. I . 5.XI. - Muzeum Archeologiczn'e l 
Etnograficzne), wieczór .autol"lki Nikosa Chadzinikol«U 
(29.?C._. l..DK. godz. 19), giełda greckich płyt, plakatów, 
ks1ązek I widokówek (5 XI„ SDK „Relaks", ul. 
Rydzowa 5. god2j. 10). 
EKSPEDYCJA· t.ODZKICH ARCHEOLOGÓW 

kierowana przez dr Krzysztofa Cyrka z 'Muzeum 
Archeologicznego i Etnograficznego w Lodzl. 
odnalazła na terenie jaskini \V Kruczej Skale 
(Kostków - .w Jurze Krakowsko-Częstochowskiej) 

róg z wizerunkiem kozicy, pochodzący sprzed 30 tys. 
lat. Odkrycie ma sensacyjny charakter, albowle-m 
Jest to pierwsze tego typu znalezisko w Polsce. 

Opracował:. JAK • 
ODGŁOSY 9 



frodyta siedziała przy barze w hiera-

A 
tycznym pokoju, do którego wpusz
czano jedY.nie osoby noszące mięso
żerną, skórzaną odzież. Była wysoką, 
postawną, i dystyngowaną kobie.tą, 
bił od niej niespotykany w takich 

miejscach spokój, jakiś charyzmatyczny wewnę
trzny ład · duchowy, 'cechujący osobowość silną, 
zdyscyplinowaną i wyciosaną jak w kamieniu 
raz na zawsze, niezmienną. Nosiła ciemne oku
lary i miała na głowie starannie przewią.zaną 
czarną, połyskliwą chustę, ale to wszystko zau
ważyłem dopiero później. W zgrabnych wężo
wych bucikaćh dostrzeglei.;n bowiem najśliczniej
•~e, najbardziej powabne stopy, jakje kiedy kol-

. wiek zdarzyło mi się widzieć. Nie nosiła poń
czoch, nałożyła na gołe ciało tylko wąskie, ob
cisłe spodnie, lubieżnie opinające kształtI)e łyd
ki. Nie mogłem od nich oderwać wzroku. Do
piero po ch'Vili ośmit'!li,lem się otaksować spoj
rzeniem resztę jej boskiej osoby_. W czarnej, na
bijanej ćwiekami skórzanej kurtce wyglądała 
jak hiperrealistyczna rzeźba, narkotyczny pcs1g 
z muzeum fi~ur woskowych Porozumieliśmy się 
bez słów, i choć nie mogłem zobaczyć jej oczu, 
przysłoniętych taflą dymnych szkieł, w których 
bawiły si~ skocznie srebrne swiatła, wydało mi 

' się. że l~kko ski:1eła głową i w sekundę byłem 
przy nie.i.• Wypiliśmy szybko po kilka szklane
czek ginu. 

Nie odpowfadala na mojz pytania, uśmiechała 
się tylko z zażenowaniem jakimś sinutn1m, 
barowo tanim uśmiechem. Wreszcie udało mi 
się wydusić z niej kilka zniekształconych stów, 
ł przeraziłem się, mimo kolejnej porcji alkoholu, 
już bez wody, bo przyszło mi do skołatanej 

·głowy, że to jakaś . cholerna niedojda, niemowa 
albo · transwestyta przechodzący mutację, ale 
ona była Greczynką i nie mogła się bawić moi
mi słowami, wiEJC tokowałem ja, pl<ltł~m, co mi 
ślina na język przyniosła, upajałem się własnym 
głosem, bryzgałem komplementami, z których 
ona nic nie rozumiała, patrzyłem na jej stopy 
i wmawiałem sobie, że jestem szczęśliwy, że 
zdobywam szklaną górę w labiryncie s!rory. 
PojechaTi~my do niej do hotelu, jej samocho
dem. Nie miałem się nawet czasu wysikać. A 
do „Siódmego nieba" już nigdy nie wróciłem. 
Pierwszą ważniejszą rzeczą, jaką zrobiłem 

wtedy po wyjściu z tego przeklętego kibla, było 
oczywiście zdobycie broni. Jeszcze się porządnie 
nie umyłem, a już kombinowałem, skąd by tu 
wytrzasnąć pistolet. Kosztowało mnie to mnós
two pieniędzy i · mnćstwo zachodu, musiałem 

nawiązać odpowiednie kontakty, odnowić stare 
znajomości, kłamać, oszukiwać, popaść w po
ważny konflikt z prawem, a przy tym cały czas 
zmuszony byłem strzec własnej głowy ze wzmo
żoną czujnością . Zaciąłem się jednak - marzy
łem teraz tylko o jednym - zastrzelić łobuza. 
W 11:.ońcu dopiąłem swego, zaopatrzony w sied
miostrzałowy rewolwer j • pokaźny zapas naboi 
nie mieszkając przystąpiłem do zastawiania 
mi::.'.ern ie skonstruowa~ej pułapki. 

Nie docenUem jednak sprytu· Hermana, I nie 
wziąłem pod u \Vagę własnej słabości Powinie
nem by ł jednak przypuszczać, że nagła rezy
gnac ja 7 jakiegokolwiek przebrat)ia, wt·zaskliwe 
ujawnianie własne.i tożsamości i ostentacyjnie 
dóbry humor , jakim usiłowałem bulgotać gdzie 
tylko · ~ie dala (w rzeczywistości moje zakorko
wane kichy , nigdy chyba nie dokuczały mi 
dotkliwiej niż wówczas) obudzą podejrzliwość 
tego bvdlaka i dadzą impu!s do pracy jego 
zwyrodniale.i mózgownicy . Popełni_łem niewy
baczalny błąd. który być może jeszcze będzie 
kosżtował mnie .źycie, zmarnowałem bowiem 
jedvna. niepowtarzalną okazję działania przez 
zas'rnczenie Udało mi się. jak wtedy sądziłem, 
niepostrzeżenie i prr0 biegle wynMw::idz1ć Her
mąna w odludn<" miejsce w dzielnlcv ruder. 
na teren ~tarej . opus7.czonei. rozpadającej się 
:fabryki, którą upr1ednio dokładnie spenetro
wałem i po namv~Ie wybrałem iako idealna 
'kryjówke dla kMOŚ . kto m::i właśnie dokonać 
swej pierw~zej w zvriu zbrodni. 

Szliśmv pieszo. Wł<>ściwie to nie widziałem go 
przez rała <lroe-e. bałem <;ie odwrócić. źeby !!o 
nie spłoszyć, al<" cwłem. hyłem oewien. 7.e 
idzie za mna, ie"O oherno~fo wvraźnie riaż,·la 
memu \;Umienia i moiei P:łowie. staw<ił::i ~ie 
ubrzvrllimiP materialna i konkretna i s~onnir>
wn ""7P<;łt'..,ilą nii wszv•tko r>r!hil"r::ii<>r rPS7tlri 
r07S'>rl'k11 . Nie mogłem •ie mvlić. Mia1em nnd 
nim, iak oceniałem. jakieś pięćdziesiat. sześć· 
dziesiąt kroków przewa~i. inaczej mówiąc, oko
ło · minuty. Starałem się być dobrze widoczny 
przy wejściu do fabryki. rozglądałem się wo
koło. jak gdybym chciał jednak ukryć swoją 
obecność w tym drastv'cznym I śmiesznie sztu
cznvm krajobrazie. iak gdvbvm obawiał sie 
cia„le Hermana. z którego pozornie koiłem sobie 
w żvwe oczy prŻez kilka ostatnich dni. nie 
barrl~o ire~zta wiedziałem. co robie. I nk dziw
neo:o V.e 1 trudPm pnvonminam ~ohie wvd<irze
nia· owe110 fP.r<>lne!>'o rln'ia . Oheirzałem sie iesz
cze raz i notem wszerllem zdervdowanym kro
ki„,.,, w .ri'Pmno~~ n„„,,,,.,wo \VV~z::irrin"l"m hroń 
z kie~zeni marynarki. kilkoma susa~! dopadłem 
trzech rozwalonych · s~rzvń, za którym! przy/ 
gotowałem sobie stanow~sko ogniowe 

Oclhe1oieczvłem rewolwer. Czekałem. Her-
man noiawił •ie jak duch, nagle i bezszeles
tnfP t"'?:ekałPm nneciei na niego, a mimo to 
na ;„„,., wirlol< ohlał mnie zimnv pot. dy!!Ot8\ 
łam c<>ł" ?.:e •trarhu. miotanv wstretem. niena-
111.d~ ... 1" . i rie'kaw,.,~ri::i · Mi„r-r.vłem w <!łowę. a·le 
chciałem ooouścić go bliżej, wystawić na pew
ny strzał. zwlekałem więc. czuj~c narastającą 
wściekłość . H~rman ostrożnie postapił naprzód. 
Wvrlaje ml sie. że musiałem uśmiechać się 
do s' 0 h ie cieroko, z ~atysfakcją. Ja bvłem u
krvtv w mroku . a jego wvso.ka sylwetk::i ry
sowała się wyraźnie na tle jasno oświetlonegq 
połu.dnlowY.m słońcem wejścia ' Miałem go 
na patelni. Był bezbronny jak okaleczona kacz
ka. Tylko pociągnąć za spust i rozwalić mu 
ten ropu~zy łeb, Odetchnąłem. głęboko. 

Nie Wiem, nie potrafię wytłumaczyć, czemu 
się zawahałem , przez moment myślałem chy
ba. źe to już koniec, źe zaraz uwolnię się od 
upiornego sadysty, od 'niewiarygodnej chorobv, 
i bardw pragn::ilem domyśleć \ę kwfsfię do 
ko11ca. Bvl· może wykonałem jakiś pochopny 
ruch, mn .;;e Herman coś usłyszał, może z;vie
trzyl niebezpierzl"ti.stwo j:łk małpą, a może je
go !!'\dzie. zimnP or zv ·r1pst.rzeglv w !!lebi mói 
wyolbrzymiony ciPt1 . Kif'dy rozlef'.ł ~ię strzał, 
m~rman ' zniknął. tak jak wcześniej sle poja
wił, bezszelestnie, z szatańską zręcznością rzu
cił się na ziemię, wyciągając jednocześnie plsto-

.10 ODGŁOSY 
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let, moje kule z patetycznym świstem przelaty
. wały mu nad głową. Dobry był, twardy, bys
try, istny tygrys. Czołgał się powoli w kierun
ku bramy, oddał na oślep dwa lub trzy strza
ły, wreszcie schował się za· załomem muru i 
zostawił mnie tak, bezsilnego, zawstydzon!!go 
i jakby zdziwionego, że to już, że takie to 
proste, a jednak nie udało się, fiasko. 'Jestem 
wielkim fiaskiem. . 

Przesiedziałem tak pewnie z pfęć minut, 
bez ruchu, bez niepokoju„ i nawet nie zrezy
gnowany jak dziecko, któremu odmówiono obie
canej zabawki. Usiłowałem wytłumaczyć sobie 
(i jęmu - przypuszczam, że i on zadaje sobie 
to Mmo pytanie. sorawiało mi to i;)Jką~ c.bl:i
kańczą przyjemność) cz.emu nie wypaliłem o 
ułamek sekundy wcześniej. Nie, n~e zabiłem 
nigdy człowieka, nigdy nikogo nie zabiłem, 
brzydziłem się krwi i bałem sie Jej, na wojnie 
byłbym 'kompanijnym kuchtą, albo trupem, albo 
jeńcem, byłąm zbyt wielkim tchórzem, by móc 
mordować i demons~rować w ten śuosób swo
ją watpliwą sile, nawet w imię Wielkich Li
ti>r. Zabójca, jak każdv tchórz. mó~!bvm s+~ć · 

s i~ tylko w obronie własnej. Ale H!:'rman f':h 
mnie nie był na szczęście człowiekiem. Był 

Kim był Herman? 

nigdy jego głosu. Przez cały ten czas .,nie 'wy
powiedział przy mnie ani jednego słowa, nie 
wydał żadnego sensownego dźwięku, a spoty
kaliśmy się przecież, jakby nie liczyć, dość 
często, jak przyjaciele czy co. żeby ta)t chociaż 
kichnął, beknął, chrząknął - l)liC, nawet nie 
sapal, lakby w ogóle nie oddychał, ale prze
cież . kiedy drugi raz wyszedł mi na strzał, · na 
strychu starej kamienicy, stał ode mnie w od
ległości najwyżej dziesięciu kroków, przed 
chwilą wbiegł pędem na szóste piętro, widzia
łem jego olbrzymie piersi, rozdęte pod przepo
coną czerwoną kos:tulką, poruszające się gwał· 
townie, niczym skrzela zqychającej na brzegu 
ryby. Widżiałem; że jest czerwony jak popllr.zo
ny rak, a mimo to nie udało mi s'ę usłyszeć 
'najłżejszeqo szmeru. szelestu. powietrze zni
kało w nim j'łk królik w cylindrze ma~ika, a 
Herman pochłaniał wszystko, monstrualny, 
perfekcyjhy tłumik, b!'.:lcielesna gafoica ziemia. 
Tak mhie to zdumiało, i~ i tym razem nie 
pocią·gnął . w porę za cyngiel. 

. 
Patrivliśmv na sfobie dh.:go. barr)i11 d'u!!'ri, 
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MACfEJ ŚWIER1KOCKI 

smokiem, który był nienawiścią samą. Zabicie 
go miało być czymś naturalnym. Nic o nim 
nie wiedziałem. Był nikim. Nii;tt. Przypięczęto
wałbym tylko jego nieistnienie. Jego śmierć 
nie obraźała moich uczuć, prędzej w~trzymał
bym rękę mającą zgładzić muchę, karalucha, 
mysz. Herman był poza l'ealnością maski i po
za litością. Nie mogło by{: mowy o pomyłce. 

Pragnąłem go zabić, z całego serca. · 

Nie zabiłem. Wtedy jeszcze uważałem to za 
przypadek, zrządzenie niebios, · szczęśliwy trat. 
Zatopiony w rozmyślaniach całkiem zapon:mia
łem, że to ja mam być ofiarą, że to Herman 
poluje 1.1a mnie, że to on mnie ściga i że to 
on pragnie mnie zabić, nie mniej niż ja jego. 
Byłem zresztą przekonany, że na moim miejścu 
nie drgnęłaby . mu ręka. Wiedziałem, że jest 
bezwzględny, chce nasycić się urojoną zemstą 
i nie przepuściłby takiej okazji. 

Przygotowany na najgorsze porzuciłem jałowe 
s:;ekulacje i posr,iesznle opuściłem fabrykę 
tylnym wyjściem . k~óre wiedziony jakimś szó
stym zmysłem wysz1,1kałem sobie przezornie po
przedniego dnia. Hermana nigdzie nie było wi
dać, ale to o niczym nie świadczyło. Drugi raz 
nie pozwoli aię tak łatwo nabrać i \Vciągnąć 
w zasadzk.ą.. To był już pojedynek, nie polo
wanie. Stałem się dla· niego groźny, choć 
wciąż jeszcze posiadał nade mną pewną prze
wagę._ Człowiek. Znów zacząłem się bać. 

Jeszcze tego samego dnia wyniosłem się :i: 

miasta, kupiłem sobie nową perukę; zgoliłem 
piracką brodę. Uciekałem, pobity, ale niezłom
ny. Pakując do ust znienawidzon~ śliwki j nie
wybrednie przeklinając cały świat. obmyślałem 
swój nowy· plan, ujmowałem w karby pasma 
intryg i równoczesności, knułem nowy podstćp. 
Werbalizowałem nie zagasłą jeszcze przysta
walność wariacji. 

'Dawno, dawno temu próbowałem zgłębić ta
jemnicę Hermana. Nadaremnie. Nie wiem, kim 
jest. nie ' wiem. kim był. , Afrodyta nic nie 
zdążyła mi o nim powiedzieć . Gdybv . nie ona, 
nie pożnałbym nawet jego imienia. Nlł pewno 
nie hył jej meżem - pytałem ja kilka razy, 
czv jest męźatką, zresztą nie nosiła obrączki. 
jej reakcja kiedy ujrzała Hermana wtedy, w 
tamtym pokoju, była ied!'loznaczna. Przeraże
nie. Początkowo myślałem . ..że to :iej ojciec. 

. ::ile na to był zdecydowanie za młody. poza 
tvm w niczym nie tłumaczyłoby to jeito za
rhowania, nie pepełniliśmy w końcu nic takiego. 
Brat? · 

Czego to ludzie nie wymyślą! Osoby, kt6re 
w miarę nie istniP.iac:vch możliwof.ci dyskretnie 
rozpytywalem o Hermana, twierdziły, te miał 
siostrę i że był zawodowym wojskowym. od 
kilku lat stacjonujacym gdzieś na prowin'eii. 
No, hył to jakiś trop. z trudem. ale uda~o m! 
s'.':? donasować jego dziwnie iednowvmiarową, 
:?:<>dna kr~i osobowość cio ,armijnego drylu. Po
dobno weteranóm z Wietnamu na pdykład, 
pat·rzącym . latam! na różne besttalstwa, odbi
jała czasami. szajba, f wtedy zachowywali się 
wypisz wymaluj jak mój Herman Swego cza
su zapełniali tacy luksusowe domy dla obłą
kanych. Ale jaki tam Wietnam, do diabła. 
skoro Afrodyta była Greczynką, a ten facet 
mó~ł mieć w tych czasach nie więcej niż pię· 
tnaście lat I zamiast palić wioski · napalmem 
czy · wydłubywać oczy partyzantom mógł co 
najwyżej torturować muchy albo brzydko bawlć 
się pod kołdrą w sw~im pokoju, w strachu, że 

. zwiążą mu· zaraz ręce i do.stanie w tyłek. 

Zresztą inni Informatorzy, równie niepewni 
i jacyś tacy rozmazani i mg1iści, przysięgali na 
wszystko, źe Herman to słynny . ogier, ognisty 
kochanek, maniak seksualny, skazywany kilka
krotnie za gwałty;. rozboje I stręczycielstwo. 
facet ogromnie przeczulony 1 nadwrażliwy. Do 
jego ulubionych rozrywek miała ponoć naleteć . 
kopu~acja z trupem. / któremu przed rozpaczę
ciem miłosnego aktu Herman o®wlązkowo 
obcinał głowę nieodłączną siekierą. Ale to tak
ie były ponure urojenia moich rozmówców, 
choć niewiele brakowało, bym dał wiarę tym 
bzdurom. Zmuslony byłem opierać się zatem 

. na słowach Afrodyty i obserwacji zachowania 
Hermana, który chwilami rzeczywiście zdawał 
się być , drugim wcieleniem kata. 

• Od Hermana, nie. muszę dodawać, nie mogłem 
się niczego dowiedzieć. Ba, nie słyszałem nawet 

jak przekłuty balonik, burczenie w brzuch.u 
słychać było na ódległość, usiłowałem coś po
wiedzieć, ale udało mi się wydobyć z krtani 

· Jakiś zwierzęcy skrzek. Nasze oczy zderzyły się 
na kilka sekund. Wpatrywałem się w niego, 
niezdolny do działania, zamiast go raz na zaw
sze unieszkodliwić. Z tej odległości nie mogłem 
chybić. Ale było już za późno. Herman w jed
nej . chwili zatrzasnął drzwi od strychu, potem 
usły'stałem jego wielgachne buciory dudniące 
po schodach. Przedtem nie zwróciłem na nie 
uwagi, ale teraz wydały mi się jakby znajpme, 
musiałem je już gdzieś · widzieć. Odetchnąłem 
z ulgą, zły na siebie, ale zarazem zafascyno· 
wany, opętany Hermanem, zadowolony, za.: 
chwycony wręcz: że. będę miał jeszcze okazję 
zmierzyć się z nim. To była ciekawość, nieod
parcie kusząca chęć rozszyfrowania komunikatu, 
jakim był dla mnle Herman. 

Czegóż mógłbym się dowiedzieć, pozbawiając 
go życia? Odczuwałem ogromny podziw dla 
niego za jego zawziętość, za ten wariacki, 
śmiertel~y upór, z jakim ścigał mnie, z nara
. żeniem własnego życia przec\eż, · przez tak 
cUugi czas. Przyszła mi nawet do· głowy idioty
czna myśl, że właścl:Wie zazdroszczę mu, ie 
właściwie w głębi duszy pragnę być taki jak 
on. że mógłbym w ten sposób wiele osiągnąć. 
że razem moglibyśmy dokonać rzeczy wielkich. 
Zrobiło mi się .żal, ie będę t11usiał go zastrzelić. 
Nie pozostawił mi innego wyjścia, nie dał mi 
żadnego w.yboru. Albo on, albo ja, ale to ża
den wvbór. Zwłaszcza dla egoisty. Musiał zgi
nąć, albo ja musiałem 7.yć, drań nie zrezygno
wał. był jak maszyna, na tvm strychu Wypa
lił rlo mnie później ze swojej dwururki przez 
7.amknięte drzwi. wywalił pół ściany, mnie już 
tam oczywiście dawno nie było, za mądry pie
sek na takie kawały. lata tresury naurzvły mnie 
rozumu. i · kiecly on grzebał w kupiP. ~ruzu 
:la ~miałem sie w kulak. ukryty ża kominem na 
dachu sąsiedniego domu, ale ~miałem się ci
cho, pod wasem. bo gdyby mnie usłyszał. do
brze strzelał. jak najprawdziwszy weteran z 
Wietnamu, romiósłby mnle na strzępy razem z 
iym całym kominem, i zginąłbym z uśmie
chem na U!;tach, jak gołąb na parapecie. od
frunąłbym. Piotruś Pan z nieuleczalną otstru
kcia. s;ztucznymi wąsikami i postępującą ~kle
rozą. 

Więc wciąż nie wiedziałem, kim był Herman, 
mogłem go zdefiniować tylko ujemnie, przez 
neitację, wiedziałem, kim nie był. Nie był zlo
dziejem kieszonkowym, n_ie był bratem dziew
czyny ani jej kochankiem, nie był Murzynem, 
Eskimosem, nie był detektywem, templariu
szem, strażakiem i czort wie jeszcze. kim on 
tam nie był. · A może był wszvstkimi {ymi 
osobaml l jesżcze kim§ więcej. Charakteryzo
wała go nieugięta wola znis~czenia, i tym mu
siałem się na razie zadowolić. Należało. za
bić Hermana, ale co~ pchało mnie równ1eź ku 
jego poznaniu, kazało ml zastanawiat się nad 
nim i rozebrać go na części, sprawdzić, ' co 
napędza , ten pokraczny mechanizm. jak . dzia
łają poszcze~61ne tryby, sprężyny, śrubki I tło
ki. gdy znajdą się w ruchu. Pragnałem ujrzeć 
Hermana martwe~o. ale . martwy Herman z 
punktu widzenia, by tak rzec, naukowego, nie 
przedstawiał dla mnie żadnej wartości, tkwi
łem w samym środku pa,skudnego dylematu, 
dla którego rewolwer 1 k1.Ua pozostawały na
~al najskuteczniejszyll\ 1 definitywnym roz
wiązaniem, tyle tylko, te nie było to już roz
wiązanie całkowite. Rewo1wer to wyjście poło
wiczne. Konieczne, ale niezbyt oryginalne. Po
wiedzieć można, prymity~e • 

Kiedy wesziiśmy na górę, zaprąponowałem 
jej wermut, a sobie zamówiłem wódkę. Byłem 
poriądnie wyposzczony, więc przełknąwszy go
rączkowo łyk alkoholu natychmiast rzuciłem 
się na nią· i zacząłe.!ll ją cafowa~ , Ku memu 
zdziwieniu próbowała - słę nieśmiało brontć-, ro
biła tp z takim. wdztękiem, ze poc~ułem się ja
koś nieswojo, ·:Jak gdybym usiłował zgwałcić 
maleńką sarenkę, z.wabioną podstępnie do 
mroczI)ej nory nigdy nie sytego grzechu 'sodo
mity. Afrodyta nie wydawała ml slę zawstydzo
na, choć siedziała teraz niekompletnie ubrana 
na kanapie poprawia'jąc zmierzwione włosy i 
draźniąc mnie niewymownie ·swym lśniącym, 
jaszczurcto zwinnym ciałem, popijała drinka. i 
nie · uczyniła naJmniej~ze~o ruchu, żeby ode
brać swoją koszulkę, którą nlez~eerdowąnie 
h:zymałem w ręce. Zapytałem, o co chodzi. 
NiSd7. nie szkoda 1ł6w. Rozmowa b~la d?łć 

I i \ 
trudna, Afrodyta z konieczności odpowiadała 
głównie na m1g1 albo pó!s'.ówkami, tak; nie, 
ale udało mi się dowiedzieć, że skól1czyła d1V'~
~ieścia dwie wiosny, że nie jestem odpych~
jący i że ona nie czuje się bynajmniej obr·a
iona. Nie miała naturalnie pojęcia, bo i skąd, 
że w barze panowały takie obyczaje. Nie wie
działa, że wychodząc ze n'lntł zostaje skazana 
na moje towarzystwo. Cf,ęsto chodzi właśnie tak 
ubrana, nie obch6dzi ją, co robią Inni; wcale 
nie szykowała się specjalnie na dzisiejszy wie· 
czór, o klubie słys~ała kiedyś od przyjaciół, 
przechodziła przypadkiem, weszła na szklane
czkę wina i posłuchać muzyki, zobaczyć· z bli· 
ska tuziemców, miała właśnie wychodzić; przy. 
szła z przyjaciółką, Byłem pewie.tł, że kłamie, 
Dlaczego przyjechała ze mną?• Wzruszyła bez
radnie ramionami. - Pewnie czuła się samot· 
n'l - pom~lllałem. i sąd ten począł mnie· wy
niośle bawić. 

Jakaś rozpieszczona marzycielka. Ale jej 
drobne pe:ciny, śniade stopy i odsło.nięte kostki 
nie dawały mi s Joko.ju. Prócz tego była od
ważna, peW!1J siebie, zupełnie nieskrępowana, 
choć obca. Podobało mi się to wyjątkowo. Po
czułem· rlo niej jakąś solidarną S.Y.mpatię. ujęła 
mn'e całkowicie mąqrym niewymuszeniem, nie 
było w niej ani' śladu udawanego demonizmu 
c;zy zamaskowanej wulgarności. Albo niedopie
szczona nauczycielka. Czarneg-0 ~ kota zakopać 
na rozstajach dróg. Magiczne przeklęcie. wypó. 
wiedzieć. Kochanka strojem zwabić. 

-. Skoro już tu jesteś .. 

Teraz wiesz już wszystko. Wykonałem nie• 
określony gest ręką. Chwila ciszy. 

- 'Nie lubit: męźczyzn ·- powiedziała z wy
sił~iem. - Ale możemy spróbować; 

UśmiechnęJa się, spodnie . pasożytniczo przy
legały do jej ciała. Jeste~ taki .niezwykły. Pa
miętam doskonale to jedno, użyła wltśnie ~e~ 
go, oryginalnego w jej obcych ustach słowa. 1 A:. 
może w Ustach rosną jej włosy. Ale po~e
dzia}a wszystko takim tonem, jak gdyby cłio
dziło o wypicie . wyjątkowo niesmacznego le
karstwa, Ja nie zważałem już na nic. Radowa
łem się szczerze z tej podartej przygody, ·a 
jej zmarnowanie wydawałoby mi się niemal 
nie~odziwością, wobec samego siebie. Miała 
elokwentnie gladk~ skórę, · niczym ·wysmarowa· · 
ny olejem marmur. Chwilami sprawiała wraże
nie nieporadnej, jakby zagubione.i, nieobecnej. 
Potem skuliła sir:. zwinęła w kłębek jak kot· 
ka, dostępna. rirzemawiająca świeżością, po. 
korą, krz:vwda. Nie czułem zmęczenia. ona nic 
nie mówiła, ale domyślałem się ze smutkiem, 
że wolałaby już spać, nie chciałem sprawiać Jej 
"Viecej przykrości, więc łagodnie okryłem ilł 
kołdrą. otoczyłem granicą, pogrążyłem na po. 
wrót w piankowej kąpieli sprzed lat. 

Rozległ się nieprzyjemny trzask wyważany.en 
drzwi._ 

- Herman! - krzyknęła histerycznie, zrywa
jąc sie z łóżka. Widziałem jci W\' kl'ZY\llioną 
orzerażeniem twarz. wilgotne, rozszerzone oczy 
jak dwa porażone naraliźem robaki Zobaczy
łem. źe jest brzydka. Po pokoju rozszedł się 
nagle zaśliniony, zgnił.V zapach. - Ze i;t!'achu 
.... nomvśla!em, obudził l';ie WP mnie nieprze· 
party niesmak, wyjaśniałem sobie pospiesznie, 
że ja też si~ boję. Do dziś się boję. Nic nie 
rozumiałem. 

Kiedy przez rozwalone drzwi wszedł on, wy
dał mi się groteskowy. Nie wnlądał 1?roźnie. 
Wysoki, szczupły, opanowany. w kraciastej m·a- / 
rynarce. sportowej koszuli. Afrndyta krzvczała 
cały czas. Człowiek. któi'ego nazwal<'I He!'l1'a
nem, sięgnął zdervdowanvm ruchen:i nod połę 
swej marynarki. l3vłem śmieszny. Rzuciłem w 
nfep;o budzikiem. stojącym na Mcnvm stoliku. 
I cia~le jesżcze nie moE'łem oojać. fak co§ 
podobnego może przytrafić się urodziwej du
mie. Istocie z papieru . Budzik odbił się jało
wo od Ąciany. Zamrugałem powiekami. Her· 
man mierzył do mnie z gigantycznego olbrzy
mn. na Afrodytę zdawał się w oii;'ól~ nie zwra· 
cać uwagi, ona rzuciła się na mnie z okrop· 
nym wrzaskiem. Herman wygarnął z obu luf, 
zrobiło mi się ciepło. ujrzałem rozbite na ouloę 
kawały amarantowego miesa, ookój hvł cały 
zbn•zganv krwią. a _wszystko to be1 jeonel!o 
jeku, bez bólu. cieroiala h:.'lrclziei ko~h<>ia„ się 
ze mną aniżeli teraz, w chwilr ~mierr! Wy• 
~l::idała tak. jakbv rozerwał sie ood nia l!ra· 
nat. Płuca miał::i wvwalone na wiPr7.rh l'P 1rnły 

pęcherzyki powietrza, z wnętrzmości WYt'łVWa· 
ły ka walki niestrawionego .jedzenia, no . f ten 
smród, ona jest jednak potworna, jak można 
coś takiego. 

Herman metodvcznie ~adował broń, był nie· 
wzruszo~''· Wyjątek si;>rawił. że miałem zgi
nać o kiłk~naście kropli wodv p6źnlei ni:i orze. 
widziani'. Smier~ Afrodvtv nie uobita n:i Her
manie żadnego wraźenia Wyskoczyłem z łóż. 
ka, z abominacją odpychając ciało dzlewczvny, 
otworzyłem ekno. Herman runął na mnie jak 
taran, nagle, usiłował mnie scbwycii\ włorha
' tymi łapami, ile ·obliczył krok, pośll.,,e;nał się 
na pokry,tej krwią. wvstervllzowanej, ZtJżvtej 
prezerwatywie, upadł ciężko na podłoi!ę. · roz. 
sypujac naboje, prze~ okno wydostałem s!e na 
zewnątrz po schodach przeclwpoźarowych, 
biegłem przez ~ludn!one ulice. dławiąc się 
w.Ymiocinaml i przerażeniem. W ten · sposób 
pqznałem Hermana. Nie było źaene.ł przyciyny; 
nie było splamienia, zmazy, wystę))ku. Tylko 
człowiek I człowiek. Nie wiem, skąd wztął pra·· 
wo zabijania drobiazgów, miaidż~nia zwyczaj- • 
ności, wyklinania .prędkich Improwizacji. Był 
moim wrogiem, nieuchwytnym, bez powodu, 
bez ceremonialnego stroju, bez kamuflażu. · A 
ja uciekam, spryskany rytualną krwią, pokr~ty 
kurzem f pyłem, w ciemnych okularach, ża
łosnej peruce. Uciekam, nie wiedząc dokąd J 
nie wiedząc przed kim. Chcę przestać. Prze
stałem l nie przestałem. Nie mogę przesti\ć. 
Koniec to śmierć. Moja lub. jego, ale śmierć. 
To koniec. 

• 
Frapment powieAci pt. „Ltzó.bójca, czyli za-

bawu barbarzuńc6w'' ·prztigotowuwanej do 
druku to ·wudawnictwie Łódzkim. 
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o powiadają, te tył 
kiedyś · król imie
niem Mamun, miał 
on błazna zwanego 
Bahlulem, który za
bawiał ksiątęta .- i 

wezyrów. 
Pewnego dnia błazen ten .zja

wił się przed Mamunem, który 
oddawał się rozrywkom. Król 
kazał mu usiąść, a gdy usiadł 
:przed nim, powied'Ział do niego. 
Od'IVracając głowę: 

- Dlaczego prtyszedleA, S!J· 
nu rozpustnicv? 

Bahlul odpowiedział mu· 

- Przyszedlem, by dowie-
dtie6 się, co prżydarzyło się 
na.stemu panu (niech Allach 
uczyni go zwycięskim). 

- A co przydarzyło się to
bie? - odpowiedział król - i 
jak się sprawujesz z nowa i 
starą żoną? - Albowiem Bah
lul, nil! ~adowalając się pierw
szą żoną, poślubił drugą. 

- Nie jestem szczęśliwy, nas= 
wladco . - powiedział - ani u 
.tarą, ani z nową; ponadto 
przygniata mni_e ub6stwo. 

Król powiedział mu: 

- Czv możesz mi wyrec11to
u;a6 kilka wiers211 na ten te
mat? 

Gdy błazen · odpowiedział 

twierdząco. M::i.rńun 'kazał mu to 
uczynić. 

Bahlul zaczął więc tak ·Słowa
mi poezji: 

Na skutek mojej niewiedzy 
poślubilem dwie kobietu. 
I na cóż się uskqrfosz, mP,zu 
dwóch ŻOT!? 
Mówiiem sobie: „Będę między 
nimi obiema jako darzony 
względami baranek. 
Będę baraszkował na piersiach 
moich dwóch owieczek''. 
A · festem niczym owieczka 
między dwiema snkami szakala. 
Dni następują po dniach, noce 
po nocach. 
A ic'li jarzmo ucisk1 mnie t1k 
samo 11odc:zos dni i podczas 
'nOCV. 
Jeżeli jestem miły dla jedne1, 
drupa nnosi się pniewem: 
I tak rrie moqę uniknn~ tych 
dw6ch ftLTii. 
Jeżeli rrie mo.~csz. WP1 ti,1h'J 
~::lach.Ptn•;. z ico1'1'1m sercc>m 
1 otwa~tumi T<?l.(ami. pozostc:~i 
ka1ralerem; 
.Tefeli mP mo:i:<?!l::: 11 ci t11!ko 
.fo<lnn fomr 
Poniewa"- ,1<?d1:a kr171icta rr:oż-: 
zado.tr-'.ll;ć rJu:ie (L•mic 

Gdy Mamun u5lyszał te sło
wa. :::acząi się ta~ smiac, ze 
omal nie pr.:ewró::ił się ao ty
łu. P•;t1-m1 ehtąc rikazac Bahlu
low1 aowój sW'>JP.J dobroci. 
ofiarowal mu sw >Ją zdobionq 
złotem szatę, najpiE;knie.}szy. ze 
strojów. 

B ahlul odszedł · w rados
nym nastroj .i, kierując się 
w stronę patacu wielkie

go wezyra. Zdarzyło się wów
czas. że Hamdui;ia 1 wysokości 
swojego pałacu '-Wróciła swoje 
spojrzenie w jego stronę i spo
strzegła go. Powiedziała do 
sw'ojej Murzynki. 

- N a AUacha ze świątyni w 
Mekce! Oto Ba.hlul wystrojony 
w piękną złoconą śzatę. Jakim 
podstępem mogłabym się posłu
żyć. by ją pozyskać? 

Murzynka · powiedziała do 
niej: 

- O moja pani, nie u:la ci się 
w::iąć tej s<aty. 

Hamduna jej odpowiedziała: 
- Wyniyślilam pewien fortel 

i zabiorę mu szat.ę. 

- Bahlul to cztDwiek chytry 
- odparła MurzynK•l . - ~~ szyscy 
sądzą. że wyśmiewnją się z nie
go, a na Allnch11 tó on kpi 
z innych . P:'l,,.wć <>rói zamiar, 
moja nani. :!'e1>,l}ś sama nie 
wpadło. ;,, nułanlt'.e T(tórą przy
gotujesz cl7 a niego. 

Lecz Hamduna wysłała Mu-
rz:Ynkę do Bahlula. by mu 

. powiedziała, te wzywa go do 
siebie. 

Hamduna pczdrowila go 
powiedziała: 

- Wierzt?. Sahtul, że przy
S?edłeś rut'JJ. bu posluch-Jć me
go śpiervu 

·- Z pewnokią, moja pani -
oclpo\l ied ;.1ał . gay z miał;:,, 01B 
cuclowl'ly tal <" nt do .;piewania. 

Potem dodala: 

- Wierzę także, że po wy
sluchaniu moich pieśni zgodzisz 
się coś zjeść. 

- Tak - odpowied.ziaL 

Zaczęła :więc śpiewać w tak 
cudowny sposób, te wszyscy, 
którzy by ją usłyszeli, umarli
by z miłości. Gdy Bahlul wy
słuchał jej pieśni, kazała mu 
podać przekąski, a on zjadł i 
wypił. Następnie powiedziała 
do niego: 

- Nie wiem, dla.czego wyob
. rażam 1obie, że pozbędzieliZ się 
chętnie swo;e; szat11, b11 mi ;q 
ofiarować. ' 

- O moja pani, przysiąglem 
sobte, że oddam ją tylko osobie, 
której uczynię to, co mężczvzna 
czyni kobiecie. 

- Co takiego? Czy t11 wiesz, 
Bahltj,l, co to jest? - zapyta
ła. 

- Jakże mialbym nie wie
dzieć - rzekł. - Ja, którv 
pouczam o tym bo~kie stworze
nia! To ja lączę je w miłosne 
pary, wvkladam, jakich przv
jemno§ci •dozn<ije kobieta, jak 
trzelm ją pieścić, co jq podnie
ca i co zadowala. O moja pa
ni! Kt6ż lepiej ode mnie zna 
sztukę kobiecego spólkowania. 

Hamcfuna była c6rką Mamu
na i toną wielkiego wezyra. 
Odznaczała siE: najdoskonalszą 
urodą: zadziwiała swoją figiur.ą 
i harmonią kształtów. Nikt na, 
świecie w tych czasach nie 
przewyższał jej wdziękiem, 
świetnością i doskon.ałością. Bo
haterowie, którzy ją ujrzeli, sta
wali się skromni i potulni, 
opuszczali wzrok na ziemię, by 
nic ulec pokusie, do tego stop-

. nia Allach najwyższy nie szczę
dził jej uroków i doskonałości. 
Mężczyzna, który zatrzymał na 
ni.ej swoje spojrzenie. v.·padał 
w zakłopotanie. a iluż to bo
haterów naraziło się z jej po-
wodu na niebezpieczeństwo! 
Bahlul zawsze unikał z nią 
spotkania z obawy. że nic 
oprze siE: pokusią. Sprowadziła 
go do siebie. choci>1ż lękając się 
o swój spokój. nie bvł u niej 
jeszcze nigdy i znalazł się tam 
dopiero teraz. 

Bahlul wdał się z nią w 
rozmowę. To patrzył na nią, to 
opuszczał wzrok nri iiemię w 
obawie. że nie zapanuje nad na
mietnością : Hamduna pałała 
żadzą posiadania ~zaty. a on nie 
<'l.lciał ustąpić nie ritrzyma,vszy 
za nią nagrody. Spvtała go: 

' 
- .Ja l ~ icj ceny· a ... maga · ;; f.i;;? 

„,fa co odpowi edział: 

- s ,,ótk-:;u:ani!t , źtf)';ro m '.'.J i"h 
oc::!1! 

- Czy ty to zna<;:-. Bah1. 1{1? 
- powiedziała mu. 

- Na AHacha! - wykrzyk
nął - nikt nie ma kobiet le
piej od<.' mnie; to zajęcie. mego 
życia. Nikt nie przestudiownt 
tak jak ja tego, co kh dotyczy. 
Wiem, co one kocha;ą; bo
wiem dowiedz się. moja pani, 
te ltidzie na tym ~wiecie odda
jq się różnym zajęciom stosow
nie do ich umyslu i poglądów 
Ten bierze, tamten daje. ten 
sorzedaje, tamten kupu.ie Tyl
ko mnie te sprawy nie pocią
ga ią. Jedyną mnjq myśla jest 
milość i p05iadanie pięknych 
kobiet. Leczę te. które cierpią 
na mifosne choroby. i przynoszę 
ttlr1ę ich nienasyconym poch
wom. 

Hamduna zdziwiła się słowa
mi Bahlula i powabem jego ję
zyka. Powiedziała do niego: 

- Czu m6glbyś mi wyrecyto
wać kilka wierszy na ten te
mat? 

Odpowiedział j!!J: 

- Z pewnością. 

Bahlul zarecytbwał następu
jące wiersze: 

Ludzie dzielą się wedlug ich 
spraw i zajęć: 
Jedni są w rozkoszach i 
szczęściu. inni we łzach. 
Pierwsi wiodą życie niespokojne 
i ciewią nędzę, 
Drtl.'izy. przeciwnie, _są obsypani 
względami fortuny, 
Powodzeniem bez granic i 
wsz11stkimi szczęśliwościami. 
Tylko ja nie przywiązuję 
żadnego zainteresowania do tego 
wszystkiego. 
Cóż mnie obchodzq Turcy, 
.4'.rabowie lub l'ersowie? 
.Teduną moją ambicją jest 
sp61kowanie i' milość kobiet: 
co -do tego 'nie m!l żadnych 
wątpliwości. 

.Teśli mój czlonek nie zetknie 
się z niewieścim sromem, 
nie mogę wytrzymać, 
Moje serce rozpala się ogniem 
nfepor6wnanym, ogniem 
nieugaszonvm, 
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M 6; c.tlonek stę podnoń. P.atr.t, 
oto oni Podziwiaj Jego piękn11 
ksztalt, 
On uspokaja żary milości, gasi 

· najbardzte; rozpalone ognie 
Swoim miarowym ruchem . 
między udami. O moja nadziejot 
O irenico ntoich oczu! Córko 
szlachetności i 
wspanialomyślno§ci! 
Jeżeli jeden raz nie wystarczy, 
by ugasić twe ognie, 
Powoorzę, by cię zadowolić: 
Nie będę ci tego wyrzucti~, 
gdyż zdarza się to wszystkim. 
Lecz jeśli odpychasz mój · 
płomień, oddal mnie od siebie! 
Przepędź mnie bez obawy i bez 
wyrz1itów! 
Zastanów się, wypowiedz i nie 
powiększaj mojej boleści. 
Ale na Allacha, przebacz mi ł 

· nie obarczaj mnie wymówkami. 
Skoro jestem przed tobą, niech 
twoje slowa będą 'slowami 
poblażliwo§ci i przebaczenia: 
Nie pozw61 im, by spadly na 

pomłeszczenla, lecz Bahlul od
powiedział jej: 

- ]Jie pozbędę 11( ;e;, dopóki 
nie zaspokoję sweoo poiqda!lia, 
o źrenico moich oc21ul . · 

Hamduna wstała więc, wstrzą
sana oczekiwanym drżeniem 
ro.zkoszy, rozwiązała przepaskę 
i wyszła z pokoju. Bahlul po
dążył za nią mówiąc sobie: 
„Czy jestem całkowicie przebu
dzony, czy to sen?". Poszedł za 
nią aż do sypialni. Wówczas 
rzuciła się na pokryte jedwa
biem łóżko, którego wierzch 

· był jak wzniesione sklepienie, 
uniosła suknię na udach, drżąc 
ze wszystkich sił, l cała pięk
ność, którą obdarzył ją Allach, 
znalazła się ' w ramionach Bah
lula. 

Bahlul podziwiał brzuch Ham
duny, krągły jak doskonała ko
puła, zatrzymał swoje spojrze~ 

Obnażyła się całkowicie i Bahlul wpadł w ekstazę 
na widok piękna i doskonałości. jej :Kształtów ... 

Jak błazen Bahlul 
wykorzystał żonę · wezyra 
SJDI MOHAMMED EL NEFZAUI 
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mnie przeszywające niczym 
miecz zemsty. 
Poz.wól mi wejść w ciebie, nie 
odtrącaj mnie! 
Niech zbliżę wargi chorego do 
napoju zdrowia! 
Pośpiesz się, bym zanurzył 
moje · chciwe spojrzenia w 
twoich piersiach! 
Nie skąp mi rozkoszy milo§ci; 
podnieś się ·bez wstydu. 
Oddaj mi się, gdyż nigdy nie 
przysporzę ci troslti, 
Nawet gdybyś mnie pokryła 
zlem od glowy do stóp. 
Pozostanę zawsze tym, kim 
jestem, a ty tą, kim jesteś. 
Nie zapomnę nigdy, że jesteśmy 
sługami, a wy p:iniami, córki 
szlachetnych. 
Jak mialaby być odkryta nasza.. 
milość? Będzie ukrvta na 
zawsze, 
Bo jeśli - chodzi o tajemnicę, 
mam zalożony kaganiec i jestem 
niemy. 
z woli Allacha. Przyszlo to na 
mnie; 
.O!)arczi;l mnie milokią. a nie 
mam dziś szczęścia.. 

G 
dy Hamduna usłyszała te 
słowa, ogarnęło ją pod
niecenie I zaczęła się 

przyglądać członkowi Bahlula 
sterczącemu między jego noga
mi jak kolumna. Raz mówiła 
sobie „oddam mu się", a raz 
„nie ustąpię mu". W czasie te-
go wahania poczuła między 

udami przedsmak przyjemności. 
Nie mogła jut oprzeć się pra
gnieniu i dodała sobie- odwagi, 
mówiąc do siebie: „Jeżeti ten 
Bahlul, zabawiwszy się mną, bę
dzie chcial to rozgłosi6, nikt nie 
da wiary jego słowom". 

Poprosiła go więc, by ztijął 
szatę i przeszedł do drugie10 

„ 

~ 
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nie na pępku podobnym do per
ły pośrodku złotego pucharu, a 
gdy opuścił wzrok niżej ujrzał 
wspaniały stwór i zachwycał 
się nagością jej białych, świet
nie zbudowanych ud. Sciskał 
Hamdunę namiętnie i ujrzał 
wkrótce, że ożywienie zniknęło 
z jej twarzy i wydawała się 
tracić świa~omość. Nie panowa
ła już nad sobą, trzY.mała w rę
kach członek Bahlula i podnie
cała go uciskając. 

Bahlul powiedział do niej: 

- Dlaczego jesteś tak za.k?o
potana i wytrącona z równowa
gi? 

Odpowiedziała mu: 

- Daj mi spokój, ty synu 
ladacznicy. Na Allacha! Jestem 
jak rozgrzana kobyła, a ty jesz
cze podniecasz mnie słowami. 
I to jakimi slowami! Wyprowa
dziłyby z r6wnowagi każdą ko
bietę, nawet gdyby byla naj
czystszym stworzeniem na §wie
cie. Chcesz, żebym zginęła przez 
two'je mowy i twoje wiersze! 

Bahlul jej odpowiedział: 

- Czyż nie jestem taki jak 
twój mqż? 

- Tak - powiedziała - lecz 
kobieta rozr1rzewa się z powo
du mężczyzny jak kobyla z po
wodu konia, obojętnie czy to 
jej mąż, czy ktoś innv, z tą 
tylko różnicą, że kobylę koi\ do
prowadza do gorqcości jedynie 
w Pewnych okresach roku .i 
tylko wtedy· przyjmuje ogiera. 
Kobietę, przeciwnie, o' każdej 
porze można doprowadzić do 
gorącości słowami milości. ·To 
wlaśnie stało się ze mną, śpiesz 
się jednak, bo zbliżca się go
dzina powrotu mego mężti. 

Bah1ut ,., Odpcwłedzłał: 

- O pant mo;a, cierpię Tta 
ttarki ł nie mogę w,młe§ć się 
na twoją pierś. Weir!.i więc ty 

na mnie i postępuj jak mężczuz
na, <i pótniej uid uatę i poz• 
wól mi odejś~. 

Połotyl si(lt więc w pozy,cj!, 
którą kobieta przyjmuje zwykle 
przy stosunku z mężczyzną, a 
jego laska sterczała między uda
m! niczym kolumna. 

Hamduna pochyliła sii: nad 
Bahlulem, uję}ę. jego członek 
rękami i zaczęła go badać. Po
dziwiała jego wielkość f· wspa
niałą budowę, siłę i twardość. 
Wykrzyknęła: 

1- Oto zguba wszystkich ko
biet t przyczyna tylu nieszczęść. 
O Bahlul, nigdy nie widzialam 
piękniejszego czlonka niż twói! 

Bahlul wprowaqził swoją las
kę do pochwy córki sułtana. a 
ta opuszczając w tym samym 
czasie swój zadek na ten przy-
rząd, sprawiła, że przeniknał , 
cały do jej pieca. Nic nie wy
stawało na' zewnątrz. do tego 
stopnia, że nie widziała ani nie 
spostrzegła ł'tajmniejszego śladu 
i mówiła: „Jak bardzo Allach. 
ticzynil kobiety rozpustnymi i 
niestrudzonumi w czeroa11iu 
rozkoszy". Puściła się następnie 
'" miarowy ruch; poruszała oo
śladkami jak młynek do czy~z
czenia ziarna: na prawo. na 
lewo._ naprzód i do tyłu. NiJ?dY 
na świecie nie było takiego ru
chu. jak ten! Rozkosz przyszł:! 
im w tym samym czasie i każ
rle wzięło swoją część przy-
jenmości. · · 

Następnie Hamduna chwyciła 
r.złonek, by go wyjąć, i wycią
,gnęła go bardzo delikatnie; po
tem patrząc na niego powie
działa: 

- Oto bro~ wuie~::..,~10 m~
ża! 

Wstała. 

Bahlul wstał również i chciał 
odejść, lecz ona powiedziała do 
nicgc: 

- A szata? 

Odpowiedział jej: 

- Jak to, o pani! To ty ·mnie 
ujeżdżalo:§ i chcęsz jeszcze, bym 
ci dal podarek! 

- Ale czyż nie powiedzia.leś 
- odrzekła - że nie. możesz się 
polożyć na mnie z powodu bólu 
w nerkach? 

- NieWażnet - powiedział 
Bahlul. - Pierwszy raz byŁ dla 
ciebie. drugi będzie dla mnie. 
Będzie on ceną szaty i pójdę 
sobie. 

Hamduna pomyślała sobie: 
..Skoro zaczął, niech powtórzy, 
a potem sobie pójdzie". 

Z tą myślą QOłożyła się, lecz 
Bahlul powiedział do niej: 

- Nie polożę się z tobą, do
póki nie zdejmiesz wszystkiego. 

Obnażyła "!;ię więc całkowicie 
i Bahlul wpadł w ekstazę. ha 
widok piękna i doskonałości 
jej kształtów; podziwiał poszcze
gólne części jej ciała. P.rzypat
rywał się, jej wspaniałym udom 
i krągłemu pępkowi, którego 
biel dorównywała kości słonio
wej, jej brzuchowi sklepiol'lemu 
·jak wytworny · łuk, jej klatce 
piersiowej, pulchnej ze wszy
stkich stron, na której stercza
ły majestatycznie piersi W')dob
ne do kielichów hiacyntu. Jej 
szyja była jak szyja gazeli, 
otwór jej ust jak pierścień, jej 
usta §wie:te i czerwone jak za
krwawiona szabla. Jej zęby 
można było wziąć za perły, a 
policzki za róże. Jej oczy były 
czarne, • o ładnym zakroju, a 
hebanowe brwi przypominały 
zaokrąglony zarys litery n, nasz
kicowanej ręką pisarza. Co się 
tyczy jej czoła, to było · szerokie 
jak księżyc w pełni. 

Bahlul zaczął ją ściskać, ssać · 
jej wargi, całować szyję, prze
suwać usta po policzkacl\. Ką
sał jej piersi, wdychał jej świe
żą ślinę i szczypał uda. Czynił: 
to tak długo, at ujrzał, że za
ciyna omdlewać, mogąc ledwo 
bełkotać z umierając:Ymi ocza
mi. <;:ałował więc jej srom, a 
ona nie drgnęła nogą ani ręką. 
Wlepiał !Jliłośnie oczy w organ 
płciowy Hamduny podobny do 
białej świątyni, tak piękny, że 
mógłby zniewolić kafdego. 

- O pokuso mężczyzn! -

wt . .Tt\ł ~e p°'1.adkamł, a 
ona towarzyuyła mu w tym 
ruchu z najwybzym zapałem, 
at jednOC'Zesna rozkosz uspokoi
ła ich żar. 

B ahlul podniósł si~. · Chelał 
odejść, leez Hamdtina po
wiedziała do niego: 

- A gdzie szata~ Kpisz ze 
mnie, Bahiul? 

- O mofa prini. rozstaą ~ 
z nią ty1.ko ::a j1?3 cenę 
odpowiedzi ał. 

- Jakaż u ięc 3est jej cena1 
- wykrzyknęła Hamduna. 

I 

Bahlul oapowiedział: 

· - T11 masż, co et się naleły, 
i ja tak samo: pierwszy raz był 
dla ciebie, drugi dla mnie, 
trzeci będzie za suknię. 

Powiedziawszy td · zdjął sza· 
tę, złożył i wręczył Hamdunie, 
która ponownie położyła się na 
łóżku, mówiąc do niego: 

- Czyń więc, co chcesz! · 

Bahlul położył się natychmiast 
na niej, jednym uderzeniem 
wprowadził . całkowicie członek 

·do jej pochwy, po czym zaczął 
pracować jak tłuc.zek, a ona :po
ruszała pośladkami. W końcu 
wstał i wyszedł pozostawiając 
szatę. 

Murzynka 
Hamduny: 

powiedziała do 

- O mojo: p<ini, c!yż nie jest 
tak, jak ci powieclziatami Bah
lul to zły człowiek { nte moglaś 
uzyskać nad . nim przewagi. 
U czyniono z niego przedmiot 
kpin, lecz na Allacha, tó oit 
kpi sobie z innych. Czemu nie 

' cl~cialaś mi uwierzyć'! 

Hamdµna zwróciła się do · 
Murzynki i powiedziała: 

- Nie męcz mnie twoimi u
wagami. Stalo się to, co miało się 
stać, każda pochwa ma wypisa.ne 
1'rzu swoim otu:orze imię tego, 
kto powinien tam wejść, czy 
jest to rzecz dozwolona, czy 
za.broniena, milość czy nitnti
wiść. Gdyby imię BahluLa nie 
bylo wypisane na mojej poch
wie, nigdy by się tam nie wdarl, 
ani orr, arri nikt inny, bo tak 
mi przeznaczono we ws2ech
świecie. 

Gi;J.y tak rozmawiały, zastu
kano do drzwi. Murzynka spy
tała: „kto tam" i w odpowiedzi 
usłyszała głos Bahlula: „To ;a!" 
Hamduna przeraziła się, co jes~
cze chce uczynić błazen. Mu- · 
rzynka spytała więc Bahlula, 
czego pragnie, i otrzymała na
stępującą odpowiedź: 

- Przynieś mi trochę wody. 

Wyszła z domu z kubkiem 
pełnym wody. Bahlul wypił, ·.a 
później wypuścił kubek z rąk, 
który się rozbił. Murzynka zam
knęła drzwi, zl)Stawiając na 
zewnątrz 'Bahlulą, który usi&dł 
na progu. 

Błazen siedział jeszcze przed 
drzwiami, gdy nadszedł we'L:lr, 
mąż Hamduny, który powie-
dział do niego·: · 

- Czemu cię tutaj widzę, 
Bahlul? 

Ten odpttwiedział: 

-:- O -mój pqnie; przechodzqc 
ulicą poczulem wielkie pragnie
nie. Podeszla do mnie ;aktil 
Murzynka i podala mi kubek 
wody. Kubek wyślizgnąl mi się 
z rqk i rozbil. Wtedy nasza pa
ni H am(łuna, by · powetowqć 
stratę kubka zabrała mi szatę, 
którą dal mi su.lian, nasz pan. 

Wezyr powiedział natych-
miast; 

tę! 
Należy mu zwrócić sza-

W tym momencie ~yszla 
Hamdw1a i mąż spyt.ał Ją, czy 
to prawda, że zabrała złoconą 
szatę jako zapłatę za kubek. 
Humduna wykrzyknęła wóv.:~ 
czas, załamując dłonie: 

- C6ieś ty narobii, Bahlul? 
Ten odpowiedział: 

' - M6wilem. do twego nt4ici 
językiem mego siale1fatwa., t11 
P'l'zemów do niego ;ęzvkiem 
twego 'l'ozumu. 

Zdumiona jego podstępem od
dała mu szatę, a on oddalił $ię. 

wykrzyknął i· nie przestawał jej Przekład: 
kąsać i całować, d rozpalił się 
ogień potądania. Ona JJodwoiła ZDZISŁAW 
westchnienia i szybks si!:gnąw- WRÓBEL 
szy ręką po członek Bahlula, r 
chwyciła ro i wsunęła do :poch- • 
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„Ostatni 1rom" 
nie &palem ani przez. chwilę I 
nie siedziatem obok źadnej !to
biety; bo tu każda byłaby bar
dziej att'aikeyjna cd filmu. 
'Reżyser na spotkaniu z pu

blicznością Informował z dumą, 
że fi'lm po\Vstał w ciągu• sie
dmiu miesięcy od skierowania 
do produkcji. To szyb1;:o. Mo· 
że zbyt · szybko? Wyraźnie bra
kuje psychologicz.nych uza
sadnie1~ lt,ocizk:ich decyzji, co 
jest 1 przecież bardzo istotnym 

..elementem_ ana-lizy ich poczy
nań. Nadmiernie rozoudotvana 
sekwencja skakania z promu 
- tr.ze'ba jednak przyznać, że 
efęktowna - rozmywa i osła
bia wt~ściwe zakończenie, po
zYi;ywne, jak słuszny morał w 
bardzo 'pGuczającej bajce. Tyle 
że pouczające bajki ze słuszny
mi morałami są str.aszrue nudr.e 
nawet dla małych dzieci. Tai\:, 
jak wyłącznie pozytywni boha
terowie grani przez Kolberge~ 
ra. Czy móglby ktc5 z reży
sei·ów obsadzić go w roli ban
d21i-0ra -0 czarnym sumieni·u, 
oszusta mah'ymonialnego, na
ciągacza, szulera . . czy zdepra
wowanego sekretarza partii 
zi-elml.ych, ' lub nieuczciwego 
działacza .. Solidarności"? 

Kino Lódzkiego Domu Kul
tur)', co jest niewątpliwie za-

1 slugą kierownictwa. działa bar· 
dz.o aktywnie - i dynamicznie. 
Organizuje przeglądy tematycz
ne i monograficzne (np, filmy 
z bra.ćmi Marx), prezentuje, 
.niekiedy jako jedyne w Lodzi, 
filmy zl1anrch i nieznanych re
żyserów wypożyczone z amba
.sad. a ostatnio zo:::zyna specja.:. 
l iz.ować się w pokazach pro
m :icyjn:irch najnowszych pol
skich filmów z udziałem ek:ip 
realizatorskich. Po znal(omltym 
, .. Kornblumeri:blau" Leszka Wo
siewicza. obejrzeliśmy nie
dawno o.s·tatnie dzieło ml::d.ego 
reżysera Waldemara Krzystka 
pt .,Ostatni prom". Po swo:m 
debiutanckim film:e ;.w zawie
szeniu". zyskał o pinię wrcga 
ludu. by miesiąc później o
trzymać nagrodę młodych im. 
Stanisława Wyspia11skiego, 
Tamten ~iel(aWy i dobrze zro
biony film obejrzało 200 tys. 
widzów, co •nawet na warunki 
polskie n ie jest oszałamiającą 
liclbą. Zdan·iem reżysera. za
winiła . zła dystrybucja, co n ie 
jest mó\\r czymś nienvyklym 
w naszych realiach. Przypps-z- . 
cz:? m że .. Ostatni prom" dbej
J'?,v jeszcze mniej \Yidzów, na
wet !?'d\rby <co i8s t. tttop iql lu
<1?.'e 0dpJ\;·ied~iRlni za rozpo
W~?echnianie \\·z;ii~śli s ię p'.l
nad ·nie ;stniejącv ideał. :Jes.t to, 
b')Wiem. ·zwyczajnie zły t:1m. 

Historia i<'st pr':s ta i po~ma
tv::>na iednocze5tiie Na prrm. 
plvnący d "I Szwecji z pełną 
-0bsadq pasażerów. docie«a wia
domość z kraju " . "·prowadze
niu stanu \'"'.Jjennego w Polsce. 
Kapit~n . • bez powiadamiania 
pn<!żeró\< poC:ejmuje decyzję 
o n~wror ie . po <.:(V)l1 S\'muluie 
;;.lak ~erc'l i prze!\•1zu.ie dO\\'o
d zen ;e w rece p~ et'\\'tn:egn r fi
cer~ Gdy ów. rlla · wielu . ply
waiącv środek do uzyskania 
prawcl!:iwej w~lno5ci. zaczyna 
zblitać się d:'l bnegu, ele 
wc:.ile nie szwetlzkiego, podpły
wają doń dwa okręty niemie-

ckie i przez megafo.11y J.lświa
damiają p~erów ó ich fak
tycznej sytuacji i o sytuacji 
w kraju, przekłamując infor
macje, roztaczając obraz Pol
ski ogarniętej wojną. strzela
niną i sptywa.jącej krwią. ~a
mawiają do skakania do wo
dy i obiecują wyłowienie 
.skoczków. Ludzie więc skaczą, . 
załoga nie rreaguje. Są to sce
ny pełne dramatyzmu, bardzo 
dobrze filmowane. Desperacki 
,.desant" staje się ud~iałem 
Judzi, którzy . spieniężyli ma
jątki, by zainstalować się na 
stale 1w woiny.m świecie. Ale 
nie tyłko tacy decydują s-ię na 
opuszczenie pro~u. Skaczą lu
dzie znajdujący się w różnych 
sytuacjach życiowych. nie za
wsze uzasadniających tak dra
matyczną decyzję, A może re
żyser nie powiedział wszystkie
go, „odpuścił" swoich bohate
ł'Ó\\·? ·zostaje zaledwie kilka 
osób. w tym kobieta z p!~em 
(znakomita rola Anny Ciepie
lewskiej), how.iem dla . pieska 
nie . znalazła się kamizelka ra
tunko.wa. zostaje jak1ś facet nie 
ba1x!zo wiadomo dlaczego ol'az 
.główny bohater - ·nauczyciel 
- kreowany przez Krzysztofa 
l{;olbergera. Przewozi on jakieś 
materiały zakazane przez cen
zurę czy prawo (do k-0ńca nie 
wiadomo co), jest ścigany przez 
bez.piekę, pomaga mu „Solidar
ność" promowa. Obiecał jednak 
swoim uczniom. że wróci i rze
czywiście '~'raca dó szkoły, 
wbrew wrednyµi plotkom roz
siewanym przet złego dy.rek• 
tora. że wybrał wolrtość na Za
chodzie. 

Niejasne są .motywy, reżyser. 
który jest jednccześnie auto.rem 
scenariusza, gmatwa się w ry
-~')\Yantu postaci jedne zaczy
na i końci:y. inne tylko za
czyna; a z jeszcze Innymi nic 
nie robi. Nie bardzo wie<lomo, 
kto jest kto. za co i dlacze
go ucieka, za c::> go gonią. ła~ 
.pia. później znów puszcza.ją i 
znów ścigają. A ~łowo daję. 

Wydaje mi się, że re-iyser po
rwał się na t.emat. $Obi.e obcy, 
lub pr:zerastający jego doświad
czenia. Jest młody, więc ·i do
świadczeń ma mniej. Niech 
więc robi fHmy o tym, co ro-~ 
zumie, na czym się zn.a. Jest 
niewą:tpli.wle zdolny, dal tego 
dowód filmem debi-utanckJm. 
Teraz zabrakło p:itwierdzen·! a 
talentu. Otrzymał. co prawda, 
nagrodę prezydenta . miasta 
Gdyni r:a tegnrocznym XIV 
Festiw11lu Polskich FHmów Fa
bularnych. być może za to, że 
w filmie jest dużo morza, a 
prezydent pórtowego miasta po 
prostu je lubi. 
Kol~jny fi1m Waldmeta Krzy

stka musi być filmem dobrym. 
bo moc::idawcy mogą stracić 
wiarę w człowieka. poskąp i ą 
pieniędzy i kolejnv mlo-dy pol
ski reż~1ser f!lnnwv zmuszony 
będzie nauc:zrć się szyć koszu
le. 

MAREK 
KOPR0l111SIU 
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• „Oclgl sy" propODDJą: 
Film: 

„DO ZOBACZENIA CHLO~ 
PCY" - itJ głośny francuski 
obraz. zrealizowany przez Luisa 
Malle Jest to wstrząsający film 
o idrndtie, przyjaźni, śmierci i 
solidarności w obliczu zagroże
nia. Htstoria żydowskiego chłop
ca ukrywającego się \V przy~ 
klasztornym girm1azjum . dla mlo
diieży. 1. zamożnych rodzi..TJ fran
cuskich. Tragiczny finał dopeł
nia p\}nury obraz rz.eczywistości 
Francfi pod okupacją niemiecl;;ą. 

Film zdobył „Złotei:w Lwa" w 
Wenecj i w 19BR r. oraz „Ce
za:r;v ' f!S" ,a najlepszy film, re
żyserię. scenariu.sz zdjęcia. sce
n Jgr.afit;, dżwiQk i m1nta7.. 

TV: 
W poniedziałkow srn cyklu· ,,Biografie" - jak 

zapowiada llanna Wierzbicka, kierownik redak
cji filmoweJ w Dwójce - na pewno wyda;-ze
niem będzie pięcioodcinkowy serial produkcji 
belgijskiej, poświęcony Peterowi Paulon·i Ru
bensowi, Jednemu z najznamienitszych mala
rzy doby baroku. , . 

We wtork i_ Dwójka poleca filmy polskie, któ
re alb.o tbyt krótko gościły na ekranach . kin, 
albo też nie zostaly docenione przez krytykę 
bąd2' publiczność i ze . wszech miar zasługują 
na przyp'ornnienie. Wśród filmów. które 
zobac1.ymy w tym cyklu znajdują się: „Wojna 
światów" Szulkina, „Przypadek" Kieślowskie
go, „W sta._rym dworku" l\oprowicza oraz „Zyg.: 
fryd" Domalika. 

Czwartki Dwójka rezerwuje dla Kina. Studyj- , 
nego (emisja raz w miesiącu) oraz . firmowa
nych przez Zygmunta Kałużyńskiego „Pereł z 
lamusa.", filmów stanowiących jakby uzuP,ełnie-1 
nie jedynkowej ,,Akademii filmowej" (też ' raz 
w miesiącu). Każdą projekcję poprzedzi rozmo
wa z autoreqi cyklu wyjaśniająca zasadność 
wyboru filmu, jego zalet i miejsca w historii 
kina. W'ięk~zość z . lamusowych pere.ł nie jest 
nam znana. Obejrzymy więc . w tym roku: „Za.-
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kazaną pia.netę", film, ktory ze względu na zbyt 
' . pesymistyczną wymowę nie znalazł się nigdy 

na polskich ekranach; „Księżycową flotę" Fri
tza Langa. - utwór utrzymany w stylu Ste
\·entonowskiej opo'ń~ieś.ci oraz. „Wehikuł .czasu", 
zrealizowany na· podstawie powjeści Wellsa pod 
tym samym tytułem. 

W Kinie Studyjnym \\Tarto będzie ' obejrzeć 
rzaqli:o goszczący na ~aszych ekranach film 
meksyka11ski. „Erendira" wyreżyserowana przez 
Ruy Guerrę, jest adaptacją powieści kolumfiij
skięgo pisarza, Gabriela. Garcii Marqueza, 
życzliwy,m przyięciem powinien spotkać się 
także film J;lergma.na· „Z życia. marionetek". 
Na szczególną uwagę z,asługują „Czerwoni" z 
Diane Kaeton, Warrenem Beatty i Jackiem Ni
cholsonem, film oparty na głośnej książce . Joh
na Reeda „Dziesięć . dni, które . wstrząsnęły 
światem". · , · 

W pjątkowym kinie autor;;kim utwory An
dr;ieja Wajdy. W tym cyklu szczególnie cie
szyć może zapowiedź projękcji „Piła.ta i in
nych", ze znakomitą rolą Wojciecha Pszoniaka; 

, film opaJ.'.tY na motywach, „M~tu;a i , Małgo-
rzaty" wyprqdukowany w RFN. , · 
· Sobota - to propozycje tradycyjnie lżejsze i 

tradycyjnie relaksowe, ,.,.śt6d nich sześciood
cinkO'\YY serial angielski - „Bogate biedactwo, 
czyll historia żyefa." s Farrah Fawcełt i Davi
dem Ackroydem. 

ala tekstów rozrachunkowych, de-

F 
• maskujących wszystkie objawy sta

linizmu, jakby opada. Jednocześnie • 
kampania wyborcza do Sejmu i 
Senatu przyniosła uczególną falę 

. · martyrologiczną: niemal każdy :z: 
kandydatów uważał za swój obowiązek wspo~
nieć, jakim to represjom poddawany był a to 
przez Bolesława Bieruta i Jakuba Bermana, a 
to przez Mieczysłs;twa Mbczara, a to znów przez 
Edwarda Gierka, wreszcie przez ·wojciecha· Ja-· 
ruzelskiego i Czesława Kiszczaka, a jeśli już 
przez żadnego z wymienionych, to chociaż przez 
swego dyrektora„. 

Postanowiłem się zabrać, choć obie fale opa
dają. Pozwalam sobie zatem przedstawić Dro
gim Czytelnikom obszerny fragment własnej 
biografii. Oto moje przeżycia z lat 1946--1953. 

·Tc historyczne daty pojawiają się tu nie dla
tego, że pierwsza z nich bywa uznawana za 
szczyt powojennej demokracji, a druga to data 
śmierd Józefa Wissarionowicza. Tak się skła<la, 
że są to daty, które stanowią ramy czasowe 
moich studiów w szkole podstawowej, nazy
\Vanej wó'wcz11s często ,,po\vszechną" . 

Nazwisko Józefa \Vissarionowicza Stalina 

Z wierzenia byłego · stalinowca. 

minimalne, ale jednak! poczucie niechęci do 
własnego narodu - Polacy u Aleksandra Ost
rowskiego byli najeź.dzcami, interwentami, no 
i... dostali w skórę. · 

Gorsze · było co(; innego jeszcze - przejąłem 
się tak bolszewie:kim egalitaryz.mem i pogardą 
do inteligencji, wyrażaną przez. Pawkę Kor
czagina, że„. przestałem się uczyć! Chciałem być 
szarym, prostym proletariuszem i koni'ec. Wio
sną ojciec, przy pomocy kabla od żelazka zła-

. 111ał moją rewolucyjną, nieugiętą wolę i jako~ 
zdałem do nastP,pnej klasy„. 

Ri:ecz jasna, należałem do harcerstwa. Tyle 
że to wcale nie było harcerstwo, ale jakaś dzie
cięca partia. Mundurków, sprawności, obozów 
w namiotach nie było. Były tylko nudne poga
danki wygłaszane przez jakiegoś faceta z Za· . 
rządu Dzielnicowego ZMP. I niesłychanie mę
czące, wielogodzinne pochody pierwszomajowe, 
na których obowiąf?,ywał strój organizacyjny: 
biała koszula, 'czerwona chusta i okrągły zna
czek „OH". Na którymś z. tych pochodów wy
cierpiałem szczególnie - było zimno. koszula 
była obowiązkowa, więc mama zmusila mnie, 
żebym pod spód założył swe.ter. Nie zmarzłem, 
ale sweter tak potwornie „gryzł", że z trudem 
w~·trwałem do końca„. 

Już w szkole-zaPisale 
do nomenklatory 
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musiałem niewątpliwie słyszeć już wczesmeJ 
- niestety, nie pamiętam w jakim kontekście. 
Domyślać się tylko mogę, że w pozytywnym: 

· moja rodzina ucierpiała bardzo w czasie hitle-
rowskiej okupacji, żadnych niemiłych przygód 
z NKWD nie miała, Armia Czerwona, jak dla 
wszystkich chyba łodzian, • była wyzwolicielką, 
a nie okupantem. 
Jedńak ,,moje życie z.e $talinem" zacięło się 

później, chyba w drugiej, trzeciej klasie. U
mialem już . czytać i obok przedwojennych wy
da!1 Karola Maya czy Rudyarda Kiplinga poch
łaniałem gazety, szczególnie obydwie łódzkie 
popołudniówki; „Express" i „Echo''. Zwłaszcza 
,.Express". bo • Właśnie ukazywały się tam 
przygody Wicka i Wacka.„ . . 
Czytałem nie tylko obrazkowe !ustane z 

\Vickiem i Wackiem i nie tylko komiks o ame
ryka~kich lotnikach walczących z Japończy
kami (to w „Echu'), Czytałem także ,,Dziennik 

· Łódzki", tradycyjną lekturę calej piojej rodziny, 
a w .,Dzienniku" nie tylko komik$ z Agapitem 
Krupką, ale i inne, poważniejsze publikacje_. 
Zwłaszcza te, które byly ilustrowane zdjęciami. 
A zdjęcie sympatycznego 'pana z wąsami i do
brotliwie zmrużonymi oczami występowało na
der często. Wciągałem się w tę lekturą_. prze
mawiały do mojej wyobraźni pompatyc.zne ty
tuły· Chorąży Pokoju", „Wódz Niezwyciężonej 
Ar~ii„Czerwonej" itp. Trochę . raził mnie tytuł 
„ Wielki Nauczyciel". l\1iałem do ciała nauczy~ 
cielskiego stosunek niechętn~, wręcz wrogi. 
Wyrzucałem skrzętnie ze 1 świadomości ten 
niemiło brzmiący tytuł. 
Byłem chyba w czwartej lub piątej klasie, 

kiedy wszedł na ekrany wielki, kolorowy, dwu
częściowy film pt. „Upadek Berlina" .. Byłem 
na nim ze trzy albo cztery razy. Częściej cho
dziłem tylko na radziecki „estętn": ,,$miali lu
dzie" o partyzantach radz!eckich - byłem na 
nim dokładnie 11 razy! 

W „Upadku Berlina" była scena rozmowy 
bohatera, prostego krasnoarmiejca imieniem 
(jakby inaczej!) Wasia, ze Stalinem w ogrodzie 
kremlowskim. Stalin w czasie.tej rozmowy za
jęty był pielęgnacją róż. Co mówił - nie pa
miętam, ale wyglądał tak dostojnie w białym 
mundurze, był taki ciepły, taki WIELKI. 
Wzruszony byłem chyba róV{Ilie mocno jak ów 
soldat Wasia, który po tej rozmowie osobiście 
rozgromił Wehrmacht na przedpolach Berlina 
i zatknął sztandar na Łuku Triumfalnym albo 
na Reichstagu, wszystko jedno zresztą. 

Potem był jeszcze jeden film, nie pamiętam 
tytułu. W tym zno~u dziele kinematograficz
nym opowiadającym o wojnie domowej, wobec 
trudnej sytuacji Armii Czerwonej na froncie 
południowym, Włodzimierz Lenin posyłał na ten 
front' swego najlepszego . człowieka - Józefa 
Stalina. · 

Józef Stalin pojechał do Carycyna i szaśt 
prast - pogromił białycli, interwentów, anar
chistów atamana Machny i kogo tam jeszcze 
dorwał. Najpiękniejsza w tym filmie (nazywał 
się chyba .,Niezapomniany rok 1918") była 
sekwencja podróży Józefa Stalina .do Carycyna: 

. pociąg jechał powoli w jesiennym, leśnym 'kraj
obrazie, a Stalin, w okrągłej czapce żołnierskiej 
i rozpiętym szynelu stał na stopniu wagonu i 
patrzył przenikliwie przed siebie„. 

. Porr\os.ty tramwajowe były w tych czasach 
odkryte - bywało, że stawałem na stopniu, roz
pinałem płaszcz, nasuwałem na oczy okrągłą, 
uczniowską czapkę„. Ech. co ja wtedy przeży
wałem! 

Mój maly stalinizm i zdecydowana sowietofi
lia miała i dobre strony: przy pomocy ojca 
jednego · z kolegów już w czwartej klasie nau
czyłem się cyrylicy i początków rosyjskiego. 
W piątej, kiedy zaczęła się nauka rosyjskiego 
w szlfole, byłem z punktu prymusem i utrzy
małem tę pozycję aż do egzaminu na uniwer-
5ytecie. Jaka taka znajomość rosyjskiego i za
interesowanie kulturą rosyjską zostało mi do 
dziś, co sobie chwalę. 
Były także "Złe strony: przeczytałem - chyba 

w szóstej klasie, „Jak hartowała się stal" Alek
sandt'a Ostrowskiego, Książka zrobiła na mnfe 
ogromne wrażenie i :.iauwaty:łem w sobie jakłeł 

W siódmej klasie, pod koniec roku szkolnego, 
harcerzy przyjmowano do ·ZMP. Poprzedzone 
to było czymś w rodzaju egzaminu ideologicz
nego, który przeprowadzał ten sam nudny facet 

.. z dzielnicy. Zapytał mnie, co wiem o spóldziel· 
niach produkcyjnych. Nie pamiętam już, co ·od
powiedziałem, pamiętam tylko, że zamiast 
„chłopi" mówiłem „wieśniacy", bo to pierwsze 
określenie wydało ml się obraźliwe ... 

W tej samej siódmej klasie wszedłem do 
nomenklatury. Tak, tak, nie żartuję! A było to 
tak: , 

Po cudem zdobytej promocji, na samym po
czątku roku szkolnego, postanowiliśmy z moim 
ówci:esnym przyjacielem o pseudonimie „Balon", 
zostać w sposób najmniej pracochłonny dobry
mi uczniami. Dobrych uczniów, prymusów itp. 
,,·ówczas nie było - byli ,.przodownicy nauki". 
No więc · postanowiliśmy zostać przodownikami. 
Pseudonimu „Balon'' rozszyfrować, bez. zgody 
jego nosiciela, nie mogę. Jest to dziś nazwisko 
publiczne, widuję je w napisach końcowych 
programów TV nadawanych z Wrocławia. 
Opracowaliśmy prostą metodę - po pierwsze, 

usiedliśmy w pierwszej ławce, co od· razu na
strajało do na!I pozytywnie nauczycieli. .Pier„ 
wsze ławki tn.dycyjnie są obsadzane przez 
posłusznych ·i pilnych, którzy nie grają w okrę- , 
ty ani w cymbergaja jak ci z ostatnich ławek. 
Po· drugie i najważniejsze, podnosiliśmy p~lce. 
W czasie lekcji, kiedy nauczyciel rozwijał no
w-y temat. ByłD to dziecinnie proste: trzeba by
ło na przerwie przejrzeć kolejny rozdział w 
podręczniku i zorientować się w temacie, za
pamiętać jakąś informację i w odpowiednim 
mon'\encie zasygnalizować„ że się wie „co będzie 
daleJ". 

·Nauczyciele w6wczas by1i premiowani przez 
władze szkolne za aktywność uczniów1 na lekcji. 
Taki sokratejski spos6b - nie mówić ,samemu, 
naprowadzać uczni.a pytaniami Żeby tę aktyw
ność uczniowską pozyskać, musieli czymś klasę 
zachęcić - zachęcali piątkami i czwórkami 
wystawianymi na gorąco, w czasie lekcji. Kie
dy zaś dochodziło ,do lekcji powtórzeniowych, 
do genera!n_ego odpytywania, aktywni mieli 
spokój - w dzienniku figurowały trzy,- cztery 
pozy.tywne oceny, nie było potrzeby ich niepo
koić. Już po dw6ch miesiącach. (jedna czwarta 
roku sikolnego) byliśmy z Balonem w pierwszej 
piątce najlepszych :z: wszystkich prawie przed
miotów. Biedne nasze beifry! Wpadali we wła· 
sną pułapkę, · uznawali za niezwykle pilnych 
dwóch n.ajwięikseyoh leniów w' całej klasie„. 
Nie wiem, jak to dzisiaj wygląda, ale dwadzieś
cia kilka lat t(!mu, kiedy krótko parałem się 
belferką, aktywność nadal by.la , w modzie I z 
kolei mnie moi uczniowie usiłowali wykołować 
tą samą metodą. 

Po pierwszym szkolnym okresie mieliśmy już 
mocne pozycje. Nawet w przypadku wpadki, 
komplefoej pustki i waty w mózgu nauczyciel 
z reguły był zakłopotany t mówił: no cóż. dziś 
ci jakoś nie idzie, zapewne źle się czujesz? 
Wiem przecież, że jesteś wzorowym uczniem. 
Nie postawię ci dziś ocehy, zgłoś się na na
stępnej lekcj~. Zgłaszaliśmy się, ale nie do 
„przepytywanlti" tylko znów „rżnęliśmy ak· 
tywnych". Szkolę podstawową i Balem i ja 
skończyliśmy jako przodownicy nauki... Jakże 
mogłoby być inaczej? Przecież obydwaj wesz
liśmy już do nomenklaiury . Do nomenklaturT ' 
przodowników. A z nomenklatury w tych ~ 
sach, nie można było nikogo usunąć. 

'.l;'o dziwne, ale zupełnie nie pamiętam dnia, 
w ·którym dowiedzieliśmy się o śmierci Józefa 
Stalina. Zupełnie nie pami~tam też swojej 
reakcji. Może nie płakałem, ale przeżywałem 
tę żałobę niewątpliwie. 

Potem było liceum i powoli, powoli mit 
Józefa Stalina bladł, bladł też bezkrytyczny, 
małoletni mit komunizmu. W roku 1956, wspól
nie z kolegą, równie jak ja „pobudzonym" po
litycznie samorzutnie rozwiązal~śmy klasowe 
koło ZMP. Nazwiska tego kolegi też nie mogę 
ujawnić - po wielu, wielu latach był on se
kretarzem Komitetu Łódzkiego PZPR! 

• 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

, Na kolumnie „Polemiki -:-- listy ...:.. opinie" publikujemy 
tyl~o teksty podpisane imi.eniem i nazwi~kiem z poda
niem adresu. Ws:;i:elkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujellly do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy. na odpowie
dzialność au'torów. 

POSEŁ MAREK BARTOSIK '\VYJAŚi.~lA 

Z lekkim zdziwieniem · przeczytałem w artykule Bogdy Madej 
„W cieniu prezydenckiego kryzysu" (nr 4l), że „po raz kolejny 
-padło pytanie - skwitowane oklaskami ~ dlaczego w obradach 
RNMŁ nie biorą udziału, mimo że są zapraszani, senatorowie i 
posłowie z Łodzi?". . ' . 
Czuj~ się zatem w obowiązku wyjaśnić zarówno Radnym, .jak 

i Wybc.>rco~, . o_ra~ wszystkim Czytelnikom „Odgłosów", iż in
formacia me Jest scisła. 
R~ML dotychcias nie zaprosiła mnie na swoje robocze posie

d~ema. Otrzymałem jedynie zaproszenia na dwie uroczyste se
sJe . okolicznościowe, z czego mogłem skorzystać jedynie w po
ł~wie,_ ze względu na inne obowiązki parlamentarne. I naprawdę 
me wiem, komu zawdzięczać to całe zamieszanie. _ . 

MAllEK BAR-TOSIK 

DO \VSZYSTKIC:ff DUDOWCÓW! 

~Y uczestn!c:y Konferencji !deologicznej ZSL obradujący w · 
dn!u _28 wrzesma 1989 roku w· Łodzi jesteśmy głęboko zaniepo~ 
koJem c~raz bardziej rysującymi się podziałami politycznymi 
wsród mieszkańców wsi i wewnątrz ruchu ludowego. 
L'V!. dzi~iejszej dyskusji dokonaliśmy głębokiej analizy działal
nu~ci ZJednoczone~o Stronnictwa Ludowego. Ocena ta jest na 
og_oł. kry~yczną, . mim!' tego widzimy również pozy{ywne war
~o~c1 ":' Jego_ działamu.- Jesteśmy za swobodną wymianą myśli, 
sc1~ramęm się poglądow, różnorodności i odmienn-0śei, z.a pJu-
ralizmem postaw. Szczególnie teraz w okres·ie historycznych 
~rzemian politycznych w naszym kraju potrzebny jest jednak 
Jeden ruch ludowy, który wtedy może odegrać ważną rolę w 
wyprowadzeniu Polski z kryzysu. 

Ai;>elujemy więc do wszystkich ludowców,' usiądźmy do 
wspolnego stołµ. Wyzbą#my się wzajemnych urazów i uprze
dzeń WspólniP poszukajmy tego wszystkiego co nas łączy , a nie 
tego co dzieli. 

Tylko sllny ruch ludowy może stać się rzeczywistym repre
zentantem i obrońcą interesów wsi i rolnictwa, może być także 
wyrazicielem diże1i i pragnień całego narodu. 

Apelujemy, zróbmy wszystko co w naszej mocy, aby nie do
puścić do rozbicia ruchu ludowego włącznie z odstąpieniem od 
własnych ambicji i interesów. Niech nadrzędnym naszym celem
będtie dobro całego narodu, a tym samym i dobro wsi. 

CO .PISAŁA NIEMIEOKA PROPAGANDA 
O KAMPANII 1939 R.? 

W ~osiadanych przeze mnie dokumentach znajduje się niemiec
ka książka - niemal „biały kruk'" - posiadająca tytuł „Auf den 
Straseen des Sieges" (..Na drogach zwycięstwa"), wydana była z 
końcem 1939 r. przez Zentralverlag der NSDAP w Monachium i 
na 207 stronach zawiera ~ereg propagandowy'oh informacji, w 
których usiłowano wmówić społeczeństwu, że kampania w Polsce 

• trwała tylko 'l8 dni. 
W treść książki wmontowano 50 zdjęć fotograficznych mających 

na celu udokumentować polski bezład i chaos, ktory tylko Niem
cy potrnfili po\vstrzymać. Jest wśród nich płot z drutu kolczaste
go, który odgradza dw,;i obszary pól należących do odrębnych go
spodarzy. W pojęciu autorów książki były to ,zasieki obronne". 
Wiejska chałupa ze słomianym dachem w ubogiej wsi w okoli
cach Wielunia stanowiła typowy przykład gospodarstwa wiejski~go. 
Inne zdjęcia przedstawiają potęgę armii niemieckiej - sunące 
szosą czołgi, piPchota i a'rtyleria. Na polowych lotniskach eskadry 
samol-0tów ·różnych typów, a w miastach i wsiach tłumy Niem
ców (ro.in. w Łodzi) witających wkraczające oddziały niemiec
kie. Podobnie „entuzjastyczne" . są zdjęcia, z ulic Gdańska i innych 
miast polskich. 

Obok tych zdjęć fotografie opuszczonych polskich baterii arty
leryjskich. Tutaj propaganda niemiecka· nie zdała egzaminu, g'dyż 
wokół porzuconych i rozbitych dział polskich .pełno pustych i wy
strzelonych gilz amunicyjnych - znak że obrońcy strzefali do os
tatniego pocisku. Wre,szcie motocykliści 'niemieccy na .polnej dro
dze, a za nimi na widnokręgu płonąca Warszawa. Autorzy publi
kujący tę książkę starali się wmówić czytełnikom, że wojna w 
Polsce zakończyła się w dniu 18 września, stąd brak jest jakiej
kolwiek informacji o walkach pod Warszawą, na Helu i pod Koc
kiem. Załączony do książki kalendarz wydarzeń zakończył się tak
że na tym dniu m.in. informacją, że sprzymierzone z Niemcami 
oddziały radzieckie wkroczyły do Polski 1!7 września 1939 r. Cie
kawa jest historia tej książki. Trafia ona do mnie z obozu jeniec
kiego polskich oficerów Oflagu Nr Il B. Swiadczy o tym piecząt
ka położona na wewnętrznej stronie okładki. Tam też wydruko
wana jest mapa z „nową" granicą niemiecko-sowiecką na terenie 
Polski. · · ' 

Na mapie tej zaznaczono 12 tras, którymi przejeżdżał Adolf Hi
tler wizytując front w Polsce. Naturalnie wszystkie te wizyty były 
organizowane na trasach gwarantujących całkowite bezpieczeń
stwo. Trasa piąta biegła samolotem ·z Opola do Pabianic. Stamtąd 
Adolf Hitler omijając 'Łódź przejechał w okolice Ozorkowa i do
tiiero 11 września 1939 r. wizytował władze okupacyjne w Łodzi. 

Ostatnia, 12 podróż Adolfa Hitlera wiodła samolotem z Berlina 
do Warszawy, gdzie przyjmował on „defiladę zwycięstwa" w zdo
bytej 26 września 1939 r. stolicy Polski. Ta data przeczy twierdze
niom, że kampania w Polsce trwała· tylko 18 dni. 

. MIECZYSŁAW' KOZAK 

MAŁE PIWO? 

' 
No i wywo.łałem wilka z lasu. W felietonie 'wspomnieniowy.m 

(„Odgłosy" z 8 stycznia 1989 r.), przypominając inflację w pierw
wszpj połowi e lat dwmlziestych, napis.alem: „To co się dziś dzie
je z naszą złotóu:kq. to małe piwo w porównaniu z tamtymi 
czasami". 1 mam za swoje! Bo to, do czego doszło w ciągu tych 
dziewięciu mi esięcy od ukazania się mego felietonu, nie jest 
już nawet dużym piwem, ani pełną kadzią tego szlachetnego 
napoju , lecz całym browarem! Najlepiej świadczą o tym nasze 
portfele; portIT)onetki już całkiem wyszły z użycia ... 

A jak było wówczas? Odwracam pożółkłe kartki kalendarzy, 
cofam się o 65 lat, kiedy to niesławnej' pa.mięci nasza ,marka 
polska staczała się w przepaść. I chociaż jako dziesięcioletni 
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brzdąo miałem Inne- kłopoty, ebocłatb)- s opanowaniem tablicz
ki mnotetifa 1 zasad pisowni, wiele fakt6w z owego okresu głę-
boko zapadło mi w pamięci. · 

O tym Jak w wyprawach po chleb musiałem biega~ z piekar
ni do domu po dodatkowe pieniądze, bo gdy pbdeS%ła już moja 
kolejka, piekarz podnosił cenę o ileś tam tysięcy marek -
wspomniałem jut . kiedyś. Pamiętam też skaczące co kil~a , dni 
ceny gazet. Był to dla mnie swego rodzaju hazard, gdy porów
nywałem cenę dziennika z ceną z poprzedniego dnia. 100 tysięcy 
marek! 150 tysięcy! 250 tysięcy! Doszło do tego, że kupując 
gazetę oddaiwało się za nią prawie tyle papieru, co ona wa
żyła. 

Gazety otrzymywaliśmy w domu bezpłatnie. Mój starszy ode 
mnie o dziesięć lat brat pracował w łódzkiej „Republice" i 
„Expres~ie", które t-0 tytuły p<iwstaly w r. 1923, w okresie na
silającej się inflacji. W Łodzi, podobnie jak w innych miastach, 
załogi robotnicze wymogły na pracodawcach tygodniowe wypłaty 
zarobków. Przywilej ten wywojowali również pracownicy u
mysłowi i rzemieślnicy. W wielu instytucjach, przedsiębiorstwach 
i biurach wypłacano pensje co tydzień lub trzy razy w miesiącu, 
co w pewnym stopniu łagodziło skutki· infla~ji. · 
Dżiennikarze w „Republice" urządzili się jeszcze praktyczniej, 

o czym również wiem z re~acji brata. Zagwarantowali sobie 'u 
•vydawców pensje oraz honoraria za artykuły W6!dług aktual
nego kursu dolara. I choć zarobki odbierali w markach, nic na 
tym nie tracili, tyle tylko, że musieli jak inni szyJ;>ko wy1Z:by
wać się pieniędzy, znoszonych do 'domu w walizkach, jak po 
skoku na bank. 

Jak walczono z inflacją? Cit rząd zrobił dla poprawy sytuacji'? 
Co s,ię działo d-0 chwili zastąpienia zbankrutowanej marki zło-

tówką? . 
Tu nie mogę już oprzeć się na pamięci. Sięgam przeto do 

,.Ilustrowanego Katalogu Bankne"'tów Polskich 1794-1976"', w 
którym znany numizmatyk Marian Kowalski zawarł ciekawe 
informacje · na ten temat. 

Na początku marka polska, emitowana przez Polską Krajową , 
Kasę Pożyczko\Vą, miała się całkiem nieźle. W końcu grudnia 
1919 r. kurs dolara utrzymywał się na poziomie 120 marek. Gdy 
sytuacja gosp9darcza kraju poczęła się pogarszać, siła nabywcza 
marki szybko malała, czemu towarzyszył ,.,,zrost emisji bankno
tów. W miarę nara~tania i~lacji w obiegu pojawiały się coraz 
wyuze nominały banknotów PKKP, az do !O-milionowego -
i marka w szaleńczym tempie traciła na wart-OŚci. Ilustrują to 
notowania giełdowe. I tak . ze 120 mkp w gzudniu 1919 r. dolar 
·osiągnął w dniu 31 grudnia 1920 r. - 600, w ostatnim dniu 
grudnia 1922 r. - 17 850, a 31 grudnia 1923 r. 1koczył do IS mi-
lionów 400 tysięcy marek! • 

„Chaos był coraz większy. Państwo ubożalo, obcy kapitał Ta
bowal majątek narodowy Polski. Zarówno pod wpływem groź
by calkowitego rozkladu gospodarki państwowej jak i w obli
czu poważnych wydarzeń politycznych (m.in. zajścia krakowskie 
w 1923 r.) rząd musiał zająć się uzdrowieniem gpspodarki pie
niężnej. Sprzyjał temu wyjątkowy urodzaj w rolnictwie, niezna
ny od pól wieku". 

I wówczas, jak wiadomo, nastąpiła reforma walutowa. Au
torem jej był Władysław Grabski, ówczesny premier i minister 
skarbu, który w 1924 r. utworzył w miejsce PKKP - Bank 
Polski. 

Reformę pieniężną poprzedzita redulecja kilkunastu tysięcy 
ur'~ędników, a także intens11wne ściąganie zaległych i bieżqcych. 
podatków i świadczeń. Wreszcie 14 kwietnia 1924 r. ukazało się 
rozporządzenie wykonawcze Prezydenta RzeczypospoŁitej o zmia• 
nie ustroju pieniężnego. Ustalono relację zdeprecjo·nowanej mar
ki do nowej waluty zlotowej na 1 800 OOO mkp, równe 1 zł -
i w tej relacji wymieniano marki 'Tia złote." 
Złoty stał się mocną walutą. :Ęeurs dolara w pierwszym rok1,1 

po reformie wynosił 5,18 za jeden dolar, jednak ujemne bilan
se handlowe od marca 1924 do sierpnia 1925 doprowadziły do 
spadku wartości złotego. W końcu 1925 r. płacono ' za dolara 
9,09 zł, w pół roku później - 10,55. Dalszą przyczyną zachwia
nia się waluty złotowej była nadmierna emisja oan!rn. Nastą
piło załamanie gospodarcze w przemyśle, w handlu i rolnictwie. 
Złoty staczał się ku inflacji, jednakże w końcu 1927 r. sytuacja 
się poprawiła i złotówka= znowu się ustabilizowała jej kurs 
w stosunku do dolara ·udało się ustalić na 8,91. 

Co było dalej? Marian Kowalski relacjonuje: 
Okres panującego w Europie ostrego kryzysu w la,iach 

l930-1935 Polska przetrwała bez załamania waluty. ówczesna 
polityka finansowa nastawiona by?a na utr;?ymanie kursu zło
tego na. niezmienionym poziomie. W wyniku liberalnej potityki 
zapasy ziota, znajdujące się w Banku Polskim, a sta~_wiące 
ustawowe zcibezpieczenie waluty, spadŁy jednak z 701 milionów 
zlotych w 1929 r. do 444 milionów w 1935 r. (posiadane ilości 
walut i dewiz obniżyly .się z 714 rnitionów złotych w 1928 r. 
do zaledwie 27 milionów w r. 1935)". 

Polska, jak i obecnie, miała zaciągnięte pożyczki zagranicz~ 
ne. Jak sobie z tym poradzono? 

„Dnia 26 kwietnia 1936 r. uk~aŁ się dekret regulujący spra
wy obrotu pieniężnego z zagranicą, Ponadto w czerwc)k 1936 
roku rząd zawiesi? przekazywanie za granicę wszelkich. sium z 
tytułu splat zaciągniętych w ·poprzednich. latach. pożyczek. Spóź
nione znacznie · ograniczenia dewizowo-walutowe ( ... ) odtąd już 
stosowane byly przez Polskę aż do wybuchu II wojny świato
wej", 

Przypomniawszy owe, dawne dzieje, wybiegam do przddu 
o pół wieku. Dokładnie 16 lat temu, 1 października 1973 r., 
przeszedłem, jak się to pięknie nrówi, na zasłużony odpoczynek. 
Poczciwy ZUS \Vyliczył mi miesięczną emeryturę w wysokości 

• 7 tysięcy złotych z groszami. Wracając z siedziby ZUS w alei 
Leona Schillera. z budującą decyzją w kieszeni, nie mogłem się 

· nacieszyć swą nową sytuacją. Tyle pieniędzy _c-0 miesiąc siedząc 
w domu z założonymi rękoma! 

W bramie dawnego „domu prasy" przy ul. Piotrkowskiej 96 
spotkałem redaktora Jana Sawickiego, ktory za kilka miesięcy · 
miał iść w moje ślady. Podzieliłem się z nim radosną nowiną 
- siedem tysięcy na miesiąc! Jasio pogratulował mi i powie-
dział: · 

- Zebu t11lko nie nadszedl taki czas, gd11 te nasze emerytury 
wysta.Tczą na bochenek chleba... . 

Niewiele przesadził. Za tamtą emeryturę mogę dziś kupić 
siedem bochenków chleba z prywatnej ·piekarni. A' co bę-
dzie jutro, pojutrze, za tydzień? 

Oj, Jasiu, Jasiu, ł" coś ty narobił? 
ADAM OCHOCKI 

PS. Dla orięntacji: dolar w październ[ku 1973 r. na czarnym 
rynku kosztował 70 złotych, a więc moja emerytura wyn-0sHa 
100 dolarów„ Dzisiaj według aktualnego kursu „papieru" powi
nienem dostawać co miesiąc około miliona ..• 

BŁĄD ZAiWS'ZE POZOSTANIE BŁĘDEM. 

Czynię tę uwagę a propos „~alerii pisarzy" odwalanej w 
„Odgłosach". Otóż nie Ludwig Swieżalski a LUDWIG $WIE
ŻA WSKI, powinno być napisane nad niby karykaturą, na której 
bohater 'podobny jest raczej do ś.p. Władysława Rymkiewicza. 
Wstyd tygodniku posiadający w tytule słowo „kulturalny". In
na rzecz, że ten „Swieżalski" doskonale oddaje ducha intelek
tualnego pisma. 

Oczywiście prztyczka tego „Odgłosy" zamieszczą. aby szan0-
wa.ny, poczytny Autor „Sosny grottgeł'a i jesieni", „Muzy łas- -
kawej" i in. oraz liczne rzesze jego Czytelników przestali prze
cierać oczy ze zdumienia czytając pismo społeczno-kulturalne . 
„Odgłosy". 

I jeszcze st-OsowniJ „Łatka-adresatka": 
WIECZÓR AUTORSKI 

Stawnego literata 
Gości dzi& nasze środowisko!" 
Przepraszam, jak pana·nazwisko1 

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN 
Łódź, dn. 22.IX.1989 r. 
Bląd zawsze pozostanie błędem i nłe nie mam11 

usprawiedliwienie. Przepraszamy! 
,.Prztvczka" - jak to UJlt'.t•imiC ft4111W4 Mwcsv1lat0 

na nasze 

Michał 

Szargan. - drukujemy, bowiem od lat czego autor „Łatki 
adresatki" nie byl uprzejmy dostrzec - mamy taką praktykę. 
Pisalem o tym nie jeden Taz i to zupełnie poważnie, że wy
soko cenimy sobie każdą krytykę, niezależnie od jej form11 ł 
intencji. 

Wiele lat , temu Mieczyslaw Michał Szargan clrukowal · fraszkł 
o pisarzach - i ch.yba nie tylko -" a niezapomniany Stanisfaw 
Ibis-Gratkowski rysował karykatury. Tylko - czego nie raczy 
dostrzec Mieczysław Michal Szargan - były to irme czasy, inne 
pismo, choć pod takim samym tytułem, inny czytelnik, a raczej 
jego brak. Przypominam tamte dzieje tylko dlatego, .żeby 
uświadomić autorowi ,,Łatki adresatki", że ·bajanie o „duchu· 
iittelektualnym pisma" może jest i pociągające, ale... w rzeczy
wistości nic nie znaczy. Każde pismo bowiem może l_iczyć _się 
i istnieć tylko wtedy, gdy ~na Czytelników i to im ic.h jest 
więcej, tym lepiej. A oni tego pisma nie dostają -w prezencie, 
tylko muszą iść po nie do, -kiosku RUCH, których. coraz mniej, 
i tam kupić je za pieniądze. I to się liczy. 

LUCJUSZ WC.ODKOWSIU 
PS. A ta~ na marginesie. Na str. 364 książki „Polscy pisarze 

współcześni 1944-1974" Lesława M. Bartelskiego zanotowano, ź.e 
imię pisarza pisze się Ludwik, a tytuł jego książki „Sosna Grott
gera i jesień". - L.W. 

JA•K TO WIDZĄ MUZUŁMANIE 
P ge -*E±H' **E'f±*MU+wsi#SMłŁilfłWEWiSR\F··eeM\ł?i"' 

Nawiązując dó problemu odmowy przetoczenia krwi przez 
pacjenta Jana Kowalskiego, należącego do grupy wyznaniowej 
Swiadkowie Jehowy, pragnę powiedzieć parę słów na ten temat . 
z mojego punktu widzenia jako wyznawcy religii · muzułmań
skiej, której tak mało Polacy, i nie tylko oni, znają w rzeczy. 
wist ości. 

W „Koranie" napisane przez Boga jest w kilku miejscach na 
temat, co jest dozwolone i zabronione z pożywienia. I tak w jed
uym z cytatów „Koranu": 
,„Jest zabronione Wam padiinJI i krwi i mięso wieprzowiny 

i co było podane hołdowi innemu niż B6g", 
To jest zakaz caikowity. Lecz w religii muzulmańsk;iej są do- . 

puszczone pewne uchybienia od zakazów w bardzo szczególnych 
sytuacjach, jeśliby muzułmaninowi groziła śmierć z głodu ~zy 

w innych sytuacjach. Według prawa muzułmańskiego samobój
ca nig<ly nie zobaczy raju i nie wolno towarzyszyć przy jego 
pogrzebie. 

W sytuacji, kiedy muzułmaninowi będzie potrzebna - ze 
W7.ględ6w życiowych - rzecz, która jest relig·ijnie zakazana; to 
jest &amob6jstwem, jeśli nie zgodzi się na otrzymanie lub 
spożycie owej rzeczy. Tzu. jeśli ze względów życiowych potrzebą. 
mu przetoczyć krew i odmówi tego j grozi mu z tego powo
du śmierć, to według naszego prawa on popełnił samobójstwo. 

Zgadzam się ze s.zkodliwością, jaką krew może zrobić czło
wiekowi. Następuje zagrożenie życia w przypadku niesprawdze
nia zgodności co do grupy krwi ABO i czynnika Rh, zagroże
nia zakażeniem wirusem· AIDS itd. 

Ale takźe pamiętając, ze z krwi są wyciągnięte surowice bar
dzo ważne dla zachowania zdrowia, r.óżne surowice przeciw róż
nym zakażeniom i także surowicy podanej matce tuż po poro
dzie z konfliktem serologicznym, by mogła następną ciążę mieć 
normalną. Mam nadzieję, że mogłeJ'l) wyjaśnić stanowisko mo
jej religii, choć mam trudności językowe jako obcokrajowiec. 

dr BILAL QADRI 
. (KUWEJT) 

NI'E !ZAPOMINA™Y O NAUKACH HISTORII! 
Ft WM'*'MIM' 

Cofnąć się trzeba do czasów Fryderyka · Wielkiego i Katarżyny 
Wielkiej, którzy porozumieli się co do rozbioru Rzeczypospolitej 
Polskiej w 1772 roku. Za każdym razem, tak wtedy jak i w póź
niejszych czasach, układy między Niemcami i Rosją zawsze przy
nosiły szkodę i upadek Polski. Wydarzeniem takim była nawet w 
1812 roku w Taurogach zdrada hrabiego York - dowódcy prus
kiego korpusu posiłkowego przy · Napoleonie, który opuścił Fran
cuzów po zakończonej klęską wyprawie na Moskwę i przystał do 
wojsk carskich. 

W czaśach nam bliskich podobnym wydarzeniem była· w kwiet
niu 1922 r. konfe.Fel)cja międzynarodowa w Rapallq, której prze
wodniczył brytyjski pre1ńier David Lloyd George - z. zamiarem 
„obłaskawienia i żłowięnia rewolucyjnej Rosji w sieć systemu ka
pitalistycznego". Zamiar ten pokrzyżował delegat niemiecki Ago 
von Maltzan, obawiając się, że wszystkie korzyści zagarnie Anglia. 
W pierwsze Swięto Wielkanocy 1922 r. o godzinie drugiej w nocy 
zaprosił ministra radzjeckiego Gieorgija Cziczerina na rozmowę. 
Odbyła się „konferencja w piżamach", której przewodniczył nie
miecki kanclerz Josef Wirth, a w rezultacie powstał znamienny w 
skutkach układ, którego sens wyraził w Moskwie Karol Radek 
słowami: „Rosja ma zawsze interes w istnjeniu Niemiec". W imię 
tego rozpoczęła śię ścisła współpraca pomiędzy Reichswehrą i Ar
mią Czerwoną dla ominięcia ogranicze11 traktatu wersalskiego. Za
owocowała ona udziałem niemieckicp oficer9w w radzieckich mun
durach w ćwiczeniach broni pancernej i Iotn'ictwa na sprzęcie ra
dzieckim. To trwało do 1933 roku. Gdy stary prezydent Paul von 
Hindenburg odprawiał generała Ernsta Kłistringa do Moskwy na 
stanowisko attache militaire, „pobłogosławił" go na drogę słowa
mi: ,,chciałbym bardzo przyłożyć Polakom, ałe ten czas jeszcze nie 
.nadszedł". . 

Czas nadszedł w 1939 roku. Marszałek Erhard Milch z lotnictwa 
i generał Heinz Guderian z wojsk pance~·nych mieli rzekomo oś
wiadczyć, że bez tamtej współpracy z Armią Czerwoną nie można 
byłoby mieć ani samolotów, ani czołgów na właściwym poziomie. 

To wszystko zawdzięczllt! można hasłu: „Rapallo". Ale stosunki z 
przeszłością powinny być przestrogą i na dziś i na jutro. Jeśli Pol
ska zajęta własnymi sprawami nie będzie -się liczyła na -między
·narodowej arenie, to ... 

TADEUSZ ORDY~SKI 

CO UTRUDNIA PRACĘ KIOSKÓW „RUCHU"? 

Tegoroczna plaga zamkniętych kiosków „Ruchu" i wielkie kło
poty z otrzymaniem prasy i to w tak interesujących czasach zmu
sza do zastanowienia, co jest tego pl'zyczyną. Bo nie tylko urlopy, 
czy złe płace. Przypominam sobie, iż już przed 25 Iaty w „Ruchu" 
panowała przykra atmosfera. - odczuć to można było stale kupu
jąc prasę w jednym kiosku. Wydawało się, iż po pozytywnych 

-zmianach lat 1980-81 będzie lepiej. Ale jest coraz gorzej. 
Jedną z natprzykrzejszych czynności pracy w kiosku jest przyj

mowanie towarów od dostawców. Trzeba wszystko niezwYkle 
szczegółowo sprawdzić, czy dostawa zgadza si-ę z fakturą, ponie
waż niektórzy dostawcy kradną, przez co kioskarz dokłada z włas
nej kieszeni. Ta stała czujność powoduje stan zdenerwowania i 
zrtiechęcenia w końcu do i t.alł niezbyt atrakcyjnej pracy. Dlate
go też proponuję sposób na wykorzenienie nieuczciwych dostaw
ców. Co kwartał dawać premie tym, na których nie było skarg i 
np. co dwa lata takim uczciwym dawać superpremie. Ponieważ 
do'Stli!WCY otrzymują towar z magazynów - taki sam system nale
ży zastosować wobec magazynierów. Myślę, że tym sposobem uda
łoby się poprawić sytuację i polepszyć atmosferę pracy w „Ru
chu"; a tym samym uławić życie mieszkancom. 

' CZESŁAW ŻYLI~SKI 

REDAJ,KCJA- ~ZVTELNICY 

Nawiązując do notatki zamieszczonej w tygodniku nr 39 , z 
2.4.09.1989 r. pt. „Redakcja - Czytelnicy" w sprawie ob. Anto
niego Szustakowskiego Bełchatów uprzejmie wyjaśniamy. 

Ob. Antoni Szustakowski nie jest członkiem naszej spółdzielni. 
Posiada mieszkanie w budynku, którego właścicielem jest . ZPG 
„Stomil". Na zlecenie właśqciela Bełchatowska Spółdzielnia Miesz
kaniowa spełnia czynności administracyjne. Wysokość czynszu za 
mieszkanie określa ZPG „Stomil". Naszym zadaniem jest pobiera
nie od lokatorów czynszu i przekazanie go na rzecz właściciela. 
Dodatkowo informujemy, że w budynkach będących majątkiem 
BSM nie stosujemy opłat za nadmetraż . . 

łnź. BOGDAN ZABŁOCKI 
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Poglądy, opinie I fakty prze1tstaw1amy w relacJI z reporterskiego 
dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników, którzy prze
kazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spr~w. które utrudniają. im życie. 

N a T\vój telefon czekają redaktorzy: 

12 października EUG'EN~USZ IWAN[OKI 
godzina 10-15. 

19 p~ździernika - DARIUSZ DOROŻYŃSKI 
godzina i0-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
W DNIU 5 PAŹDZIERNIKA 1989 R. 

Podobno na niektórych ·cu
d zoziemcach, odwiedzających 
111asz kr;:ij na krór.ko, sprawia
my wra?.enie sp::ileCT.eństwa iso
lidarnego. Zapewne jest to su
gestia, spowodowana obowią

zującą wci<\ż nazwą związku 
z:i.wodoweg0. Wymowa faktów 
jest bowiem zupc>lnie inna, a 
m:anowicie taka, że nie \~·!ko 
nie jesteśmy solidarni. " v. ręcz 
przeciwnie · - przeszkadzamy 
sobie wzajemnie, a n;:rn·et -
·wykorzystujemy bl i żn:cgo w po
.trzcbie. 

Qjciec Henryki B. jest c . .do
wiekie:m lewostronnie sparali-

• towanym, p::izba·wionym przy 
tym prawej nogi . We wtorek, 
3 bm. około godz. 13 \vypi
sany został ze szpitala im. Pi
rogo\\'a. Lekarz wezvval karetkę 
p 'lgotowia, aby pacjent mógł 

b.\·ć prze\Yieziony bezpiecznie 
eh . d ~mu . Obecn3 w szp:talu 
ż :;na n:e zmieściLa się w ka
retce, p::ijechala t rntnwajem. 
Sanitar:usze byli więc przed 
dome m pierwsi. Zatrzymali 
samochód, łecz. niE' kwapili s:ę 
z odprowadzeniem pasażera. 

choć mieszka na pierwszym 
piętrze (przy ul. Ląkowej). Go
lowi byli pozostawić g'l na 
progu, w bramie. Nie szkodzi, 
że nie poradzi sobie bez ich · 
pomocv - to nie jest ich spra
wa . Zmienili zdanie. g(ly srhc
J'oWn.').L 'starszy ezlowiek ·przv
p'": mniał · sob!e „ bankn<>eie. 
\\'ltJżonym mu przez 7.onę 

1 
do 

'k!eszeni. Dopiero wtedy zanie
ś l i go do mieszkania.„ Slyszgc 
pbwyższ~J opowieść . wypJwie
dzieĆ' można różne komentarze: 
o o~ólnym upadku moralnym, 
o niskich ·placach. o negatyw
ne j selekcji do zawodu . itp., 
itd Znam jednak tylko iefino 
właściwe słowo na określenie 
fakieg·a postępowania : · łajda
c two . 

·O manierach pracowników 
s lużby zdrowia rozm-iwiala z 
ill ami także Sabina l\:f„ która 
w poniedzia łek. 2 ·bm. zaclzwo-

• ni_l 3 eh pr1yrh,.vl;i przy ul. 
T i:aktoro·wej 61 w ~eiu we
zwania lekarza do domu Sły
sząc. iż będzie to· niemożliwe, 

Azbest · 
Za tą bramą ludzie pracują 

w mas~ch . p „ dTugiej 5tronie 
bramy bawia się dzieci. W po
b liżu 1.a kład u jest szknlc>. 0bok 
przeds 'kOIE' · Na 1siedl u mie
·szka , k ilka tvsięcv ludzi. .Azbe
s towy pył rozpr>e5trze nia si ę 
na obsiar7e k ilk u kiln metrów, 
powodując !,awieni<> oczu dzie
·ci w pl'zeds ·kotu. absen<' ie w 
s7k lr 7achornwani a na <lSie
'dlu Ciekawe kto ~"Teszcie po
w ie dość„. 

·Tekst l fofo: PIOTR JAs15-o w 
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·obur.zyla si ę : jak w; iPrz.eoie·Ż 
lekarz do ch0reg-0 musi pnyjść ! 
·R ipos ta .'li)yła :natychml1tS>towa : 
musi, to n a Rusi - wykrzy
czała gn iewnie rejestra tor ka, 
a-zucając słuchawką. O dz:iwo, 
lekarz za ja.kiś czas przyszed ł. 
Czyżby ktoś uświadomił p ani 
rejestrntorce. że n awet na Ru
si mało kto ju7. m usi .. ale jednak 
trzeba? 

Iw'ona · S. opu>\',t:dziala nam 
swoje perypetie z poczt<\. (,)d 
!Pewnego czasu słyszymy. że ta 
.instytucja przestala fu nltcjono
wać w sposób należyty. Oka
zuje się jednak, iż przestaje 
na\vet wykonywać swe elemei1-
tarne obowiązki! W rejonie , 
podległym przykładowo poczcie 
Lódź 26 z ul. Kopernika 23. 
zabi·akło przykładowo listo
nosza. CJ mają robi ć oczeku
jący na l'sty? Ano. ·wędrować 
muszą d::i ekspedycji na.„ 
Pocztę Główną przy ul. Tuwi 
ma. która pracuje w godzinach 
od !J dJ 15. Nie można 
tam' nawet zadzwonić, a by u
pewn ić się, czy przesyłka na
deszła - trze~ zjawić się os o
biście. Co natom iast wypada 
uczynić. gdy nie orientujemy 
się. kiedy mniej więcej nadej
dzie korespondencja? Wniosek 
nasuw a się prosty : należy re
gularn ie odwiedzać ekspedycję 
albo poinformować {qle jal~ -
<"hyba nie pocztą?) znajomych 
i fntet<>...san tów. bV' przysyłali 
wyłącznie listy polecone - bę
dzie je wtedy można odebrać 
na pocz.cie re jonowej, a wi ęc 

bliżej. P o tej wiadomości, nic 
nas·· już w pracy poczty zdzi
wić. nie może. Wypada tylko 
nas łuchiwać, czy nowy rząd n ie 
zamierza je j rozwiązać, 'POWo
ł ując inną organizacj ę; na zdro
wych zasadach (finansowych i 
n ie, tylko) opartą . 

Skoro ) UZ jesteśmy przy 
poczcie - Kazimierz J., w imie
n iu gr::in a sąsiadów i znajb
rnych. domaga s i ę otwarcia 
Urzędu Po.czfoweg!> pTŻy zbiegu 
ulic Zaolziańskiej i Ciasnej. 
Urząd jest zamknięty od 2 mie

'sięcy - z braku personelu . 
Zofia K. podzieliła się z. n a-

ml smutnymi refleks}~ na 
temat Postawy niektóry.eh rad
nych D1!ielnicowej Rady Naro
dowej na Balutaeh, rozciągając 
&we spostrzelenia: na cały -sy
stem dzilała-łnośei ra<d; poczyna
jąc od .&poSobu ich wyboru, na 
składzie persOl!lalnym skońezj
wszy. Zauważa, 7,e radni -
zgodnie· z ówczesną ordynacj ą 
wyborc:r.ą - nie a:osta'li w y
brani, lecz p.r"Le.głosowan!. Do
cstali :s ię zatem do rad ludzie 
.przypadkowi, slbo tacy, którzy · 
chde1i sobie coś u władz .za
latwić. Skoro to załatwil i , prze-
1Stali się trcszczyć o swoich wy
,borców. Niepotrzebnie obraża
ją się ter az ina listy (vide list 
z · „Solidarności" do radnych . 
MRN) traktuj ące ich jako lu
dzi aparatu. Być może l!lie są 
z aparatu -.....: mówi Zofia K. -
a le n ie mają też wiele wspó!
rnego z w yborcami. o · których 
j uź da;wno :zapomnieli. 

Tyle Zofia K. Co d':J na~ 
,zgadzamy się w częśc i 'z. je) 
uwagami; TO prawda, i ż or dy
n acja wyborcza do rad n aro
dowych n ie byla demokratycz
n a. Z pewnością też sporo jest 
(niestety) r adnych, którzy n ie 
doiroś1I d o pełnlonel przez 11ie- 1 
.bie f unktj i. Trudno jed.rfak 
krytykować wszyst<kich · rad
.nych w czambu l. By loby . to 
.o brazą dla .tych radnych, któ
J·zy wywiązu j ą 11i ę uczciwie x 
-0bowiązków. · 

. . ' 
W sprawi e· teJe wtzyjnego J>ro-

gramu ,Sk1di o otwarte" za
<lz.woni l do na'l J.a: u'vaża, że 
reprezentowany,• przez ,wielu 
dyskutantów po~iom wyp o1.\·ie
dzi jest żenująco n iski. Nie 
tyl ko ma on n iekorzystny 
wpływ n a telewidzów (ucząc 
k h. jak dyskut<>wać bez ?a,du 
i skladu, 'W spo..~ób niekuitu
;ralny), a le wywiera n iedo·bre 
"wrażenie na oglądających go 
.zapewne dyplomatach i d:r;ien
ni karzach z Zachodu, k tórzy ll'l'l 

jego podstaw!e . dojdą •tb w nio
sku, że Polacy sq anarchiczni. 
i nie warto rob i ć z n imi in
teresów. Należy wprowadzić 
selekcję, wpuszczając 'do st·u
dia ludzi n a 1 odpowied nim po
ziom ie - postuluj e J .G. Można 
i tak. z pewnością nie będzie 
to j uż jednak s tudio otwarte„. 

Na ~akot1czenie uwaga, któ
rą przekazał nam J . Kaźmier
czak. Przeczytał on w „Expres
sie". iż wobec • ·wysokiego 
\.Vzrost u czynszów. lokatorzy o 
niskich dochodach składe'5 m'.l 
gą ·podania z wnioski em o ulgę 
w opłatach za mieszkai1ie. 
J . • Kaźmierczak n.ie m a nic 
,przeciwko temu, pod · warun
kiem, że te mieszkania 11ie są 
1iby t duże, jak na p otrzeby za
mieszkujących j e osób. W pr.ze
~iwnym. wypadlm - zauważa 
- tn iechęc:i s ię w ten sposób 
te osoby do zamian}\ blokując 
-0br ót m ieszkaniami. · 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSIKI 

· / 
• 

• ! 

UWAGA! . 
. I 

Przedsiębiorstwo . 
PrzeniysłoWo-Han~lowy~_t:! 

W Łodzj, ul. Wólczai.tska 228 
9 1 i R U J B 

po najatrakcyj11iejstych cenach z najatrakcyjniejszym programem na 
superatr~kcyjnych ·trasach 

. ZAGRANICZNE WYCIECZKI D()t 
~ WILNA _,.. 'KŁAJPEDY .:\'.IOSKWY 
_,.. EREWANIA _,.. TALLINA 

P O N A D T O Z A T· B U D l( I Y 
na najatrakcyjnięjszych warunkach płacowych za pewniając wszystk ie 
przywilęj e wynikające z kodeksu pracy : . 

~ KROJCZYCH ~ KRAWCO\VE lub KRAWCOW 
~ ,DZIEWIARZY PONCZOSZNIKÓW . 
~ HANDLOWCÓW z prilktyką · 

Wszystkich chętnych zapraszamy do siedziby przedsiębiorstwa oso
biścre, gdyż kontakt tel efoniczny ograniczy możliwość podjęcia . Pań-
stwa decyzji. · 31'89 K · 

Poleca~ :.u$ługi 
.w·-zakres1e: · 
~ ochrona osób, zabezpieczanie imprez 

kulturalno-rozrywkowych i sporto .... 
wych (dyskotek, koncertów, zjazdów, 
sympozjów naukowych i- in.) 

~ ochrona mienia, konwójowanie i tran
sport wartości pieniężnych, zabezpie
czanie obitktów przemysłowych i 
mieszkań prywatnych, 

~ usługi detektywistyczne w tym poszu
kiwanie i zabezpieczanie clowodów dla 
postępowań cywilnych, karnych, ad
ministracyjnych, 

~ obsługa cudzoziemców (tłumaczenie, 
ochrona osobista, obsługa prawna). · 

HOTtL „CENTRUM", pok. 1306 
. Łódź, ul. Kilińskiego 59/63 
tel. 32-86-40 wewn. 481 

OGŁOSZENIA 

·DROB·NE 

„i.ADA 15008" ·- prawy, tylny 
błotn{k pilnie kuPię. 57-26-84 
po 16. . 782$...g 

34-H·30 EKG, logopeda - wl
. zyty domowe lekarzy, specja.li-

• stów. Dąbrowska. · . 52426-g 

PROTETYKA stomatologiczną, 
Naprawy 42-80-64. Ben~e. 

, . • 53108..g 

POLSKI - korepetycje' I ma-
szynoPisante. Tel. 81-09-49, 
Czyż. 52759..g 

KTO poprowadzi blacharstwo 
sa.m? l..ódź 25, skr. 39. 

.53285..g 

RADCA prawriy Wiesław Jar
neck1 - sprawy gospodareze, 
3pólki. Lódź, Lima.nowskie
go 31, tel. 57-71-41 poniedziałki 
- czwartki 16-19. , 52660-g 

FLOKOWANIE rajstop. Krótkie 
terminy, eeny konkurencyjne 
Zgie·rz, Plater 6/18 . . 16-24-01 

· Pa-'ek. 52536-g 

Kl~ESKOPY - . regeneracja 
57-33-00 Lubart<>wicz. 

' 51928-g 
DEKODERY PAL, przestraja
ni e UKF, serwis TV. 57-42-17 
Lódź . Prokop. 7449-g 
WYGODNĄ pod.róż, tani nocleg 
zapewnią fotele rozkładane fir
my Tobik. Drzwi, zamki, re
gu~acja, ustawianie. Ulica Ko
lumny 390. 52142..g 

FLOKOWNICĘ z t.echnologią „JADWIGĘ" - sprzedam. Wa-
t.anio - sprzedam. 18-11-73. silewskiej 11/42 po 18. 

• 525\37-g . . 52562-g 
TVC „Panasąnk:" 
dam, . N-68-98. 
MLODY, (Ny~) 

' pracę, 57-13-74. 

nowy sprze- SPRZEDAM wtryskarkę. 
52373-g 51-74-05. 52701-g 

Podejmie TEOWNIK, kątownik - 25-30, 
52854-g kupię 43-07-50. 52361-.g 

V,H/.H/~AW"fi/.HH.H.U.H//Aą7~AYM 
~ ' s 
~ P · I E C Z Ą T K I ~ 

zamówisz w firmie 

„T AG AR" 

tel. 32-86-40, wew. 486 
Hotel Centrum, pokój 1311 
Ł6dź, Kilińskiego 59/63 

Krótkie terminy · (r6wnlet jednodniowe). 
S ZAPRASZAM~~ 
~ ' ~ 51922/g § 
~.UAą7HAW"A?°.HH'b7U'.H/.UU.H/~~ 

~~H.DHUH./HH//'HLU.UH~ 
§ · • . AGENCJA ELMA" § § " . s s . s § P O L E · C A: § 
~ instytucjom -oraz osobom prywatnym: • ~ 
~ - tłumaczenie tekst6w oraz a vista . (francuski, wioski, ~ s ~~~ s § - prowa1ltenie zagranicznej korespondenejl § 
S - usługi biurowe i przedstawicielskie S 
S - pośrednictwo handlowe - S 
~ - usługi konsultacyjne oraz reklamowe. ~ 

~ · 91-473 ł..ód:i, Akacjowa 14, tel. 57-2l-97. ~ 
~ ~~~ 
i7./H.HA7.HHLU..D07./DH.H/.H/~HhV/7.MWU...W-./A 
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\ -Skrótem PSB zwyczajówo określa slę „Polski słownik biogra-
:ficzny" - zbiór artykułów o działalności i osiągnięciach osób, 
odgrywających znaczącą rolę w życiu . społec:mo-politycmym, 
~spoda:rczym I intelektualnym Polski w ciągu tysłącletnic'h jej 
dziejów. życiorysy zamieszczone w PSB, opracowane przez wy
bitnych 11pecjalistów, dotyczą tflko ·osób nieżyjących, w odróż
nieniu od informatora biograficznego „Kto jest kim w Pplsce" 
(edycja I - 1984, II ·- 1989), publikującego biografie osób czyn
nych we · współczesnym życiu ipublicznym. 

po wydawania PSB przystąpiła Polska Akademia Umiejętno
~ci w 11135 r. z incjatywy prof. Władysława Konopczyńskiego, 
który redagował pierwszych siedem tomów tego pożytecznego 
leksykonu (tom 5, ukończony w 19.39, .ukazał się dopiero w 1946 
r.). Po przerwie trwającej do ' 1956 r. (w tym czasie zmarł Ko
noPc:zyński) redakcję objął prof. Kazimierz Lepszy, po którego 
zgonie (1964) redaguje Słownik prof. Emanuel Rostworowski. 
·w· związku z . ogromnym za.potrzebowaniem SROłecznym Zakład 
. Narodowy imienia OssoHńskich ~ wydawca Słownika - pod-
jął się zreprintowania ·początkowych siedmiu tomów (1977}, a 
nied'awno rozpis'lł su'Óskrypcję ria pono'wny reprint całości do
·tychczas · wydanego dzieła. 

Ostatnio ukazał się 131 .zeszyt PSB, zamykający kolejny ·- 31 
tOJ11, w którym mieszczą się życiorysy od· Jerzego Rehbindeo 
do Modesta Romiszewskiego. Jedną z bardziej 'interesqjących 
osób wymienionych w tym tomie jest pierwszy biskup · pomor
ski Rei.nbern, ordynowany w 1000 r. w Kołobrzegu, a pochodzą-
cy z okręgu Hassegau w Turyngii na pograniczu franlrnńsko-
-słowiańskim. Po krótkotrwałym pobycie na .stolicy biskupiej, 
.towarzyszył Bolesławowi. Chrobremu, w jego podl,'óży do Pragi, 
a następnie bawił· na dworze Swiętopełka, księcia turowskiego. 

·z·miłrł w 1015 r. w kijowskim więzieniu, wtrącony tam z roz
kazu · ojca Swiętopełkowego · w. ks. Włodzimierza za udZ!i.ał .w 
spi~.Itu młodego księcia pr:zeciwko swemu ąjcu i władcy. Z ko-

. lei ·słownik zamieszcza życiorysy luazi zmarłych przed kilku 
za1e'dwie laty, a więc stanowi on swoistą panoramę tysiądecła 
FÓlski, wypełnioną czynami ludzi niegdyś żyjących. . 
Wśród kilkuset biogramów, zawartych w tym tomie Słownika, 

mafazło się też kilkanaście życiorysów - osób, które mogą być 

Z różnych szuflad. 

todzianie. w PSB 

Dwa zdania · 
• w .sprawie 

·mleka 
Jeden litr tzw. mlek.a· tzw. 

zwykłego kosztuje dziś 30 zło- . 
tych, zaś tzw. pełnotłustego -
580 zlołycb. 
(Ponieważ zdanie to, n.a po

zór proste i banalne. wymaga 
dla jasności dalszego wywodu 

· ohoćby króbkriego komentan;a, 
wyjaśniam, co na.s,tępuje: ' 

- słowo „dziś" cdnosi się do 
dnia, w którym piszę . ~iniej
szy felieton, ·czyli ·do 27 wr:ze
ś·nia 1989 xaku i jest o tyie. 
ważne, ~e w dniu, kiedy fe-

' lieto.n ten zostanie wydr.u·Ę<J1Wa
ny i dotrze do ;r'ąk Czytelni

ków, podane przeze mnie ceny 
mogą isię o•kazać zupełnie nie~ 
aktuafi.ne ()ra.z - jak można się 

zarab!Jlją, !lub tld .- ~e hędn1a 
pensja poWtnna byd ~io 20 
razy w.ięlmza od śr'ed:ni~j 'I'e!l.ły, 
czy eme.tytury, oo w jednym 
d drogim przypadku jest n:le
realine, ponie!W~ albo wię- · 
ksz~ć •po-łec7.ień~a pol&kie
go . wymwla'by 'Wlt.edy w kró
tkim czaśie z głodu . . 1albo .:.
przy drugim wariancie - pań
stwo przestałoby w krótkim 
czasie :funkejonorwać, ~dyż za-

' brakl01by w nim papieDu na 
d.rurk pi1eniędzy.) 

Pa.ramoJa! 

., 

Raj 
w autobusie 

znam na ,preyk!ad :faceta, co 
to jak jest mu bardzo tle za
myka -się w łazien~ 1 siedzi 
tam dwie, trzy godziny. Po 
taJ.xiej kfiracjl twierdzi, , :te cz11- , 
je aię o wiele lepiej. 

I ja, zmęczony · wszystkim co 
dzieje się wokół mnie, postano
wiłem ćhoć na kilka chwil o
derwać się od tego niesamowi-
tego przyspieszenia, którego · 
jesteśmy świadkami i złapać 
trochę oddechu. Wziąłem więc 
do ręki ,,Aforyzmy Greków", 
niewielką książeczkę, która 
ukazała się ostatnio w księgar
niach. Zaskoczyło mnie już 
pierwszych kilka stron, okaza
ło się bowiem, ze Grecy są al.1-
torami większości mądrych po
wiedzeń, których używamy do 
dziś, Ot, na przykład Hezjod: 
„Na początku byl c7iaos" albo 
„Co . masz cJzjś zrobić, nie od
k'ładaj na ·jutro" i „Po szkodzie 
nawet' glupiec jest mqdry"; 
Tales mówił: „Kropla drqży 
skalę", „Kochaj biiź'1tiego swe
go jak siebie .samego", „Nctj
trudniej poznać samego siebie"; 
Solon, że „Prawda leży pośrod
k.u"; . Safona z k<ilei: „I czarne 
wlosy posiwieją"; Na co Ezop 
z zadumą: „Zgoda buduje, nie-

· 1iawiść . r.ujnuje", · Demokryt: 
„Prosta droga . najlepsza"; a 
Sokrates: „Miej oczy i uszy 
otwarte"; Isokrates: „Nie czyń 
tego, co tobie niemile"; Ary· 
stoteles: „Jedna jaskólkci nie 
czyn-i wiosny";' Teokryt: · „Mło
dość mija jak . sen". , I tak da
lej i dalej. A-ha! jeszcze jedno, 
żeby tak optymistycznie za~ 
kończyć: „Bezrobotni zawsze 
świętują". I to by .było na tyle 
- to ja! „Najtrudniej jest 
zadowoiić wszystkich" . - · to 
Demostenes; ' 

TOMASZ ' 

Je11teśmy . dzl.wny1:11 narodem. 
który uwielbia nadawa! nor
malnej r:tecziwistÓści nonsen
sowny ksżtałt. I to .nie tylk• 
teraz. Kfaysztof S.zmagier 

. twórca filmu dokumentalnego 
o gen. Władysfawie Andel'sie -
wspominał niedawno w „Kµl
turze", że po układzie zawar• 
tym między gen. · Władysławem 
Sikorskim · a ambasadorem 
ZSRR · w · Londynie Iwanem 
Majskim ~olacy wychodzący ' a 
łagrów - gen. Władysła:w · An
ders wyszedł z więzienia 
NKWD na Łubiance - zaczęli 
zwracać $ię do niego z żąda
niem, aby.„ wyrzucił z wojska ' 
byłych legionistów. Na taki 
pomysł mogą wpaść tylko Po
lacy. 

Wróćmy jednak na n.a!!.% 
· nieco niższy poziom. W Łodzi 
parę osób prosiło mnie · o po
nioc w załatwieniu papieru ' do 
pisan1a na . ina.szynie. W małej 
wiosce Z., w tamtejszym sklepie 
GS, kupiłem kilka paczek tegCI 
papieru. Leżał sóbie na p6łce • 
nie budząc niczyjego zainter~
sowania: We wiosce G. nato
miast pokazała się dziwna wód
·ka. W litrowych butelkach, 
rozlewana w Hamburgu z ro
syjskim napisem: „Stołowaja 
wodka'', po 27 tys. złotych 
sztuka. Moc: 75 procent. Lu
dzie patrzyli na to cudo i kar
nie czekali w kolejce ,na do
stawy Wódki rodzimej. Ąle 
obok tego cuda był spirytus 
95-procentowy, też w litrowych 
butel:kac;h. też ri tej . fhrmy i ~ 
podobnej cenie. Sołtys wsi G •. 

, zdobył · się na odwagę i.„ wy
kupił wszystko. Ludzie póliczyU. 
kurs/ dolara wynosił wtedy 
12 tys. z:łotych, i doszli · do 
wniosku, _ że zrobił dobry 'inte- · 
res. 

określ.one mianem łodzian. Nie zawsze były to osoby urodzot1e 
i' .stale zamieszku~ące w Łodzi, czasem tylko niewielk\ ·fragment 
ich życ~a w~ązał się z losami miasta, jak np. w przypadku Mie
czyslawy Romankówny (191'0-1980), historyka literatury i peda
goga, która mieszkała w ,Lodzi w latach 1920-1940. Po ukończe
niu ~tudiów ui;tiwersyteckkh . pracowal.'i. w szko,lach łódzkich, 
uczestnicząc czynnie .w życiu kulturalnym i oświatowym mia
sta. Była ·członkiem redakcji dodatków literackich do „Kuriera 
Łódzkiego" i kolegium redakcyjnego ,,Prac Polonistycznych", 
wygła,szała felietony radiowe i· publikowała .._ cenione do dziś 
rozprawy naukowe. W czerwcu 1940 r. osiadła na stałe w Kra
kowie, gdzie zmarła jako profesor tamtejszej Wyższej S~koły 

. ispodziewać - śmie.smie niskie 
"'v po.równaniu z cenami wla
śnie obowią;mją.cymi, które .z 
llwlei w kilka dni późni('j &po
tka prawdopodobnie taki saim 
los jak te, o . k1tórych tutaj pi
iszę; 

· - skrót „tzw", mający w 
pel.nym tbrz:emieniu postać 
„tak ZW-any'·', „tak zwanp." lub 
„tak .zwane" został użyty aż 
trzykrotni~ wcale inie prze.z po
myłl~ę, albowiem biały płyn, 
'Sprzedawany przez nasz handel 
w liitrowych. na ogół .n.ie domy-

Wsiadam do .autobusu. 
. Jest , A. WŁODKOWS'KI 

W wiejskich „GS" widziałem 
rum austriackJ. whi.sky · :tran

. cuską oraz kilka innyc;h gatun
ków tego napoju, ale żaden ·!'lie 
pochodził . że Szkocji. Natomiast 
hwałka mydła nie można by
ło dostać za żadne skarby. Bez 
przesady •. w domu mam kilka 
kawałków mydła, mogłem 
wziąć z sobą, ale· pomyślałe.iri, 
że przecież kupię mydło w 

. każdym .kiosku „RUCH''. Na-
Pedagogicznej. · 

Podobnie potoczyły się losy historyka kultury Aleksandrra 
Itom'powskiego (1899-1965), z:nainego w międzywojennej Łodzi 

. • pod · nazwfa:k:iem Rosenberga. Po złożeniu . egzaminu dla nauczy
cieli pracował w szkołach. łódzkich a potem · w Miejskim Mu
zeum Sztuki im . .J. i K. Bartoszewic;z-Ow w · Łodzi jako inwen
taryzator z'oiorów - archiwista. Podczas wojny znalazł siE: w 
Rosji, skąd wrócił do Łodzi a . następnie do. Wrocławia i Opola, 
Zdzie zm.atl jako profesor Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 
l{rć*i" L okazjo,ną~ był z'\Viązek' z 'Łodzią Bronisława ··Rogow

skiego Cl8~-194f:tl, w latach 1897-1904 inspektora· teęhnicznego, 
a l'lastępnie kierownika Wydziału Taryfowego Petersburski.ei 
Konwencji Zą.kładów Ubezpieczeń w Łodzi. W '1898 r. ze sw€go 
prywatnego księ~ozbioru założył pierwszą w Lodzi wypożyczal
nię książek, którą przeniósł około 1900 r. na uL Andrzeja 5. 
Pod !)oniec życia wrócił do Lodzi i pracował jako kierownik 
działu taryfowego przemysłowych ubezpieczeń ogniowych Po
WHecl1nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Łodzi. 
Mało kto wie, że z osobą Stefana - Rogowicza (1891-1946) zwią- · 

za.ny jest Park Ludowy na Polesiu Konstantynowskim w Ło
dzi. To on właśnie zaprojektował ten największy park w Pol
sce, a jeden z największych w Europie, i przystąpił do jego bu- ' 
do\V)'. od 1931 r., dostosowując równocześnie parki Poniatowskie
gp, Zródliska, 3 Maja, Sienkiewicza i inne do współczesnych· 
wymagań wielkomiejskich. Z jego inicjatywy Zarząd Miejski za-
niechał w 1937 r. dalszej parcelacji lasów łagiewnickich. Ten 
wybitny architekt -ogrodnictwa zasłużył sobi!'l na coś więcej 
nit biogram w PSB i imię patrona założonego przez siebie ·kom
pleksu· ogrodów działkowych przy al. _ Unii naprzeciw Parku 
Ludow€go. · 

Z Łodzią przez długie lata związany był Andrzej Rogoziński 
. (ląr/ł-1942), ltsiądz i działacz społeczny, od 10 sierpnia 1904 r. 

wikary w parafn św. Krzyża w Łodzi (w tej samej ·parafii wi
'~arym· był równocześnie· Antoni Szandlerowski, o ' którym pi
sałem w 34 numerze „Odgłosów"). Rogoziński założył Łódzkie 
Stowarzyszenie Robotników Chrześcijanskich, zaś w latach' 
1932-1939 uczestniczył w życiu społecznym miasta. ·w 1932 r. 
wygłas·zał z ambony mowy skierowane · przeciw połityce rządu, 
narażając się na postępowanie ·sądo,we. W 1934 r. kandydował 
do Rady Miejskiej, lecz zrezygnował z ubiegania się o mandat 
pti interwencji ordynariusza diecezji łódzkiej. Zginął w obozie 
ko.ncentracyjnym w Hartheim koło Linzu. 

W Słowniku znalazły się biogramy dwóch wojewodów łódiz
k.ic(l: Antoniego Remiszewskiego (1883-1948) i Mariana .Rem
bowskiego <1873-1961) Remiszewski był komisarzem rządo
wytl'! na powh1t lódzki w latach 1918-1920, starostą łódzkim 
(1921-1926) i wojewodą łódzkim (14-18 V 1926), po czym od 
listopada 1926 r. do · końca wn;eśnia 1930 r. był wojewodą lu
bel$kim. W Łodzi znano go jako bibliofila, a zbiory jego miały 
tr-afić do łódzki~J Biblioteki Publicznej, lecz uległy zniszczeniu 
połle!zas okupacji, a ich właśc'iciela wysiedlono do Generalnego 

Gubernato·rstwa. Rembowski był . wojewodą ·łódzkim . w latach 
1923-1924. . . . 

Nie zabrakło w Słowniku również biogramów wybitnych fa
brykantów łódzkich. Są wśród nich życiorysy Józ:efa Richtera 
(1819-1898), \'v·łaściciela manufaktury tkackiej wyrobów baweł
.nlanych przY ul Placowej 17/19 (obecnie Worcella) oraz j.ego 
syna Zygmunta 0819-1921), cenionego w ł~odzi przemysłowca,· 
ale zabrak·lo miejsca dla Cezara Richtera (1847__;.1905), księgarza . 
i wydawcy kalendarzy. 

· JElst .też w Sfowniku nazwisko Rajmul'ida Rembielińskiego 
(1774--1841), twórcy Łodzi przemysłowej,' dzięki któremu spro
wadzono sukienników• do Zgisrza a tkaczy bawełny do Łodzi, 
co i;..oopłynęło na pr~ekształcenie się t.odzi z e>s·ady rolniczej w 
miasto przemysłowe. 

Nieco dalej znajduje się piogram jego' imiennika Ro\)e;rta 
Rembieli1'lskiego <189~--1975), w'łaściciela znanej "w Łodzi , a_pteki 
pny ul: Andrzeja 28 (dz;iś jego imienia) oraz profese>ra farma
cji łódzkiej Akademii Medycznej. 

Celowo 11ie wymieniam ws~ystkich biogram6w łod'Zian, by za
ch~eić · cr:ytelników do lektur~ Słownika. 

1\NO'RZ'EJ KEMPA 
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tych bu-telkach. co żeby wkryć 
przed konsumentem spowodo
wało zas.tąpieni.e białych, prze
zroczystych butelek kolorowy
m!, do pewnego stopnia· tyrko 

· jest mlekiem, o czym nietrudńo 
przekonać się, porównując je
go .skład oraz smak j zapach 
z prawdziwym rnl~iem, jakie 
cieknie z kirowich wymkin, a 
możlicwym do ku.pienia bą;dź 
u • z,iipr.zyjflźnio,n.ego · .roilniką, 
bądz ' też - o dzi1wo! - w 
slclepach niektórych krajów le
żących na zach~d od Odry i Ny
sy Lużyckiej; 

- to, co powszechnie na:r,y
wa się mlekiem zwykłym. n ie 
jest - jak już zostało wyka
zane - ani mlekiem, ani tym 
bardziej · zwykłym, gdyż, log·icz
nie myśląc, mleko zwykle po- .. 
winno być synonimem mleka 
prawdziwego, a tymczasem nie 
jest i zdecydowanie się od nie-
go różni zawartością tłuszczu, 

· przec-iwdziałających szybkiemu 
·kwaśnieniu ogóln·ie zna!ilych 
śro~ów piorących, rozm.aitycl} 
bakterii, jak 'również czasami 
pewnych niewielkkh kawałków 
materii organicznej · i nieorga
nicznej, noszącyeh poviszechnie 
nazwę brudu; . 

- podoibn•ie substancja oikre-· · 
ślana mianem mleka pełno
tłustego, nie jest, broń Boże, 
pełnotłusta. ponieważ część 
tłuszczu została już wcześniej 
z niej odciągnięta, co jedno
znacznie świadczy, że I .w tym . 
przypadlru mamy do czynienia 
z erzacem I nie ty~ko, jego ce
na, .ale f nazwa jest lbarozo 
umowna; . 

- d~postaeiorwość , płyniu 
zwanego mlekiem spo,wodorwa- . 

. na jest tym, źe tzw. mleko 
zwykłe przeznac.zo.ne jest dla 
zwykłych· ludzi, w tym między 
innymi - renci.<irtów i, emery
tów, JMórzy gdyby chcieli ku
pować w skilepą,ch mleko pra'
wdzi•we lliU!b choćby tzw. · peln.o
tłuste, w wielu .Przypad:kaeh 
musieliby pr.zem<lczyć ~ nie 
całość wyplac.anych im przez 
ZUS świadczeń, a być może 
również - część cszczędności, 
jeśU jes~cze tak9we posiadają, 
natomiast tzw. mleko pełno- · 
tłuste . zaspokaja ambicje pozo
stałej części społeczeństwa, któ
rej liczebność oce.hia się na 10 i 
do 20 procent; 1 

- cena tzw. mleka pełno
tlUSitego uchodzi za cenę równo
wagi, co daje między inn:imii 
podstawę do wyciągnięcia 
prostego wniosku, że tzw. mle
ko zwykle jest d-o·towane przez 
państwo, a to z kolei - że na 
przykład średinia renta. czy 
emerytura pow.in..'1a być w Po•l
sce o<kolo 20 razy niższa od śre
dniej ~nsji, jeśli przyjąć, iż 
tzw. mleko pełnotłuste, czyli 
ipraWie prawdziwe przęznacza 
się dta tych, lct6rzy Pl'&Wdmri• 

tłoczno, ale nie aż tak, jak czę
sto bywa w godzinach szczytu. 
Moi.na wytrzymać! Niedaleko 
mnie widzę kobietę, która czy- . 
ta książkę. Mam taki zwyczaj 
(pewnie to zwykła ciekawość), 
że lubię wiedzieć co kttl'ś czy
ta. Schylam się, by podejrzeć 
okładkę. Nie udaje mi się jed
nak. - Zbliżam się więc, żeby 
choć przez ramię, zajrzeć w 
otwarte stronice. Czytam: ;,An
tylopa zanurzyla · sielankowo 
pyszczek wśTód szklanych ana-' 
nasów, gdy runql na niq obo
sieczn11 grad sfnagnięć wielkich 
iiści wodoros·tów. Amorki, 
zgruchotawszy shrzydełka ' w 
trakcie walki przeciwko czaT
nym anio?om, co miotaly swe 
przeioine pT"oklamacje, że 

. wszystko musi rrajpieTw być, 
najpierw znaleźć się w zmy
slach, l11taly trzepotliwie bite 
pierścieniami, które jeszcze 
przed chwilą byty og,niwem 
przejściowym pomiędzy ich 
glowami a kulkami wiśni". 
Po chwili aiutobus s.za.rpnął i 
kobieta była zmuszona na kilka 
sekund zamknąć Ęsiążkę, wtedy 
zdołałem dostrzec na!p~ na o
k'ładce: Jose Lezama Lima, a 
pod SiPOdern małymi Uterami: 
„Raj," W 7latłoczonym autobusie 
czytać .,Raj" Limy to dorp.rawdy 
rzecz zupełnie zaskakująca -
pomyślałem. I jeśli nigdy w 
takich miejscach nie zaczynam 
żadnych rozmów, tym razem 
nie wytrzymałem i zapytałem: 

- Podoba się pani ta ks~ąż
ka? 

Kobiet;l podniosła wżrok, po 
patrzyła na mnie 1 widać b.yło 
od razu, . że nie ma ochoty na 
konwersację. Jut chciała coś 
ostro odpowiedzieć, ale zdąży
łem ją w 'porą uprzedzić. 

- Przepraszam bardzo .:..._ po
wiedziałem. - Ja wiem, że to 
jest „Raj" ... jestem po prostu 
zdziwiony, że rii .ełatwą przecież 
powieść czyta l'at'li "łł takim 
miejscu. 

Widocznie nie wyglądam na 
podrywacza, bo kobieta · roz
chmurzyła się. 

- Proszę pana, m6wiąc 
· szczerze ...:.- zaczęła. · - Ja z 
niej jeszcze niewiele wiem i 
może do końca niewiele będę 
wiedziała, ale ta ·książka, jak 
żadna ł!ma, pozwala mi oder
wać się od wszystkiego co jest 
dookoła.„ od pośpiechu, kole
jek; tych obskurnych kamienic 
i brudu - wskazała palcem na 
okno - rozumie pl\n... od co
dziennokł po prostu. 

Na następnym przystanku 
moja rozr:n6wczyni wysiadła. 
Po tym / spotkaniu pomyślałem, 

· że dobrze mieć taki azyl, do
kąd w chwilach trudnych moż
na uciec. Mam znajomego, dla 
którego taką enklawą jest 
„Szwejk", dla innego „Sto lat 

. samotności". Ale nie wszyscy 
pneciet :uciekaj' w bf4żkł, 

lim byl 
I. Wielki? 

Plac wokół ratusza w Wie
luniu nosi dziwną nazwę: K. 
Wielkieg.o, Dla pełnej jasności: 
Wieluń mi" się bardzo podoba. _ 
Miasto jest czyste, dobrze u
trzymane, odmalowane. Widać, 
że gospodarze przywiązują du
żą wagę d<! ze.~etr.znego wy- · 
glądu starożytnego przecież 
grodu. Ale faktem jest, że ra- ' 
tusz - też odnowiony, pięk>nie 
odl'lilalowany - .stoi na p'lacu 
K. Wielkiego. 

Idzie prze~ plac młody męż
czyzpa. 

- Przepraszam; czy pan. mo„ 
że wie, kim był K. Wielki? 

· - Kto? ,- Młody mężczyzna 
patrzy na mnie zdziwiol'ly. 

- No ten - pokazuję na 
tabliczkę1 z napisem: K. Wielki. 

. . · - A - ucieszył się młody 
mężczyzna - to pewnie chodzi 
o Kazimierza Wielkiego. No, 
wie pan, tego króla. 

- Ale - nie ustępuję - na 
tabliczce nie pisze: Kazimierz 
Wielki, tylko: K. Wielki. 

- To, nie wiem... - . młody 
mężczyzna · wzrusza tamionami 
i idzie dalej. 

Być może rzeczywiście na
dającym .nazwę placu chodziło 
o Kazimierza Wielkiego, · ale 
używanie takich skrótów jest 
jednak niedozwolone, bo to zu
pełnie coś innego znaczy. Tak 
jak gdyby napisano: Kazimierz 
W. To wcale nie ·oznacza Ka
zimierza Wielkiego tylko jakie-· 
goś Kazimierza W. W przypad
kach nazwy trzeba być bardzo 
precyzyjnym. Statek „Batory" 
ni(;!. był tym samym statkiem 
co, „Steian B!tPJY."„ 

iwny! Teraz mam nakaz ·o.: 
szczędnego mycia si~. Ludzie! 
J)o czego to już doszło?! Papie
rosów też nie ma. I zapałek. 

'Właściwie, to ja lubi~, kiedy 
rzeczywistość staje na głowie f 
wszystko · jest „po wariacku''. 
Ale taka zwariowana ·r?eczy
wisto§ć jest dobra od czasu do 
czasu. Marzę już o , normalnoś
ci, ale na normalnośt jakoś się 
nie zanosi. . 

Zaczęła siE:· jesień. Piotr Kun
cewicz mówił w radiu o kole>-
rach jesieni. W - ,,Sygnała_ch 
dnia" donieśli, że . bladyll') - świ
t~m .z Warszawy ruszyli grzy
biarze w lasy. Z innych miast 
pewnie też. Ruszyły zakładowe 
autokary. Widyw;tłern pod la
sami takie, Jednocześnie s~
szałem w radiu, że benzyna po
drożała. Poza· tym nie ma beń
zyny. Czym zatem są napędza
ne stada samochodów, które jl!!- • 
raz stoją pod lasami? Z lasów 
olsztyńskich donoszą, że w 1988 
roku . „grzybiarze" · wygrabili 
wszystko, co przypoń)inało 
grzyb z:wany kurką. Terlł,:ll . leś
llicy zasta:nawiają się, . jak 1 
uratować las przed ·rabunltiem? 
A w tym roku gnybów n,ie 
ma! I słusznie, bo las też c i:nusl 
odpocząć. 

' l 

'l"o rabunkowe grzybobranie 
kiedy przez las ldą tyralieey 
rabusiów, to r6wniei l'lr:i!Maw 
nonsensowności naszej rzecz.y• 
wistości. Powstała Polska Par
tia Zielónych, inne partie td 
wppiują sobie ochronę środowi
ska do programów, a nikt nie · 
pomyśli, · że rabunkowe wybie-

' ranie grzybów z lasów - . to 
również niszczenie środowi!ka. 
Tym· nikt się . nie . przejmuje. 
Nikt z wielkich o))rtińe6w śro
dowiska i;ie pofatyguje · si~ < do 
lasu po inwazji grzyb~wy'ch 
wand~Ii. Wtedy las , o pomstę 
do meba woła, ale nieb& ·ma 
ważniejsze prob1emy. I tak leś-
ni wandale poczynają sobie · 
zupełnie· bezkarnie. 

Ostatnio . widziałem w lesie 
podczas takiego najaz(iu . wan
~ali jelenia. TQ był ' ptzer$żony 
Jeleń. La~ hucz:-ł rado.snytn na
woły~niem s1e: · beztny14'1yeh 
grzybiarzy. Bezmyśln~ślf : . rodzi 
każdego · dnia i hż~e~ ifo<Jziny 
nonsensowną ri:eczywistość. 

·ZENON 
POROWATY 
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JERZY JESIONOWSKI 

Kiedy mieli już wyjść :z: po
koju, zadzwonił telefon. Tam
bor · przyfął go. · 

- Dzień dobry - odezw;H 
się męski głos. - Czy mam 
przyjemność z panem Swoja
.kiem? 
~ Tak. Slucham pana. 
"'-- Nazywam się Alkiewicz. 

Chciałbym pana odwiedzić. 
- W jakiej sprawie? 
- Tej, która pana interesu-

ję. Przyjechał -pan po to do 
Olsztyna. Więcej przez ~lefon 
nie powiem. 

Tambora ogarnęło zdumie1ie. 
Przez chwilę milczał. Wnet 
jednak uznał, że - bez wzglę
du na to, kim jest rozmówca 
- trzeba się z nim spotkać. · 
W tej ślepej uliczce, na jakiej 
się dziś znalazł, nie wolno by
ło zlekceważyć żadnej szansy. 
Alki-ewicz· zaś wiedział coś o 
PM. . 

- O której chciaUJy pan 
przyjśćJ - spytał Tambor. 

- . O .czwartej. Odpowiada 
panu? 

- Tak, proszę bardzo. 
- Jeszcze .jedno. Chcialbym, 

żeby to była rozmowa w 
cztery oczy. Bez małżonki. 

- Dobrze. Będę sam. 
Jola płonęła z zaciekawienia, 

kto i po co ma przyjść. Tam
bor powtórzył jej to, czego 
nie' słyszała . . Także była zdu
miona, lecz podzielała sąd, że 
jest to ·szansa, której nie na
leżało odrzucić, Zmartwiło ją 
to, że nie może być obecna 
przy rozmowie, ale rozumiała 
ostrożność nieznajomego. Przy 
mrocznych 'interesach nie · lu- . 
bi się świadków zwłaszcza 
kobiet. 

Obiad i reszta czasu do 
czwartej dłużyły się Tam boro- · 
wi. Czuł, że wizyta nieznajo
mego pchnie spra~„ę . PM o
stro naprzód. Skoro Alkiewicz 
w ie o wynalazku' i staraniach · 
Tambora. nie przyjdzie prze
cież po to tylko. źeby poin
formpwać e;o o tym. To nie 
miałoby żadnet:o sensu. 

Alkiewicz zjawił si ę punktu
alnie Wyglądem nie zrobił na 
Tamborze dobrego wrażenia. 
Był niski. łysawy i nie wyda
wał się mózgowcen1; raczej 
biuralistą niewysokiee;o szćze
bh. Ale to nie miało znacze-
nia . w'ażne b~·ło , z czym 
przyszedł. To zaś wy}awilo 
się szybko. 

- Pan sam nie zclobędzie lego. 
perpetuum mobile - oznajmił 
A!kiewicz tpnem całkowitej 
pewności. 

- Skąd pan wie, czego szu
kam'? - spytał Tambor. nigdy 
n ie przestający być dociekli
wym człowiekiem w.ywiadu. 

- Pracuję w tym samym ' 
biurze, co Widlak. Wystarczy? 

- Tylko częściow'o. 
- Musi wystarczyć, więcej 

nie powiem. Widlak się do te-
J:(O wynalazku nie przyzna. 
Tu też nie będę wyłuszczał 
szczegółów. Dla pana ważne 
jest co innego. Ja jeden kom
plet rysunków mam. 

- Skąd? 
- To mogę . powiedzieć .. Je-

stem w naszym biurze kopistą 
rysunków. Czasem robię pry
watne fuchy dla konstrukto
rów. I czasem odbłjam dodat
kowe kopie dla siebie. Czy już 
jasne? 

- Tak. Ma pan te kopie tu
taj? 

- Nie. Jeśli dojdziemy do 
porozumienia. przyniosę jutro. 

- r',fo„~ę to \vpierw zoba-
czyć . · . 

- Zobaczy pan przed zapla
cenieni. Transakcija z rączki do 
rączki Rzecz jest śliska, jak 
sam pan wie. 

- maczego śliska? 
- Powiedziałem: pan to sam 

wie. Proszę nie uważać Alkie
wicza •za durnia. Skoro Wid
lak się nie przyznaje. musi 
mieć poważ1~y powód. Znamy 
ten powód oba.i, ·więc ' po co o 
nim mówić. ściany .miewają 
uszy. 

Zreasumowawszy w myś'li 
dotychczasową rozmowę Tam
bor doszedł do wniosku, że 
wszystko, co Alkiewicz ·powie
dział, logic.znie się komponuje. 
Więcej: współgra ze sta1;1c111 
rzeczy, znanym jemu, Tambo
rowi. żadnej sprzeczności nie 

, było, a luki miały uzasadnie
·nie. Rzecz była istotnie delikat
na i część pra,wdy musiała po
zostać · w niedomówieniach. 

- Ile pan żąda za te kopie? 
- spytał. 

·- Dziesięć tysięcy dolarów. 
Gdyby takiej · sumy zażądał 

wynalazca PrlI, . Tambor nie 
podjąłby targu. Byłoby to wy
nagrodzenie zasłużone i zgoła 
niewyg\')rowane. Ale zapłacić 

16 ODGŁOSY 

Tam boi- '' (12) 

tyle kopiście . cudzych rysun
ków? To urągało zakorzenione
mu w Tamborze poczuciu spra
wiedliwości zarobk<iwej. 

- Dam tysiąc - odpowie
dział. 

Alldewicz zaśmiał się. 
- Panie Swojak, , niech pan 

mnie nie rozbawia. Nie przy
szedłem tu słuchać żartów. Ty~ 
siąc dolarów· za perpetuum 
mobile? · 

- Nie pan je wynalazł. 
- Ale ja je mam, a wyna-

lazca panu nie sprzeda. 
- Dobrze, dwa tysiące. 
- Jeśli pan jako Ameryka-· 

nin musi coś dla własnej sa
tysfakcji utargować, opuszczę 
trochę. Dziewięć tysięcy. 
. Tambor uświadomił sobie, że 

on musi te rysunki kupić -
dla Alkiewicza zaś jest to je
dyna okazja otrzymania· za nie 
pieniędzy. To stawiało ich na 
jednakowej pozycji przetargo
wej: obydwaj nie mogli zrezy
gnować z dojścia do porozumie
nia. 

- Dam trzy i nie traćmy 
więcej czasu - podniósł ofez;
tę. 

___. Osiem, to moje ostatnie 
sło,wo - wyszedł mu naprze
ciw Alkiewicz. 

Spotkali się przy sześciu ty
siącach. Alkiewicz zapowiedzjał, 
że przyjdzie z rysunkami na
zajutrz o czwartęj. Wcześniej 
nie może, bo nie chce zwalniać 
się z pracy. Tambor nie naglił, 
gdyż to - umacniając kohtra
henta - szkodzi transakcjom. 

Jola przyjęła sprawozdanie · 
Tambora z radością. Przedłuża
jące się niepowodzenia już ją 
pewnie zmęczyły. Nareszcie -
i w dodatku niespodziewanie 
- misja w Polsce znalazła się 
w przededniu spełnienia. Tam
bor też był wielce rad, że nie 
stanie przed pułkownikiem 
Knockiem z pierwszym w ży
ciu meldunkiem: nie udało się. 

Przedstawienie w cyrkU mia
ło zacząć ~ię o szóstej. Poje
chali na nie z poczuciem nie 
zmarnowanego dnia. Ich dobre
go nastroju nie zepsµło zagro
dzone wejście do namiotu. Bi
leter przepraszał: przedstawie
nie opóźni się o pół godziny. 
Pierwszy występ na nowvm 
miejscu, nie ze wszystkim zdą
żono. proszę nam wybaczyć. 

Tambor i Jola - wybaczyw
gzy cyrkowi spóźnienie - poszli 
się przespacerować. Na iednej 
Z' pobliskich ła,vek siedział roz
walony niedbale mężczyzna o 
twarzy ·troglodyty. Prezent<iwał 
się wyjątkowo nięchlujnie. Był 
brudny i nie ogolony, jego u
branie zaś wyglądało tak, jak
by go nigdy nie zdejmował. 

- To paso~yt? - spytał 
Tambor Jolę. 

- Nie. Element. 
Tambor nie znał jeszcze ta

kiego określenia człowieka. 
- To lep!i:j czy gorzej od 

pasożyta? . 
Po krótkim wysiłku my$1o

wym Jola uchyliła się od war
tościowania. 

- To pytanie dla prokurato
ra, ja _ ci nie odpowiem. Jeśli 
chc~sz ocenić sam, to pogada·j 
z mm. Jesteś silniejszy krzyw-
dy ci nie zrobi. ' ' 

Tambor siadł na ławce, Jola 
przycupnęła obok niego. Od 
elementa zionęło złym {llkoho
lem, .zapach pozwalał domyślać 
się denaturatu. ' 

- Można z panem porozma-
wiać? - spytał Tambor u-
przejmie. 

Element obrzucił go mętnym 
spojrzeniem, oszacował pewnie 
po swo~emu i odrzekł: 

- Truj pan. 
Tambor 'nie zrozumiał, czy 

to zgoda, czy przep,ędzenie. 
Zapytał o to Jolę. 1 

- On się zgadza - przetłu;:; 
ma czy la. 
Zwracając się na nowo 'do 

elefnenta Tąmbor sformułował 
drugie pytanie, już badawcze. 

- Czy pra~uje pan gdzieś? 
Element odniósł się do tema

tu z :wyraźnym niesmakiem. 
Spojrzał na Tambora niemal 
karcąco. Odpowiedział jednak. 

- A po jakiego ciula? Ja 
główkuję na singla. 

Tambor spojrzał bezradnie · 
na Jolę. ·znowu przetłumaczyła 
mu odpowiedź. 

- On nie widzi potrzeby za
trudniania się gdziekolwiek. 
Pracuje umy,słowo .. na własną· 
rękę. 

- A konkretnie co pan ro
bi? - dociekał Tambor. 

- Niuchacze nie maJą u 
mnie :fartu, patafianie. Ani so-

f 

cjo!ogi. ~unduję :fangę w ryło 
Albo nawet kozika, jak palant 
namolny. 

Jola weszła W rolę · tłumacz
ki bel! kolejnej ·prośby Tam-
bora. • 

- On cię ostrzega, że tajnia
cy i socjologowie mają u nie
go złe widoki. Bije w gębę al
bo nawet nożem, jeśli ktoś 
uparty. 

- Naprawd, mógłby pan 
dźgnąć człowieka nożem za to, 
że ciekaw? 

- Mowa! Z mety. 
- On zapewnia, że mógłby, 

bez wahania. 
- ·r nie boi się pan milicji 

ani więzienia? 
- · Nie pękam. Kiblować z: 

równiachami mięta. 
- On mówi, że się nie boi. 

- Jola przeszła na język an-
gielski. - Tambor, dosyć JUZ. 

To . zwykły kryminalista, wię
cej się nie dowiesz, szkoda 
czasu. 

- D,obrze, chodźmy. 
Gdy oddalili się -0d ławki, 

Tambor spytał: . 
- Dużo w Polsce taldch e-

lementów?· 
- Dużo. Humaniści sprzeci

wiają się sur.owośd, bo uwa
żają, że przestępczość jest wi
ną społeczeństwa, a nie ban
dziorów. Nie otacza się ich o- · 
pieką, nie okazuje ciepła ani 
serca. 

- HllJ:l1anizacja - Tambor 
przypomniał sobie wymuszeną 
na milicji f1\etodę, -0d której 
dwukrotnie się wywinął. 

·-~. 
~ ..... 
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. -ow~· ' 
spożytkować przedpołudnie na 

W cyrku wstąpiło w Jolę kolejny kontakt ze światkiem 
jakby inne życie. Wydawała się cyrku, przyciągającym ją ni-
młodsza, wzruszona, pocbłonię- czym ·magnes. Jako niegdysiej-
ta bez reszty tym, co działo sza koleżanka po fachu udała 

'się na arenie i ponad nią, pod się z wizytą do występujących 
kopułą. Tambor nabrał prze- ' od wczoraj w Olsztynie arty-
konania, że Jola byla w daw- stów areny. 
lJym zawodzfu szczęśliwsza niż 
w obecnym. żałuje może teraz,· Wk'rót.ce po jed wyjściu zadz-
że wyemigrowała do Ameryki, wonił w pokoju telefon. Re-
gdzie cyrki jej nie 'chcą. cepcja poinformowa1a Tambo-

Pod koniec przedstawienia ra, że jest proszony o zejście 
zmagało się na arenie dwóch do hallu. Zaintrygowany udał 
siłaczy. Po finale ich walki za- się tam. 
dufany szef cyrku obiecał na- · W hallu czekała ' na niego 
grodę temu z widzów, który Ewa Widlakowa. Wywołała go 

, przez jedną minutę utrzyma się pewnie w ten sposób po to, by 
na nogach w starciu z atletą nie zetknąć się z Jolą. Tambor 
słabszym, tym pokonanym. .Pomyślał w pierwszej chwili, 
Tambora poirytowała taka że zaszło coś nowego w spra-
pewność siebie. Chociaż Jola wie PM. Może Ewa znalazła 
powstrzymywała go, zszedł na rysunki albo jej mąż osłabł w 
arenę i przyvą,ł propozycję. Na uporze? 
widowni zaległa zupełna cisza. - Chodźmy do pokoju - za-

Siłacz odniósł się do śmiałka proponował. Joli nie ·'ma. 
lekceważąco, co jeszcze bar- Ewa wahała się przez chwilę, 
dziej rozsierdziło Tambora. lecz zwyciężyła dbałość o repu-
Zdjął marynarkę i jednym z tację. 
wypróbowanych przez siebie 
chwytów zwalił zarozumialca - Ni,e mogę pójść z tobą na 
na matę. Tamten szybko się oczach recepcji. Porozmawiaj-
poderwal i zaatakował Tambo- my tutaj. 
ra, lecz w ciągu minuty jeszcze Siedli na najdalszych od re-
dwa razy legł na ziemi. Wi- cepcji fotelach. Tam Ewa za-. 
downia zahuczała od oklasków. częła rozmowę od pytania. 
Towarzyszyły one Tamborowi - Zakładasz tę polonijną 
aż' do powrotu z nagrodą na firmę czy wracasz do Amery-
miejsce. ki? 

- Byłeś wspaniały - powie- - Wracam. Nie będą produ-
działa dumna z partnera Jola. kował w Polsce byle czego. Nie 
Zwycięstwo na arenie przy- opłaca mi się. Perpetuum mo-

niosło nie oczekiwany przez · bile albo nic. 
Tambora skutek. Po przedsta:.. - Zabierz mnie do Amery-
wieniu zaczepił go przy wyj- ki. 
ściu z cyrku nieznajomy męż.,. Jola miała rację - pomylilał 
czyzna. Przedstawił się jako Tambor. Rozbudziłem tę młodą 
działacz· miejscowego klubu · kobietę eroty<;znie, zepsułem jej 
sportowegO'. małżeństwo z partaczem.- Już 

- W tej dyscyplinie jesteś- nie będzie w tym. związku 
my pod' kreską _ oznajmił. _ szczęśliwa. To jednak, co wy-
Same przegrane. Czy nie za- myślila, świadczy o zatracie po-
ciągnąłby' się. pan do nas? co czucia rzeczywistości. 
do pie'nię'dzy na pewno się do- - Jestem żonaty - oznajmił, 

, gadamy. by ją otrzeźwić. ·- --Nie zamie-
- Niestety, nie mogę _ od- rzam się rozwodzić. ' 

- rzucił ofei;tę Tambor. _ Je;i· - Nie żądam teg-0. Mogę 
tern cudzoziemcem. być · twoją kochanką. ·- Po 

- Nie szkodzi. Załatwimy chwili dorzuciła dla zachęty: · 
transfer. Nasz klub zas<ibny. - Będę ci lepić pierogi z ka-

- Przykro ml, nie reflektu- pustą. Mówiłeś w sobotę przy 
ję. 1 · kolacjj, że przepadasz za ni-

Działacz odszedł z zawiedzio- mi. Tambor poczuł w ustach 
ną miną. Gdy si~ oddalił, Jola przyboc śliny, lecz· poskromił 
wybuchnęła śmiechem. pokusę. Miał już na języku 
· - Odtrąciłe~ taką sz11nsę. odpowiedź odmowną, gdy doz-
Czempion Olsztyna z pełną kie- nał olśnienia, stawiająceg-0 ca-
są pieniędzy. łą rzecz na płastczyfaie służ-

- Zachowam tę ofertę w pa- bowej. Przecież pułkownik 
mięci. J\iedy mnie szef wyrżu- Knock życzył sobie, żeby - je-
ci, przyj~dę tut~j. śli się da - oprócz PM ścią

XIX. 

Nazaj1,J.t.rż Tambor, mając do 
czwartej di.iżo wolnego czasu, 
zabrał się do przygotowywania 
dla pułkownika Knocka ra
portu o Polsce. Kwestionariusz, 
jaki musiał wypełnić, zawierał 
wiele pytań'. Jola - żeby mu 
nie prześzkadza~ i nie nudzić 
sii: w hotelu 1101tan<>wiła 

' 

gnąć do Ameryki również je
go wynalazcę. Ten zdolny czło
wiek nie powinien pracować 
dłużej dla czerwonych. Nada
rzała się okazja spełnienia tej 
dyspozycji przy pomocy Ewy. 

- Nie mogę sprowadzać so
bie do Ameryki kochanki, roz
bijając w tym celu cudze mał
że{lstwo - powiedział. - Mu

_ gzę chronić swą opinię. Gotów 
jestem cię sprowadzić, ale z 
inężem. MoralnoM powinna być 

·. 

/ 

uszano\'Y·ana, w Ameryce dba 
się o to. · 

Propozycja zask-0czyla Ewę. 
Da,wało się jednak wyczytać z 
jej twarzy, że pójdzie na każ
dy kompromis, by podążyć za 
Tamborem. Posmutniała wsza
kże, gdyż dostrzegła już przest
kodę. 

- On się nie zgodzi. - oz
najmiła. - Jest przeciwny e
migrowaniu. 

- To popracuj nad nim. Zo
stawię ci numer mojego tele
fonu w Amęryce. Jeśli g-0 
przekonasz, zadzwoń, a wtedy 
przyślę zaproszenie. 

Ewa przyj.ęła kartkę z nu
meren1, lecz rozstała się z 
Tamborem bez wiary, że go 
jeszcze zobaczy. Tambor posta
nowił nie mówić .o tym spot
kaniu Joli, gdyż nie było takiej 
potrzeby, Wspólnota ich zada
nia nie rozciągała się na Ame
rykę; wygasała po powrocie 
tam. 

W pok-0ju znowu zasiadł nad 
kwestionariuszem od Knocka. 
Po dwóch tygodniach ruchli
wego pobytu w Polsce obraz 

. tego kraju rysował . się w jego 
głowie nie tak, jak namalo
wano go w miarodajnej . bro
szurze dla Amerykanów. 1Mż
nił się też od konkluzji, do 
jakich doszedł pospiesznie po 
przybyciu do Warszawy. Teraz 
obraz Polski stal się · tilań nie
klarowny i pełen sprzeczności. 
Odpowiadał przeto na zawarte 
w kwestionariuszu pytania z 
poczuciem wielkiej niepew.noś-
c:i. Nie mógł jednak pisać „nie 
wiem", gdyż to potrafi każdy 
dureń Qez potrzeby . poznawa
nia czegokolwiek. Superagent 
obowiązany jest wiedzieć. Tam
J?or wypełniał zatem kolejne 
rubryki bez opuszczeń, starając 
si~ jedynie nie kłamać, bo to 
też potrafi każdy dure!'l. 
Kłamstwem można się zresztą 
paskudnie skompromitować, 
jeśli ktoś je wykryje. Nie wie
dzieć, a mimo to nie skłamać 
- oto jest zadanie, któremu 
superagent musi. podołać w 
każdej sytuacji. Ku pożytkowi 
Ameryki oraz dla podtrzyma
nia zasłużonej chwały wła~nej. 

,,Ocenić poziom stopy życio
wej w Polsce" - nakazywał 
kategorycznie kwestionariusz 
pozostawiając sporo miejsc~ 
na ową ocenę. 

Po namyśle Tflmbor odpo-
1 wiedział logiczną metodą prze
słanki i wniosku: „Nawet po
bieżna obserwacja ujawnia, że 
Polacy wydają więcej, niż za
rabiają. świadczy to o niewy-
starcz;:i.lności płac". · 1 
„Podać przykłady ekonomicz

nego dren<iwania społeczeństwa 
przez reżim". 

Dwutygódniowy. pobyt w 
Polsce dostarczył Tamborowi 
trlko jednego przykładu~ „Wy
sokie opla~y w izbach wy
trzeźwień". Inne ceny i stawki · 
były w porównaniu z amery
kańskimi niskie, a niektóre 
zgoła symboliczne. 

·· . . · )~ . 
;) 
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„ W czym Polacy upatrują 

szansę · poprawy swego mate
rialnego bytu?" 

Co do tego Tambor nie miał ani 
• krzty wątpliwości. Napisał bez 

wahania: „ W totolotku". 
„Jakie żądania wysuwa pol

skie społeczeństwo pod adre
sem rządu?" 

Dobitnie wyrażone żądania 
napotkał Tambor tylko raz: na 
transparentach we Wrocławiu. 
Wpisał po · kwestionariusza 
trzy zapamiętane postulaty 
tamtejstych manifestantów: 
„Szynki, swooód i wolnych po
nieqziałków". 

;,Cżego Polacy oczekują od 
Wolne~o świata?" 

To pytanie zmusiło Tambora 
do wysiłku scalającego. Na 
podstawie tego, co zasłyszał w 
różnych miejscach, sformułował 
następującą odpawiedź zbior
czą: „Uwielbienia,. współczucia 
i paczek z darami <najchętniej 
z kawą i czekoladą)". 

„Jak Polacy odnoszą · się dp 
perspektywy przywrócenia w 
ich kraju ustroju kapitalistycz-
nego?" · 

Po rozmowacłi · z Markiem 
oraz innymi znającymi s:wych 
rodaków Polakami odpowiedź 
nie .nastręczała Tamborowi 
żadnej trudności: „Pozytywnie, 
ale pod warunkiem, że wszy
scy będą mieli jednakowe do
chody". 

„Czy są widok.i up.owszech
nienia się w Pofsce postaw li-
beralnych?" / 

Rozmowy z Markiem pozwo
liły Tamborowi łatwo odpo
wiedzieć również na to pytanie. 
„Tak, znaczne. Zdaniem wiary
godnych reprezentantów ludu 

. żarliwymi liberałami stają się 
prawie 1 wszyscy wysadzeni z 
siodła reżimowcy". 

„Czy są w Polsce skonsoli
dowane kręgi przyjaciół Ame
ryki?" 

Tu wystarczyło własne do
świadczenie Tambora. ;,Tak, 
zetknąłem się i rozmawiałem z 
taką grupą osobiście. To nasi 
niezłomni sojusznicy. Nie
wskazane ·jest jednak zapra
szanie tych osób do USA, gdyż 
Ameryka nie zdoła sprostać ich 
:wyobrażeniom. Niech raczej po
zostają do ~ierc:i w Polsce". 
„Opisać stosowane w Polsce 

metody indoktrynacji dzieci 1 
młodzieży". 
Własne doświadczenie Tam

bora wystarczyło także tu. 
„Osobiście widziałem zapędza
nie dziatwy szkolnej do muze
um mim~ jej rozpaczliwego o-
poru". . 
„Wymienić dostrzeżone , na

stępstwa psychiczne prześlado
wań i więzienia Polaków przez 
reżim". 

Tambor mógł podać tylko je
den przypadek. „Ze'tknąłem się 
z głęboko zdemoralizowanym 
w ~vięzieniach elementem". 

C.D.N. 
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